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Uniwersytet Przyjaźni Naro­
dów. Jego zadaniem jest 
kształcenie kadr specjalistów, 
tak bardzo potrzebnych kra­
jom gospodarczo zacofanym.

Do nowej uczelni zgłosiło 
się 40 tys. studentów z całe­
go świata. Przyjęto 500, tylko 
tyle bowiem było miejsc. 17 
listopada salę byłej szkoły 
wojskowej (tam mieści się u- 
czeinia) zapełnił różnokoloro­
wy i różnojęzyczny tłum. Naj­
więcej przybyło młodzieży af­
rykańskiej (193), z Azji jest 
142 studentów, z Ameryki Ła­
cińskiej 120 i 50 z Bliskiego 
Wschodu. Rolę gospodarzy peł­
ni 60 studentów radzieckich. 
Warunek przyjęcia był tylko 
jeden — dobry wynik egzami­
nu wstępnego. Na razie nowi 
studenci odbywają kurs przy­
gotowawczy i w przyspieszo­
nym tempie uczą się języka 
rosyjskiego. Potem rozpoczną 
normalną naukę na jednym z 
6 fakultetów. Największym 
powodzeniem cieszą się studia 
techniczne i medyczne.

Otwarcie Uniwersytetu Przy­
jaźni Narodów wywołało pe­
wien niepokój w krajach za­
chodnich. Chcąc osłabić pozy-, 
tywny charakter przedsię­
wzięcia sugerowano, że celem 
placówki jest' przede wszyst­
kim chęć polityczno-ideowego 
oddziaływania na młodzież. 
Na to premier Chruszczów 
odpowiedział w sposób zdecy­
dowany w czasie inauguracji 
nowej uczelni.

„Nie zamierzamy zmuszać stu­
dentów tego uniwersytetu, aby 
podzielali nasze poglądy — po­
wiedział szef rządu radzieckiego

Jeżeli ktokolwiek z was zosta­
nie marksistą-leninistą — nie po­
gniewamy się. Jeżeli nie zostanie 
— także się nie pogniewamy’’.

I słowa te znajdują pełne ,

potwierdzenie w działalności 
uczelni. Przyznać to muszą na­
wet dziennikarze zagraniczni, 
którzy ze zrozumiałą ciekawo­
ścią licznie odwiedzają nową 
placówkę.

Korespondent francuskiego eta- 
sopisma ,,Monde” tak pisze w 
obszernym artykule, poświęconym 
„Uniwersytetowi Przyjaźni Naro­
dów”. ,,Nie ma (tam) obowiązko­
wych kursów marksizmu-leniniz- 
mu. Zabrania się uprawiania na 
terenie uniwersytetu jakiejkolwiek 
działalności politycznej. Jedynie 
„bractwa” studentów tej samej 
narodowości mogą uprawiać dzia­
łalność o charakterze wyłącznie 
kulturalnym i związkowym”.

Tak, celem bowiem uczelni 
jest tylko i wyłącznie udzie- 
lenie pomocy tym narodom, 
które nie dysponują jeszcze 
własnymi placówkami nauko­
wymi, a które tak bardzo po­
trzebują kadr dobrych spe­
cjalistów, zdolnych do pokie­
rowania gospodarką kraju.

Czy więc niepokój dyploma­
tów zachodnich jest tak cał­
kowicie nieuzasadniony? Chy­
ba nie. Każdy bowiem myślą­
cy człowiek potrafi kojarzyć 
pewne fakty i każdemu mimo 
woli nasunie się porównanie 
dwóch na pozór całkiem od­
rębnych zjawisk. W tym cza­
sie kiedy na Zachodzie otwie­
ra się wciąż nowe bazy woj­
skowe dla Bundeswehry, kie­
dy wczorajsi „przyjaciele” dziś 
nie mogą dojść ze sobą do po­
rozumienia na temat zagadnie­
nia, kto właściwie ma płacić 
za utrzymanie wciąż wzrasta­
jącej armii — tu, na Wscho­
dzie, Związek Radziecki za­
mienia szkołę wojskową na 
uniwersytet i szeroko otwiera 
bramy uczelni, nie pytając a- 
ni o to, kto pokryje koszty 
nauki, ani nawet o poglądy 
polityczne. Fakty na pozór 
różne, a jednak trudno nie 
porównywać. I trudno nie 
wyciągać wniosków.

Więź grup szkolnych 
i robotniczych ZMS

WZMOCNIENIE więzi szko­
ły z życiem społecznym i 
produkcyjnym kraju jest 

dziś jednym z najważniejszych 
problemów stojących przed 
szkolnictwem. Wskazywano 
wielokrotnie, że szkoła śred­
nia, zwłaszcza ogólnokształcą­
ca, w zbyt jeszcze wąskim za­
kresie przygotowuje młodzież 
do życia, do pracy i działania 
w społeczeństwie ludzi doro­
słych. Do dziś istnieje jeszcze 
zbyt wielki przeskok w życiu 
młodego człowieka między 
okresem jego nauki a pracy 
zawodowej, zwłaszcza jeśli jest 
to praca produkcyjna. Przy­
stępując do pracy — absol­
went szkoły średniej znajduje 
się często w zupełnie innym 
świecie, nie przygotowany do 
życia, nie znający problemów, 
z którymi nagle zaczyna się 
stykać. Towarzyszy temu nie­
rzadko rozczarowanie lub na­
wet pewna depresja psychicz­
na, która bywa zazwyczaj wy­
nikiem bądź zbyt wyidealizo­
wanych, bo oderwanych od ży­
cia ocen, powstałych na skutek 
zbyt teoretycznego przedsta­
wiania problematyki społecz­
nej w toku nauczania, bądź 
też zbyt nagiego przeskoku od 
zupełnej beztroski w latach 
szkolnych do odpowiedzialności 
osobistej w miejscu pracy.

Dlatego też tak ważną rolę 
w procesie wychowania odgry­
wają wszelkie formy wiązania 
szkoły z życiem zakładów pra­
cy. Niemałą rolę odegrać w tym 
może Związek Młodzieży So­
cjalistycznej, jako organizacja, 
która w swych szeregach jed­
noczy zarówno młodych robot­
ników 1 inteligentów, jak ucz-

dr J. Maciszewski

Szkolą Ogólnokształcąca dla Pracujących w Jeleniej Górze dostąpiła nie lada zaszczytu: w połowie li­
stopada br. złożył tu swą wizytę prezes PAN prof. dr T. Kotarbiński, który objął protektorat nad 
szkołą. Na zdjęciu prof. dr Kotaibiński wpisuje się do księgi pamiątkowej. (Art. na ten temat poda­

jemy na str. 3). Foto: R. Klonowski.

Konkurs „Nasze ognisko dobrze pracuje” - rozstrzygnięty
Po przeanalizowaniu wszystkich poświad­

czonych przez zarządy oddziału ZNP spra­
wozdań Komisja Konkursowa (w składzie 
wiceprezes ZNP — kol. Wł. Osiadacz, przed­
stawiciele Wydziałów Organizacyjnego, Peda­
gogicznego i Pracy Społeczno-Oświatowej Za­
rządu Głównego ZNP oraz red. „Głosu Nau­
czycielskiego”) na posiedzeniu w dniu 23 lis­
topada br. postanowiła:

Z uwagi na niemal identyczne wyniki pracy 
kilku przodujących w konkursie ognisk — 
nie przyznawać I nagrody. Natomiast zamiast 
dwóch II nagród po 3000 zł ustalono cztery 
drugie nagrody po 3 500 zł.

A oto lista ognisk, które uzyskały nagrody 
w konkursie

4. Kołaczyce, pow. Jasło, woj. Rzeszów
5. Zabłudów, pow. Białystok 

Trzebownisko, pow. Rzeszów6.
7. Chorzów (Ognisko nr 6), woj. Katowice
8. Lubliniec (Ognisko przy Zakładzie dla 

Dzieci Głuchoniemych), woj. Katowice

Wyróżnienia za zespołowe opracowanie 
monografii:

Bieruń Nowy, pow. Tychy, woj. Katowice
— 1000 zł

11 nagroda po 3 500 zł:
1. Skołyszyn, pow. Jasło, woj. Rzeszów
2. Brzeźnica, pow. Dębica, woj. Rzeszów
3. Gościeradów, pow. Kraśnik Lubelski, 

woj. Lublin
4. Małkocin, pow. Stargard, woj. Szczecin

Oraz po 750 zł:
1. Dębowiec, pow. Jasło, woj. Rzeszów
2. Bytom (Ognisko nr 1), woj. Katowice
3. Łochów, pow. Węgrów, woj. Warszawa
4. Libiąż, pow. Chrzanów, woj. Kraków

111 nagroda po 2 500 zł:
1. Grodzisko Górne, pow. Leżajsk, woj. 

Rzeszów
2. Kamień, pow. Nisko, woj. Rzeszów
3. Mysłów, pow. Łuków, woj. Lublin
4. Narewka, pow. Hajnówka, woj. Białystok

IV nagroda po 2 000 zł: 
1.

2.
3.

4.

5.

Żdżary, pow. Rawa Mazowiecka, woj.
Łódź
Krzywa, pow. Złotoryja, woj. Wrocław 
Warszawa, Ognisko przy szkole nr 62, ul. 
Czerniakowska 137
Nałęczów, Ognisko nr 1, pow. Puławy, 
woj. Lublin
Rokiciny, pow. Brzeziny, woj. Łódź

V nagroda po 1000 zł:
1. Słobótka, pow .Suwałki, woj. Białystok
2. Czaplinek, pow. Szczecinek, woj. Koszalin
3. Świdwin (Ognisko przy Lic. Ped. i Szko­

le Ćwiczeń), woj. Koszalin

1.

2.
3.
4.

Wyróżnienia po 500 zł otrzymały następujące 
ogniska:

Nakło Śląskie, pow. Tarnowskie Góry, 
woj. Katowice
Zgłobień, pow. Rzeszów
Radwanica, pow. Złotów, woj. Koszalin 
Sekcja Wychowawczyń Przedszkoli w 
Gorlicach, woj. Rzeszów

Ponadto kilka wyróżniających się ognisk 
otrzymało od redakcji „Głosu Nauczycielskie­
go” upominki książkowe:

1. Sękowa, pow. Gorlice, woj. Rzeszów
2. Silnowo, pow. Szczecinek, woj. Koszalin
3. Czernikowo, pow. Lipno, woj. Bydgoszcz 
4. Kłyżów, pow. Nisko, woj. Rzeszów

Milejów, pow. Lublin
Rzeszów, Ognisko nr 7 
Hajnówka, woj. Białystok 
Dojlidy, pow. Białystok
Kamienica, pow. Limanowa, woj. Kraków

Nagrody pieniężne będą wysyłane przez Za­
rząd Główny ZNP pod adresem Ogniska na 
ręce prezesa lub sekretarza, a upominki książ­
kowe — przez redakcję „Głosu Nauczyciel­
skiego”.

(Artykuł na temat konkursu podajemy na 
str. 2).

5.
6.
7.
8.
9.

Uroczystość wmurowania aktu erekcyjnego pod budową nowej szkoły Tysiąclecia w Gdań­
sku. Współfundatorem jej jest Francuskie Stowarzyszenie Obrony Granic na Odrze i Nysie. 
Na zdjęciu: Roger Garreau — były ambasador Francji w Polsce. Pośrodku — Jean 

yalery — członek Zarządu Francuskiego Stowarzyszenia. Foto: J. Kopet

niów 1 studentów. Sam więc 
charakter ZMS zakłada ścisłe 
współdziałanie młodzieży po­
szczególnych środowisk, prze­
łamywanie sztucznych barier 
istniejących między nimb

Dla młodzieży szkolnej ma 
to znaczenie szczególne. Nic 
wystarczy bowiem dla. ukształ­
towania światopoglądu, posta­
wy ideowo - politycznej, obli­
cza moralnego młodego czło­
wieka, dostarczenie mu jedy­
nie pewnej sumy wiedzy wer­
balnej, nawet 
wzbogacana 
wypływającym ze współżycia 
społecznego 
szkolnym środowisku. Wyjście 
poza ramy własnego środowi­
ska stwarza dodatkowe moż- ( 
Uowści wychowawczego od­
działywania, lepiej i skutecz­
niej przygotowuje do życia i 
pracy po opuszczeniu murów 
szkolnych.

Podstawową więzią łączącą 
członków ZMS z różnych śro­
dowisk jest więź ideowo-polity. 
czna, której zasięg obejmuje tak­
że znaczną część społeczeństwa 
dorosłych. Pomaga to młodzie­
ży szkolnej zapoznać się z ży­
ciem nie z pozycji biernych 
obserwatorów i rejestratorów 
faktów, lecz z pozycji aktyw­
nych uczestników świadomego 
działania społecznego, mające­
go na celu stałe pomnażanie 
materialnych 1 kulturalnych 
dóbr narodu. Młody człowiek 
wstępując do ZMS wchodzi 
równocześnie w problematykę 
społeczną, rozpoczyna pełniej­
sze niż dotychczas życie spo- 

Iłeczne, zaczyna dostrzegać co­
raz wyraziściej poszczególne 
problemy naszego życia, także 
i te konfliktowe, trudne czy 
nawet budzące sprzeciw, uczy 
się metod ich rozwiązywania. 
Potęguje to, rzecz prosta, po­
zytywne oddziaływanie życia 
na młodzież, neutralizuje rów­
nocześnie możliwości złego 
wpływu niektórych negatyw­
nych zjawisk w nim zacho­
dzących.

Tylko bowiem, wówczas ne­
gatywne zjawiska występujące 
jeszcze w naszym życiu nie 
będą mogły wywierać na mło­
dzież ujemnego wpływu, 
będą przyczyniać się do 
wstawania u niektórych 
staw cynika, karierowicza, 
koducha czy cwaniaka, jeśli 
dostrzeże ona możliwości czyn­
nego nie zgadzania się z fał­
szywymi i szkodliwymi posta­
wami i skutecznej z nimi wal­
ki. To zaś może umożliwić jej 
działalność w organizacji mło­
dzieżowej, wszystkie bowiem

jeśli jest ona 
doświadczeniem,

we własnym,

nie 
po- 
po­

lek-

bodźee uruchamiane w tym 
zakresie przez pedagogów i 
wychowawców mogą po pro­
stu zawisnąć w próżni, jeśli nie 
będą wspomagane bodźcami 
wychodzącymi bezpośrednio od 
młodzieży.

Nie wolno, rzecz prosta, ne­
gować znaczenia pracy wy­
chowawczej prowadzonej we 
własnym, szkolnym środowL 
sku. Trzeba jednak wyraźnie 
dostrzegać, że siła argumen­
tów, dostarczanych młodzieży 
szkolnej przez życie ich kole­
gów — młodych robotników i 
techników, jest znacznie bar­
dziej przekonywająca i wyra­
zista. O wiele łatwiej dostrzec 
np. znaczenie indywidualnego 
i zespołowego wysiłku w fab­
ryce niż na terenie szkoły, 
podobnie jak łatwiej udowod­
nić szkodliwość społeczną nie­
dbalstwa, bumelanctwa czy 
braku dyscypliny w pracy 
produkcyjnej niż w toku nau­
czania. Długo 1 zawile trzeba 
uczniowi tłumaczyć, dlaczego 
przynosi szkodę państwu i 
społeczeństwu fakt, że Janek 
czy Franek zaniedbuje obo­
wiązek szkolny, przy czym jak­
że łatwo popaść tu w przesa­
dę używając w stosunku do 
normalnych szkolnych kłopo­
tów zbyt wielkich słów w ro­
dzaju: „Nie nauczyłeś się wier­
sza na pamięć, ergo — zaszko­
dziłeś państwu”.

W zakładzie pracy sprawa 
wygląda inaczej. O wiele pro­
ściej jest dostrzec związek 
przyczynowy między niewy­
konaniem planu, czy kłop'’‘a- 
mi z jego wykonaniem a *i- 
waieniem terminowych dostaw 
na rynek czy na eksport. O 
wiele łatwiej wykazać, że zła 
praca jednego z członków mło­
dzieżowej brygady produkcyj­
nej wpływa bezpośrednio na 
poziom produkcji całej bryga­
dy. Straty da się często po 
prostu łatwo przeliczyć na zło­
tówki; są to przykłady żywe, 
namacalne, przekonywające. 
Inaczej jednak podejdzie do 
nich uczeń, gdy będzie o nich 
słyszał, powiedzmy, na lekcji 
wychowawczej, w postaci opo­
wiadania nauczyciela, inaczej, 
jeśli sprawy te będzie przeży­
wał razem ze swymi kolegami 
z zakładowych organizacji 
ZMS.

Podobnie — sformułowania, 
które uczeń słyszy w szkole 
na temat np. wykonania pla­
nu pięcioletniego, zaczną w 
jego oczach nabierać rumień­
ców życia, jeśli zetknie się 
bezpośrednio z zadaniami, któ­
re ZMS stawia sobie w zakre­
sie rozwoju ruchu współzawod-

(Dokończenie na str. 3)

Z NARADY KURATORÓW

Naukę zawodu trzeba oprzeć
na pracy produkcyjnej

ROZWÓJ szkolnictwa za­
wodowego, jaki dokonał 
s'ę w Polsce na przestrze­

ni minionego piętnastolecia, 
najlepiej ilustrują dane liczbo­
we. Dla uzyskania jasnego o- 
brazu wystarczy porównać rok 
1945/46, kiedy to liczba uczniów 
szkól zawodowych sięgała 161 
tys., z rokiem 1959/60, w którym 
w szkołach tych uczyło się już 
641 tys. Fakt, iż w okresie 15 lat 
1388 tysięcy absolwentów ZSZ 
i techników przystąpiło do pra­
cy, pozwala w całej pełni uzmy­
słowić sobie dorobek szkolnic- 
ctwa zawodowego i jego wkład 
w nasze życie "gospodarcze.

Realizacja planu pięcioletnie­
go zakładającego dalszą indu­
strializację kraju craz dalszy 
wzrost produkcji przemysłowej 
i rolnej stawia przed oświatą 
zawodową poważny obowiązek 
wyszkolenia ogromnej kadry 
pracowników dla wszystkich 
dziedzin gospodarki.

Narada kuratorów, która od­
była się w dniu 24.XI w Mini­
sterstwie Oświaty, miała ną ce­
lu omówienie zadań stojących 
przed adm jiłistracją szkolną, i 
przed Szkołami w związku z ko­
niecznością rozwoju szkolnictwa 
zawodowego.

Wiceminister Godlewski ob­
szernie zreferował plany dalsze­
go wzrostu kształcenia zawodo­
wego w Polsce. Konieczność 
podniesienia produkcji przemy­
słowej o 50 %', rolnej o 20 % wy­
maga nieustannego podnoszenia 
kwalifikacji wszystkich zatrud­
nionych obecnie oraz wykształ­
cenia nowej, młodej kadry. W 
związku z tym do roku 1965 na­
leży zwiększyć liczbę uczniów w 
ZSZ o 60%, a w technikach o 
55,3%. Znacznie też trzeba pod­
nieść liczbę dokształcającej się 
młodzieży pracującej.

Coraz większa ilość rozmai­
tych rodzajów zawodów wywo­
łuje potrzebę uruchomienia róż­
nych pod względem specjalności 
sizkół. O rodzajach specjalizacji 
na terenie województwa decy­
dować powinno istotne zapotrze­
bowanie danego okręgu, podob­
nie jak rzeczywiste potrzeb:’ 
kraju powinny decydować o

planach rekrutacji młodzieży do 
poszczególnych typów szkół. W 
chwili obecnej wiadomo już na 
przykład, że na kerunki takie 
jak chemiczny, skórzany, od­
lewniczy czy poligraficzny jest 
na ogól zbyt mało kandydatów 
(w stosunku do potrzeb', nato­
miast nadmierna ilość młodzie­
ży zgłasza się do szkół kształ­
cących pracowników dla prze­
mysłu spożywczego, odzieżowe­
go itp. Szczególną troską trzeba 
otoczyć szkoły budowlane i me­
chaniczne (zwłaszcza dla me­
chanizacji rolnictwa i rozwoju 
usług).

Szkolenie kadr rolników na­
leży ściśle wiązać z udz'ałem 
uczniów w pracy szkoleniowo- 
prod akcyjnej zakładów pracy. 
Dotyczy to przede wszystkim 
uczniów klas starszych, którzy 
zajęcia praktyczne a nawet 
część teoretycznych lekcji (za­
wodu) powinni odbywać w war­
sztatach fabrycznych -i już w 
toku nauki włączać się czynnie 
w procesy produkcyjne zakła­
du. Jest bowiem oczywiste, iż 
pracowni szkolnych nie da s'ę 
wyposażyć w tak:e urządzenia, 
jakimi dysponują fabryki. Prze­
niesienie części zajęć szkolnych 
do zakładów pracy pomoże też 
w częściowym choćby rozłado­
waniu zatłoczonych klas. Na­
wet fakt, iż przeniesienie lekcji 
na teren fabryki może zachwiać 
stałością rozkładu zajęć, nie po­
winien hamować tej akcji.

W związku z wciąż rosnącym 
zapotrzebowaniem na wykwali­
fikowanych pracowników wła­
dze oświatowe otoczą szczegól­
ną troską szkolnictwo wieczoro­
we i zaoczne dla pracujących. 
Dotyczy to zarówno pracowni­
ków przemysłu jak i rol­
nictwa. Poziom bow':em wy­
kształcenia 7 min osób zatrud­
nionych w rolnictwie stanowić 
będzie o ogólnym poziomie na­
szej gospodarki rolnej.

Dlatego też zachodzi koniecz­
ność szerokiego upowszechnie­
nia oświaty 
wową formą 
nią powinny 
sposobienia 
stopniowo będz'e można prże-

rolniczej. Podsta- 
masowego szkole- 
być Szkoły Przy- 

Rolńiczego, które

kształć aó w Zasadnicze Szkoły 
Rolnicze. W chwili obecnej 
szkoły te oprzeć można na ba­
zie wiejskich szkół podstawo­
wych, PGR, ośrodków maszy­
nowych i powstających agrono- 
mówek. Dużą pomoc dla SPR 
stanowić będą fundusze w wy­
sokości 200 min zł, przydzielo­
ne przez Komitet Ekonomiczny 
Rady Ministrów. Pieniądze te 
wykorzystane zostaną na wypo­
sażenie pracowni szkolnych, 
warsztatów itp.

Pierwszoplanowym zadaniem 
oświaty rolniczej jest przygo­
towalnie młodzieży wiejskiej do 
stosowania nowoczesnej wiedzy 
rolniczej i do przechodzenia na 
wyższe formy organizacji pro- 
ducji rolnej. Nie można jednak 
zapom'nać o kształceniu spe­
cjalistów w takich zawodach 
jak kowalstwo, ślusarstwo, to- 
karstwo itp. (oczywiście z ukie­
runkowaniem ich na potrzeby 
wsi).

W zakresie przysposobienia 
zawodowego młodz:eży trzeba 
dążyć do ogarnięcia nauką co­
raz większej ilości absolwen­
tów klasy siódmej. W 1965 r. 
liczba uczniów SPZ powinna 
wynosić ponad 42 tys. Szkoły 
tego typu trzeba organizować 
głównie w miastach powiato­
wych, miasteczkach, osiedlach 
oraz dużych wsiach, zaś treści 
programów nauczania powinny 
być powiązane z potrzebami 
wsi, z budownictwem Wiejskim 
oraz miejscowym przemysłem 
terenowym.

WYNIKI NAUCZANIA 
I WYCHOWANIA

Do chwili obecnej w szkołach 
zawodowych zbyt mało uwagi 
zwracano na pracę wychowaw­
czą. Niepokojącym zjawiskiem 
jest mały udział uczniów szkół 
zawodowych w działalności 
organizacji młodzieżowych, ob­
serwuje się lekceważenie mie­
nia społecznego, brak ambicJi 
w rozwoju współzawodnictwa 
w warsztatach szkolnych. Wy­
nikiem słabej pracy wycho­
wawczej i dydaktycznej jest 
ogromny odsiew i odpad mło-

(Dokończenie na str. 4)

Podstawy metodologiczne eksperymentów pedagogicznych w szkole
ostatnich latach obser. 

” wujemy na terenie szkół 
w Polsce wielki zryw do ekspe­
rymentów pedagogicznych i do 
szukania nowych dróg w pracy 
szkolnej. Przez te zbiorowe eks. 
perymenty pedagogiczne wkra­
czamy w nowy etap pracy — 
zbliżenia szkoły do życia. Spra­
wa ta nie może mieć jednak 
charakteru apriorycznego, ale 
aposterioryczny, co daje się 
osiągnąć tylko na drodze ekspe­
rymentów pedagogicznych, ro­
bionych w warunkach współ, 
czesnego życia przez powiąza­
nie nauczania i wychowania 
ze współczesnymi procesami 
produkcyjnymi.

Ażeby jednak eksperymenty 
pedagogiczne w szkołach nie 
miały charakteru improwizator- 
skiego i żywiołowego, powinny 
być oparte na podstawach nau­
kowych i metodologicznych. 
Każda praca badawczo - nau­
kowa i każdy eksperyment pe­
dagogiczny wymaga jasnego po­
stawienia problemu i ustale­
nia metod badawczych.

Przy ustaleniu problemu ba­
dań należy określić jasno jego 
zakres, kierunek, a przy meto­
dach badań konieczny jest do­
bór metody skutecznej.

Bez jasnego sformułowania 
problematyki badawczej i me­
tod badań — eksperymenty pe­
dagogiczne nie mogą być pra. 
widłowe, nie mogą prowadzić 
do wniosków j uogólnień w kie­
runku przebudowy dotychczaso­
wej struktury szkolnej.

Każdy badacz naukowy, jeśli 
chce dojść do jakichś wyników, 
musi dążyć najpierw w swych 
eksperymentach do wydzielenia 
spośród masy faktów i zjawisk 
faktu w nich ukrytego. To umie­
jętne wyłuskanie z szeregu fak­
tów i zjawisk — danego faktu —

to właśnie wskazanie 1 ustale­
nie problemu, tzn. ustalenie 
trudności, którą mamy pokonać 
i wyjaśnić. Ustalanie problemu 
naukowego, to określanie naszej 
niewiedzy o charakterze obiek­
tywnym na podstawach dotych­
czasowej wiedzy. Problem nau­
kowy — to poszukiwanie praw­
dy, to pytanie palące, to za­
gadnienie domagające się od­
powiedzi. Problem naukowy — 
to próg, który trzeba pokonać 
przy przejściu, jeśli chcemy 
wejść w orbitę danej dziedziny 
wiedzy. Problem naukowy jest 
zwykle powiązany organicznie 
z szeregiem innych problemów, 
czyli łączy się z tzw. problema­
tyką, tj. z całokształtem pytań 
pochodnych o różnym stopniu 
ogólności i różnorodnej zależno­
ści logicznej.

Problemy naukowe mogą być 
różne ze względu ha zakres, a 
więc mogą być ogólne i szcze­
gółowe, ramowe i wąskie, pod­
stawowe i drugoplanowe. Spo­
śród łańcucha problematyki 
ustalony problem może być te­
matem pracy badawczej, może 
być zagadnieniem do opraco­
wania. Wśród problemów trzeba 
jeszcze wyodrębnić problemy 
otwarte, tzn. problemy, które 
wymagają jeszcze odpowiedzi 
na drodze badań, oraz proble­
my. które były już badane kie­
dyś. ale obecnie w nowych wa­
runkach. przy dysponowaniu | j 
nową aparaturą domagają się! , j • 
nowego spojrzenia, nowych i nr7P^ 
obserwacji, nowych ekspery­
mentów i nowych ujęć.

Poza tym mogą być do roz­
wiązania problemy teoretyczne! 
i praktyczne. Problemy teore-i 
tyczne opierają się na ogólnych 
wynikach dotychczasowych ba-! 
dań naukowych, natomiast pro-) Przy eksperymentach peda- 
blemy praktyczne wypływają zl gogicznych w szkołach musi-

Dor. dr Henryk Smarzyński

potrzeb życiowych społeczeń­
stwa i państwa. Nadto wchodzić 
tu może w rachubę jeszcze waż­
ność i ranga potrzeby.

Przy ustalaniu problemów do 
eksperymentów w szkołach trze, 
ba również brać pod uwagę stan 
dotychczasowej wiedzy o pro­
blemie na podstawie zaznajo­
mienia się z dotychczasową li­
teraturą z nim związaną. Po ta­
kim wstępnym przygotowaniu 
się można dopiero prawidłowo 
postawić problem do ekspery. 
mentu i ustalić, co należy ba­
dać, przy czym bardzo pomoc­
ne może być poznanie dotych­
czasowych hipotez naukowych 
związanych z problemem.

W związku z powyższym, 
pierwszym kardynalnym postu­
latem przy podejmowaniu eks­
perymentów pedagogicznych i 
dydaktycznych w szkołach jest 
prawidłowe postawienie pro­
blemu przez:

1) jasne sformułowanie tematu 
badań,

2) wskazanie, w jakim stópniu da„ 
ny temat jest opracowany i co jest 
nowego do przebadania,

3) uzasadnienie społecznego zapo­
trzebowania badania.’

Przy badaniach naukowych, 
przy eksperymentach pedago- 

j gicznych w szkole — do po- 
I wszechnych błędów należy to, 
) że początkujący badacze prze- 

j I lekturę i literaturę 
przedmiotu, a nie rozróżniają 
wyników swych doświadczeń 
od interpretacji autorów prze­
czytanych. Tymczasem ekspe­
ryment sam w sobie nie będzie 
miał wartości, jeżeli ekspery­
mentator nie będzie go ważyli 
rozważał.

my dążyć jednocześnie do 
twórczego i samodzielnego 
myślenia i wnioskowania. Ma­
my przecież nie tylko widzieć 
konkretne jednostkowe fakty, 
ale na ich podstawie musimy 
dojść do oglądu pewnej cało­
ści. Naukowiec w swych poszu­
kiwaniach eksperymentalnych 
nie tylko gromadzi szereg 
szczegółów, nie tylko widzi po­
szczególne fragmenty, ale stara 
się patrzeć z perspektywy i 
widzieć całość.

Umiejętność prawidłowego 
myślenia i wnioskowania jest 
z kolei — po właściwym po­
stawieniu problemu — drugim 
warunkiem skuteczności eks­
perymentu. Eksperymentator 
przy postawieniu problemu 
musi jednocześnie ustalić typy 
rozumowania, którymi będzie 
się posługiwał przy ekspery­
mencie, a więc — czy będzie 
szedł w swym rozumowaniu 
drogą dedukcyjną, czy induk­
cyjną, czy też ewentualnie re­
dukcyjną.

Eksperymentator, nagroma­
dziwszy szereg szczegółowych 
obserwacji i Sformułowawszy 
szereg szczegółowych sądów, 
dąży z kolei do uogólnienia, do 
ogólnych wniosków i taka 
droga rozumowania — to wnio­
skowanie indukcyjne, które 
może mieć charakter zupełny 
albo niezupełny.

Obok tych dwóch typów ro­
zumowania, tj. dedukcji i in­
dukcji, eksperymentator nie­
kiedy musi umieć posłużyć się 
rozumowaniem redukcyjnym, 
bo często staje wobec na­
stępstw i faktów i wówczas 
musi umieć dojść do ich racji,! 
do przesłanek, a często widząc , 
pewne skutki, musi umieć od­
szukać ich przyczyny i ich ra-; 
cje. i

Obok tych typów wniosko­
wania do bardzo cennych rozu­
mowań należy jeszcze wniosko­
wanie przez analogię, rozumo­
wanie oparte na danych sta­
tystycznych.

Powyższe typy rozumowań — 
to drogi, które nas mogą na­
prowadzić na nowe hipotezy 
po przeprowadzonych ekspery­
mentach.

Do prawidłowo prowadzo­
nych eksperymentów z kolei 
po ustaleniu problemu i ty­
pów rozumowania i wniosko­
wania trzeba jasno ustalić ró­
wnież metody, którymi będzie­
my się posługiwali przy eks­
perymentach w szkołach.

Podstawowe metody ba­
dań naukowych — to obser­
wacja i eksperyment.

Jest powszechnie znaną rze­
czą, że różni ludzie oglądając 
to samo zjawisko dostrzegają 
w nim różne rzeczy w zależ­
ności od swych zainteresowań. 
Zdarza się też, że nie dostrze­
gamy rzeczy, które wiele razy 
widzieliśmy, a często widzimy 
jedynie , to, co znamy lub co 
chcemy wiedzieć. Patrząc, czę­
sto dostrzegamy zmiany w do­
brze nam znanym widoku, 
chociaż poprzednio nie uświa­
domiliśmy sobie jego szczegó­
łów. Jednak obserwacja nau­
kowa — to coś więcej niż do­
strzeganie zmian, cech i fak­
tów. Obserwacja naukowa jest 
czymś więcej niż samo widze­
nie. bowiem zawiera jeszcze w 
sobie proces umysłowy, który 
wyraża się w operacjach lo­
gicznych wstępnych, takich 
jak: analiza, porównywanie, 
synteza, abstrahowanie i uogól­
nianie wstępne, czego następ­
stwem jest już pojęcie.

(Dokończenie na sir. 3)
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Po zakończeniu konkursu
„Nasze ognisko Mrze pracuje"

’TO7 7 numerze „Głosu Nau- 
izycielskiego” z 14 lutego 

br.' ogłoszony został przez Za­
rząd Główny ZNP i redakcję 
„Głosu" konkurs „Nasze og­
nisko dobrze pracuje”.

Do konkursu zgłosiło się 150 
ognisk, co w porównaniu z 
konkursem z ub. roku, w któ­
rym wzięło udział około 60 
ognisk, jest poważnym postę­
pem. Największa liczba zgło­
szeń wpłynęła z województwa 
rzeszowskiego. Fakt ten nie jest 
przypadkowy. Zarówno Zarząd 
Okręgu woj. rzeszowskiego, jak 
i poszczególne oddziały powia­
towe tego województwa wy­
kazały dużą aktywność w po­
pularyzowaniu konkursu, któ­
rego celem było ożywienie 
działalności ognisk.

W czasie trwania konkursu 
do redakcji wpływały od 
ognisk zawiadomienia o wyko­
naniu poszczególnych zadań 
konkursowych. Na podstawie 
tych zawiadomień, opisów i ob­
serwacji publikowaliśmy przez 
cały czas trwania konkursu 
artykuły terenowe i redakcyj­
ne, w których informowaliśmy 
czytelników o przebiegu kon­
kursu. Popularyzowaliśmy osią­
gnięcia poszczególnych ognisk 
i staraliśmy się naświetlić wy­
brane problemy, jakie nasu­
wały się z przysyłanych przez 
ogniska sprawozdań. Ogółem 
w ciągu 8 miesięcy ukazało się 
21 artykułów na temat kon­
kursu nie licząc drobniejszych 
notatek i komunikatów.

Ostateczny termin zakończe­
nia konkursu upłynął 10 li­
stopada br. Zbiorcze sprawo­
zdania (poświadczone przez za­
rządy oddziałów powiatowych) 
nadesłało tylko 67 ognisk i je­
dynie te ogniska brane były 
pod uwagę przez komisję przy 
przyznawaniu nagród. Niemniej 
jednak należy się uznanie i po­
dziękowanie tym wszystkim 
(150) ogniskom, które wzięły 
udział w konkursie, wykazały 
wiele inicjatywy, pomysłowoś­
ci, a przede wszystkim zdobyły 
się na duży wysiłek organiza­
cyjny. Pobudziły i nauczycieli, 
i środowisko — słowem — 
wykonały dobrą robotę.

Praca komisji konkursowej 
nie była łatwa. Nie łatwo bo­
wiem było wybrać te najlep­
sze spośród naprawdę dobrze 
pracujących ognisk. Nie 
wszystkie też prace dało się 
wymierzyć w punktach. A róż­
nica między kilkoma przodu­
jącymi ogniskami nie przekra­
czała kilku do kilkunastu 
punktów. Tym równym pozio­
mem kilku przodujących og­
nisk tłumaczyć należy decyzję 
komisji w sprawie nie przyzna­

wania pierwszej nagrody. Na­
tomiast podwyższono liczbę II 
nagród do czterech 1 podnie­
siono ich wysokość z 3000 do 
3500 zł.

Dla orientacji informujemy, 
że liczba punktów osiągniętych 
przez poszczególne ogniska wa­
ha się od ponad 500 (najlepsze 
ogniska) do 25 punktów (naj­
mniejsza liczba). Warto jed­
nak podkreślić, że działalność 
nawet tych ognisk, które osiąg­
nęły minimum punktów, kwa­
lifikuje je do ogniw raczej ak­
tywnych. Dlatego komisja po­
stanowiła przyznać 9 dodatko­
wych wyróżnień pieniężnych i 
dlatego wszystkie bez wyjątku 
ogniska biorące udział w kon­
kursie otrzymują od Zarządu 
Głównego ŻNP specjalne po­
dziękowanie za udział w kon­
kursie i rozwinięcie działal­
ności w okresie jego trwania.

Przy typowaniu ogniska do 
nagród komisja kierowała się 
przede wszystkim zasadami 
ustalonymi w regulaminie kon­
kursu tzn. liczbą punktów 
uzyskanych za wykonanie za­
dań konkursowych. Brane były 
jednak pod uwagę i inne wzglę­
dy, jak warunki pracy ogniska 
(warunki komunikacyjne, lo­
kalowe itp.), różnorodność wy­
konywanych zadań, inicjatywa 
w podejmowaniu dodatkowych, 
nie uwzględnionych w regula­
minie konkursowym.

Niezależnie od nagród komi­
sja przyznała 5 wyróżnień ogni­
skom opracowującym monogra­
fie swojego terenu. Ogniska, 
które podjęły to trudne, pra­
cochłonne zadanie, tak poży­
teczne i aktualne w okresie 
obchodów Tysiąclecia, ogniska, 
które potrafiły wciągnąć do 
tej pracy całe zespoły a w nie­
których wypadkach zapalić do 
niej i młodzież szkolną — za­
służyły w pełni na to wyróż­
nienie. Pracy regionalnej ognisk 
biorących udział w konkursie 
ooświęciliśmy jeden z artyku­
łów, w których omówiliśmy 
obszerniej tę dziedzinę dzia­
łalności.

Na zakończenie warto pod­
kreślić, iż komisja analizując 
wyniki konkursu „Nasze ogni­
sko dobrze pracuje” — stwier­
dziła, iż tego rodzaju forma 
ożywienia działalności ognisk 
zdała egzamin i należałoby ją 

| w przyszłości w zmienionej tyl­
ko formie organizacyjnej kon­
tynuować.

Ostateczne podsumowanie tej 
ośmiomiesięcznej działalności 
ognisk, biorących udział w 
konkursie, analizę tej działal- 

i ności, sformułowanie wniosków 
I podamy w jednym z najbliż­
szych numerów naszego pisma.
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Motocykl to pożyteczny przyjaciel wiejskiego nauczyciela, zwłasscsa, 
że od krańca do krańca parlińskiego Ogniska jest 35 km. Niestety nie 

wszyscy jego członkowie dorobili się już stalowych rumaków.
Fot. Cz. Janui

WAUCZniHSKIH
50 lat mija od czasu, gdy kol. 

Paweł Wyspiański rozpoczął 
pracę nauczycielską w Szkole 
Podstawowej w Blałem, pow. 
Przemyślany. Po ukończeniu 
WKN objął kierownictwo 8- 
klasowej szkoły w Gierałtowi­
cach, pow. Rybnik. W 1945 ro­
ku wrócił na Śląsk i do chwili 
obecnej pracuje W Gliwicach 
na stanowisku kierownika 
Szkoły Podstawowej nr 15. Za­
służonemu Jubilatowi składa­
my jak najserdeczniejsze ży­
czenia wszystkiego najlepszego.

\ Kol. Antonina Wałek, kierow­
niczka Szkoły Podstawowej w 
Chorzowie, obchodziła w paź­
dzierniku br. 50-lecie pracy w 
zawodzie nauczycielskim. Już 
w latach 1913—1922 była człon­
kiem Zarządu Oddziału Powia­
towego ZNP w Tarnowie. Od 
1922 roku przenosi się do Cho­
rzowa, gdzie w okresie między­
wojennym pełni funkcję preze­
sa ogniska oraz członka Zarzą­
du Okręgu ZNP w Katowicach. 
Zasłużonej Jubilatce, odznaczo­
nej Medalem Dziesięciolecia, 
wiele serdecznych życzeń składa 
Ognisko nr 1 w Chorzowie oraz 
redakcja „Głosu Nauczyciels­
kiego".

Listy jako forma

Był nasz dzień
} WIELE objawów szacunku, 

wdzięczności, przyjaźni ze 
strony dzieci i ich ro- 

i * dziców.
d Partia, rady narodowe, spo- 
I* łeczeństwo wiele uwagi i czasu 
d poświęciły godnemu uczczeniu 
i' naszego dnia — Dnia Karty 
d Nauczyciela.
d Urządzono wiele imprez ofi- 
1 cjalno-rozrywkowych w skali 
1 krajowej, powiatowej, dzlelni- 
1 cowej.

Ale najcieplej było chyba na 
towarzyskich spotkaniach gron 

1 nauczycielskich z komitetem 
1 rodzicielskim — bo tu spotkali 
1 ( się. ze sobą ci, którzy bezpośre- 

dnio oddziałują na dany, okre- 
’ ślony zespół wychowanków.

Chciałabym w kilku słowach 
1 ( podzielić się z Kolegami wra- 

( żeniami swymi z takiego właś- 
nie spotkania, które odbyło się 

1 w Dniu Nauczyciela w Szkole 
\ Specjalnej Nr 111 w Warsza- 
\ wie. Miało ono bowiem praw- 
1 , dopodobnie nieco odmienny niż 

( w innych szkołach przebieg. 
\ Oto przy kawie, słodyczach 

। 1 owocach zebrało się całe gro- 
1 ( no nauczycielskie ze swym kie- 
\ równikiem, ob. Jędraszką, od- 
\ znaczonym Złotą Odznaką 
\ Związkową, przedstawiciele Ko- 
1 ( mitetu Rodzicielskiego i — za- 

proszona na to spotkanie ko­
leżanka, emerytowana już, kie- 

1 rowniczka Szkoły Specjalnej 
1 Nr 6 — później wizytator Min, 
1 Oświaty, Zdzisława Bytmaro- 
d wa.

Jej obecność, Jej uśmiech 
1 znamionujący pełnię pogody 
1 wewnętrznej i jeJ słowa do 
1 nas wypowiedziane wytworzyły 

M specyficznie ciepłą i głęboką

łączności
absolwentów ze szkołą

T EŻY na moim biurku du- 
■“"* ży plik listów pisanych 
przez absolwentów do swoich 
wychowawców. Listy o różnej 
treści: problemowe, grzecz­
nościowe, osobiste, zawierają­
ce dużo myśli, opisów pracy, 
aspiracji życiowych, osiąg, 
nięć i niepowodzeń, listy ra­
dosne i smutne, listy szukają­
cych rady, pociechy od swych 
wychowawców. Pęoblematyka 
ich szeroka, złożona, jak złożo­
na jest praca nauczyciela w 
szkole. Listy tych, co robią 
pierwsze kroki w szkole, jak i 
tych, co już ustabilizowali się 
życiowo i założyli rodziny.

Cechą charakterystyczną 
tych listów jest bezpośredniość, 
pełnia zaufania, silne przywią­
zanie uczuciowe, wdzięczność 
za udzielone rady i szczerość. 
Szczerość jest zdumiewająca. 
Zwierzenia miłosne, tajniki ży­
cia osobistego, wewnętrzne 
konflikty dotyczące osobistego 
stosunku do życia, załamania i 
umocnienia swojej postawy 
wobec zjawisk życia społecz­
nego, szkolnego, współżycia 
koleżeńskiego, postawy świa­
topoglądowej. Na każdy taki 
list absolwent otrzymuje wy­
czerpującą odpowiedź. Często 
po takim liście przyjeżdża do 
szkoły i długo omawia i dy­
skutuje ze swoim wychowaw­
cą. Po takiej rozmowie roz­
prasza się nie jedno zmart­
wienie, absolwent wychodzi 
wmocruiony na duchu, łatwiej 
pokonuje trudności...

Kartki z raptularza
12 listopada 1960

Chwała Bogu, przynaj­
mniej wiadomo co robić. 
W sobotę, 19 — będą nor­
malne lekcje, nie wymaga­
jące karkołomnych impro­
wizacji jak w roku uoieg- 
łym.

13 listopada 1960

Niedziela. Zebranie ko­
mitetu rodzicielskiego. Nie 
pomogły perswazje. Szero­
kim gestem przeznacza się 
pieniądze do dyspozycji 
Samorządu Szkolnego na 
uświetnienie Dnia, pienią­
dze na wspólny podwieczo- 
czorek grona nauczyciel­
skiego i komitetu rodzi­
cielskiego. Nie pomaga 
tłumaczenie, że komitet 
biedny. Jedyna odpowiedź: 
Trudno, odbieramy panu 

dyrektorowi głos... Musi- 
my wyrazić... itd. Sypią 
się komplementy. Bez en­
tuzjazmu zostaje przyjęty 
twardy warunek, że bez 
alkoholu i innych cudów 
— tylko czarna kawa i 
ciastka.

18 listopada 1960

Już dostaliśmy zaprosze­
nia, które są jednocześ­
nie biletami wstępu na a- 
kademię z przedstawie­
niem teatralnym i na za­
bawę taneczną ,ale na jed­
ną osobę. Moja żona nie 
jest nauczycielką. Po po­
wrocie do domu pytam, 
jak się na to zapatruje. 
„A no nic. Ty idź, ja sobie 
poszyję, poceruję, popiorę 
i jeszcze jakieś po..."

Dobrze, zobaczymy, a ja 
sobie tymczasem poczytam 
„Szpilki". W „Szpilkach" 
KTT twardo się rozprawia

z nauczycielami za to, co 
robi „Przekrój". Nie ma 
dwóch zdań, że cytowanie 
idiotyzmów z zeszytów 
szkolnych ma większą ra­
cję bytu w czasopiśmie pe­
dagogicznym niż w „Prze­
kroju", bo to jednak trochę 
inny problem niż „Koci, 
Koci, Łapci...” lub „Przez 
czyjeś tam okulary”. KTT 
„podejrzewa”, że cytaty 
pochodzą od nauczycieli. 
KTT jest bardzo bystry. 
Ja bym się na przykład 
tego nigdy nie domyślił, 
gdyby „Przekrój” nie ogło­
sił faktu urbi et orbi. Na­
uczyciele stawiają „głupie 
pytania” przyszłym Mroż­
kom i Osękom, przyszłe 
Mrozki odpowiadają drwi­
ną, a biedne „bardziej do­
broduszne” dzieci (takie z 
X klasy ogólniaka lub IV 
klasy technikum, bo tam 
przerabia się „Lalkę”) plo­
tą głupstwa o krzyżówce 
arystokracji z wokulszcyz- 
ną naturalnie z winy nie­
dorzecznego belfra, który 
na pewno wygłosił „tyra­
dę”, „bo inaczej skąd by 
się wzięły u dziecka po­
dobne pomysły?” Skąd?

Myślę, że KTT dotrzyma 
słowa i wyda zbiorek na­
uczycielskiego grafomań- 
stwa dla dzieci. Będzie to 
chodliwy towar.

Tyle „Szpilki” na dzień 
20 listopada 1960 roku. In­
ne czasopisma ograniczyły 

"się do słów uznania i za­
chęty. Jak co roku.

19 listopada 1960

Był apel poranny orga­
nizowany przez młodzież. 
Było dobre przemówienie 
ucznia, odpowiedź nauczy­
ciela, kwiaty, 100 lat i —6

lekcji, jak obszył, Bo jako 
że jesteśmy szkołą powia­
tową, dostaliśmy zaprosze­
nia na akademię na godzi­
nę 16. Miejskie szkoły mia­
ły akademię o godzinie 11, 
więc sześciu lekcji w ża­
den sposób nie zdążyły 
zrobić.

Ponieważ po akademii w 
teatrze było przedstawie­
nie, którego premierę wi­
działem, wszyscy koledzy 
poszli po południu na aka­
demię, ja zostałem z mło­
dzieżą w internacie.

Zabawy taneczne były 
aż w trzech lokalach. We­
dług zapewnienia ZP ZNP 
na zabawy można było 
wprowadzić żonę, ale nie 
próbowałem. Ja sobie po­
siedzę, ona sobie papierze.

20 listopada 1960

Od 6.00 w szkole. Od 9.00 
konferencja rodzicielska, bo 
to pierwsza niedziela po za­
kończeniu okresu, wybory 
komitetu rodzicielskiego, 
w klasach wywiadówka, 
po wywiadówce kolejka 
rodziców u mnie ńa „krót­
kie rozmówki”. Szybko 
obiad i w przemeblowanej 
na prędce jadalni szkolnej 
podwieczorek grona na­
uczycielskiego z komite­
tem, przedstawicielami za­
kładu opiekuńczego i dele­
gacją uczniów po 2 — 3 z 
każdej klasy.

21 listopada 1960

Przymrozek. Będzie moż­
na wywieźć obornik pod 
buraki na to rozmiękłe 
pole. O godzinie 10.00 kon­
ferencja w Prezydium 
PRN w sprawie...

JM.

„Nie wiem, co ze mną dalej 
będzie — pisze absolwent. — 
Wyszedłem ze szkoły umocnio­
ny. Zdawało mi się, że mojej 
postawy nikt nie Zachwieje. A 
jednak tu, na wyższej uczel­
ni, koledzy i koleżanki myślą 
inaczej, topią się w fideizmie, 
wytykają mnie palcami. Nie 
mam sił dłużej się opierać, 
zwątpienie mnie ogarnia, nie 
mogę spać, schudłem, siły mnie 
opadają — czuję, że mój świat 
się wali’’.

„Drogi chłopcze — pisze wy­
chowawczyni — rozumiem 
twoje trudności, załamania i 
zwątpienia. Jesteś jeszcze mło­
dy, dopiero krystalizujesz swój 
charakter, tam nie ma nikogo, 
kto by cię umocnił w tym; co 
wyniosłeś ze szkoły. Zwykli 
ludzie idą na łatwiznę, nie 
przeżywają wielkich wewnę­
trznych konfliktów. Czy ty 
masz się do nich upodobnić? 
O nie. Nie jest sztuką stać 
się zwykłym zjadaczem Chleba, 
schlebiać otoczeniu, przyjmo­
wać jego formy życia i postę­
powania, dać sobie narzucić ich 
sposób myślenia. Do wyższych 
celów droga prowadzi przez 
walkę. W tej walce musisz być 
zwycięzcą”.

„Droga Pani Profesorko! — 
pisze absolwentka, która nie 
zdała egzamin z fizyki na Stu­
dium Zaocznym. — Nie wierzę 
już w swoje siły. Wydaje mi 
się, że nie ma już sensu się 
uczyć, że tego przedmiotu i 
dwóch pozostałych nie zdam 
już nigdy. Straciłam wiarę w 
swe możliwości,.. Już kilka 
dni przepłakałam... Nie mam 
przed kim się wyżalić, nie ma 
mnie kto pocieszyć, tak we 
mnie mało wiary we własne 
siły”.

List wychowawczyni przy­
wrócił jej równowagę psychi­
czną, przywrócił jej wiarę we 
własne siły.

Czarownice ze wsi N.
w treści atmosferę zebrania.

Zdzisława Bytmarowa — to 
wdowa po straconym w Oświę­
cimiu przez okupanta hitlerow­
skiego Stanisławie Bytmarze 
i matka umęczonego przez 
Niemców w więzieniu 16-letnie- 
go Janka — prawdziwego bo­
hatera powieści „Kamienie na 
szaniec”.

Uproszona przez nas, opowie 
działa nam dzieje życia swego 
męża, który z nędznej, wiej­
skiej chaty biednej wdowy 
szedł kilometrami przez śniegi 
do odległej od wsi szkoły — dą­

żył do zdobycia wiedzy krok 
za krokiem w najcięższych 
warunkach materialnych. Ukon- 
czył seminarium w Rzeszowie. 
Przebył potem, jako kierownik, 
wszystkie szczeble niżej i wy­
żej zorganizowanych szkól — 
aż władze szkolne przekonaw­
szy się o jego wysokiej warto 
ści jako pedagoga, społecznika 
i szlachetnego, postępowego 
człowieka powierzyły mu naj­
pierw kierownictwo Szkoły 
Ćwiczeń przy PIPS, a później 
Szkoły Specjalnej Nr 111 w 
Warszawie, której był pierw­
szym kierownikiem. Kiedy oj­
czyzna żądała oddania swych 
sił i krwi, był bawsze w pierw­
szych szeregach i takim został 
do końca swych dni, do chwili 
straszliwej oświęcimskiej tra­
gedii.

Słowa koL Bytmarowej, to­
warzyszki jego drogi życiowej 
— pełne szczerego wzruszenia, 
prostoty i skromności były nie 
tylko dla nas starszych już 
nauczycieli, ale i dla najmłod­
szych w naszym gronie kole­
gów wielkim przeżyciem. Usły­
szeliśmy bowiem piękny wyją­
tek i przykład „Pamiętnika 
nauczyciela” nie pisany, nie 
czytany — a wypowiedziany — 
1 godny zapamiętania.

Taki nastrój Dnia naszego
święta długo pozostanie w pa 
mięci.

MARIA REDLICHOWA
Warszawa

„Najdroższa Pani Profesorko 
— pisze absolwentka 1959 r. 
— Bardzo dziękuję Pani Pro­
fesorce za list i widokówkę z 
życzeniami. Odczułam wtedy 
wielką radość, gdyż otrzyma­
nie pozdrowień od wychowaw­
czyni, która była dla nas 
przewodnikiem, autorytetem i 
tym, komu trzeba zawdzięczać 
wszystko, co w nas dobre oraz 
to, że możemy samodzielnie 
pracować. Tego wrażenia i 
uczucia nie wywoła kartka z 
życzeniami od żadnej koleżan­
ki, od żadnego kolegi, nawet 
tego najbliższego.

Pani Profesorka zapytywała 
w liście, czy się nie zakocha­
łam przypadkiem. Wrodzona 
skromność nie pozwala mi pi­
sać o tych sprawach, ale prze­
cież niegrzecznie byłoby nie 
odpowiedzieć na to pytanie. 
Obdarzyłam uczuciem mło­
dego chłopca. Jest dopiero na 
I roku Politechniki. Chłopiec 
ten zasłużył na moje uczucie 
i pokochałam go za duchowe 
wartości... A propos moich 
studiów — zdecydowałam się 
pójść na SN”.

„Droga Pani Profesorko — 
pisze absolwent, obecnie uczeń 
Oficerskiej Szkoły Lotniczej. 
— Proszę wybaczyć mi, że tak 
długo nie pisałem”. (Tu nastę­
puje opis studiów, zachwy­
tu z zawodu i)... „ciekawy 
jestem, jak poszły egzaminy 
naszym studentkom. Chciał- 
bym koniecznie ujrzeć którąś z 
nich, ale chyba nieprędko to 
nastąpi".

Listów tych jest wiele. Każ­
dy kończy się słowami szcze­
rej wdzięczności i zaufania. 
Myślę, że ta forma łączności z 
absolwentami spełnia donio­
słą rolę, szczególniej w pierw­
szych latach pracy absolwen-’ 
tów, w okresie, dopóki nie u. 
stabilizują swego życia.

J. SOBIERAJ 
Lublin

Odpowiedzi redakcji
Kol. K. M. z kieleckiego. Roz­

dział wychowawstw klasowych na­
leży do kompetencji kierownika 
szkołiy. a zatem mógł on powie­
rzyć wychowawstwo klasy prowa­
dzonej przez 3 lata przez nauczy­
ciela innemu nauczycielowi.

Nauczyciel zatrudniony w szkole 
na godzinach może otrzymać do­
datkowo godziny nadliczbowe tyl­
ko w przypadku, gdy ilość godzin 
nadliczbowych przydzielonych in­
nemu nauczycielowi (etatowemu) 
przekracza połowę jego etatu, a 
ilość godzin nadliczbowych zabra­
nych przez kierownika szkoły prze, 
kracza 8.

Ilość powinna być przydzielona 
nauczycielowi zatrudnionemu na 
godziny, skoro obie etatowe nau­
czycielki zrzekły się godzin nad­
liczbowych.

Kol. A. Rudysz-Długołęka. Mate­
riał jest nieaktualny, otrzymaliśmy 
go dopiero 23.XI. br.

Kol. J. O. — Białystok. Dobre, 
ale obawiamy się naśladownictwa, 
szczególnie jeśli chodzi o „Pano­
ramę”.

„Rozgoryczona nauczycielka”. Pi­
saliśmy już o nagrodach kllkakrot. 
nie,- Te sprawy należy załatwić na 
miejscu. Macie przecież organiza­
cję związkową, której obowiązkiem 
jest czuwać nad tą sprawą.

Kol. L. J. — Sucha. Materiał 
spóźniony.

Kol. M. G. 1 T. B. — Hajnówka. 
Materiał spóźniony. Zdjęcia nie są 
ostre i nie wyjdą dobrze.

Zainteresowany. — W tym nume­
rze znajdziecie odpowiedź na Wa­
sze pytanie.

Kol. St. M. Kempińska — Nowy 
Tomyśl. Sprawa przez Was poru­
szana nie jest taka prosta. Zdania 
co do tego są bardzo różne. W 
„Głosie Nauczycielskim” omawia­
liśmy już te sprawy, zajmowaliśmy 
podobne do Waszego stanowisko, 
ale większość nauczycieli ma inny 
pogląd. Proponujemy: upoważnijcie 
Waszego delegata, by na Zjeździe 
podniósł tę sprawę. To jest jedyna 
droga.

Kol. A. P. — Konin- kol. J. 3. — 
Kamienica, &•!. A. — Wysokie 
Mazowieckie. Materiał spóźniony, 
umieszczamy w kronice związko­
wej.

JESZCZE nie przebrzmia­
ły echa sprawy nauczy­
cielki w małym miastecz­

ku G., jeszcze na łamach „Ży­
cia Literackiego” toczy się dy­
skusja na ten temat, a już 
„Gazeta Pomorska” donosi o 
nowym wypadku, Tym razem 
rzecz dzieje się w jednej ze 
wsi powiatu brodnickiego. Sce­
neria prawie żywcem przenie­
siona z „Chłopów”. Z tą tylko 
różnicą, że Reymontowską Ja­
gusię usunięto ze wsi na ugno- 
jonym wozie — młodą 19-let- 
nią nauczycielkę za „złe pro­
wadzenie się” wywieziono na 
przyczepie traktora. Inne cza­
sy, inna technika, tylko ludzie 
ci sami. Po prostu wierzyć się 
nie chce, by podobne metody 
usuwania niewygodnych komuś 
ludzi stosowano w XX wieku. 
W jak głębokim jeszcze śred­
niowieczu, jeśli chodzi o zagad­
nienia moralne, żyje tu i ów­
dzie wieś polska. Wieś odpra- 
wująca „sądy czarownic”.

„Nauczycielka zadawała się 
z chuliganami”, spowodowała 
nieporozumienia między mał­
żeńską parą nauczycielską, za­
chowywała się na zabawie zbyt 
swobodnie itp.

Wszystko to może jest praw­
dą i należało w jakiś _ sposób 
te historie przerwać, zlikwido­
wać, a winnych, jeśli tacy by­
li, pociągnąć do odpowiedzial­
ności. Ale wywiezienie ze wsi 
człowieka na przyczepie trak­
tora! Straszni muszą być ci 
ludzie ze wsi N. w powiecie 
brodnickim.

Nauczyciel, który nam o tym 
ponurym fakcie donosi, tak 
kończy swój list: „W całej tej 
sprawie nie widać działalności 
organizacji związkowej. Czy 
młodą nauczycielką ktoś się 
opiekuje, czy pozostawiona jest 
sama sobie?... Gdyby była 
sprawna organizacja związko­
wa w tym terenie, to nie po­
winna była dopuścić do tego, 
by wewnętrzne sprawy nauczy­
cielskie i ich rodzin były te­
matem plotki i kończyły się 
wywiezieniem nauczycielki _ na 
przyczepie. Organizacja związ­
kowa nie powinna była dopu­
ścić do sytuacji, w jakiej zna­
lazła się 19-letnia dziewczyna 
i do poderwania autorytetu 
nauczycielstwa w środowisku.

Wydaje się, że prasa ZNP 
nie może przejść obojętnie 
wobec tego wypadku”!

Staramy się nie przechodzić 
obojętnie nad tego rodzaju 
sprawami. Staramy się, ale to 
bardzo trudne historie.

Przed paru tygodniami np. 
w .artykule: „Inspektor szkol­
ny nie ma czasu” autor na­
pomknął przy innej zupełnie 
okazji, że sądy koleżeńskie nie 
wywiązują się jeszcze w spo­
sób zadowalający ze swych 
obowiązków, że wiele jeszcze 
spraw podlegających kompe­
tencji Związku przesuwa się

Spotkanie po 30 łatach
NA północnym skraju ni­

ziny Opolskiej w odległo­
ści 6 km na południe od 

Kazimierza wciśnięta między 
bagniste ujście rzeki Chodelki 
leży wieś Dobre.

Jest to stare osiedle pra­
słowiańskie, o czym świadczą 
urny z prochami pradawnych 
mieszkańców. Ziemia urodzaj­
na, ale bardzo kapryśna i wy­
magająca ciężkiej pracy, jest 
rozrzucona w tej wsi w drob­
nych skrawkach w połowie 
mięcizy głębokimi jarami, w 
połowie na nizinie podmokłej 
w zasięgu wylewów Wisły i 
Chodelki. Dobre zbiory są tu 
rzadkością. Albo susza wypali 
zasiewy na wzgórzach, albo 
spłuczą je wyjątkowe gwał­
towne tu ulewy, albo jak by­
ło ostatniego lata — zniszczy 
powódź.

W czasie pierwszej wojny 
światowej wieś była starta z 
powierzchni ziemi. W okre­
sie międzywojennym odbudo­
wywały się z trudem drobne 
gospodarstwa. Jak one są dzi­
siaj rozdrobnione można mieć 
wyobrażenie, gdy się stwier­
dzi, że 10-morgowy, „ukazowy 
numer” rozpad! się w ciągu 
pokoleń na 2, 3, 4 a nawet wię­
cej gospodarstw. Pola splątane 
są nieogarnioną siecią miedz 
i dróżek. Komasacja jest nie­
możliwa, gdyż połowa działek 
znalazłaby się w zasięgu wy­
lewów. Sytuację pogarsza brak 
dróg, łączących wieś z sąsied­
nimi osiedlami, jak Wilków (2 
km), Kazimierz (6 km). Do tej 
wsi w r. 1923 został skierowa­
ny do jednoklasowej wówczas

szkoły młody początkujący na­
uczyciel Władysław Dobro- 
sielski. Wieś przyjęła go z ca­
łą serdecznością. W ciągu 7 
lat przywiązał się do środowi­
ska, zżył z dziećmi, z mło­
dzieżą, z gospodarzami. Czy­
nił tu starania o założenie 
funduszu budowy szkół. O 
wzniesieniu szkoły myśleć wte­
dy było trudno.

W roku 1930 został przenie­
siony do innej miejscowości. 
Obecnie pracuje w Puławach. 
W trzydziestą rocznicę pożeg­
nania z tą tysiącletnią wsią, 
gdy dowiedział się, że rozpo­
częto tam budowę szkoły si­
łami społecznymi, że wieś 
otrzymała dopływ energii elek­
trycznej, że klęska ostatniej 
powodzi odebrała połowę Chle­
ba i tak biednej ludności, zor­
ganizował w dniu 2. 10. br. 
uroczyste jubileuszowe spotka­
nie z obecną dziatwą szkolną, 
z uczniami swymi lat 1923— 
1930 i ich rodzicami, z ówcze­
snymi aktywistami młodzieżo­
wymi. Nie przybył do wsi 
sam z próżnymi rękatni. Na 
trzech samochodach dostar­
czonych ofiarnie przez dyrek­
cje przedsiębiorstw puław­
skich (Zakłady Bioweteryna- 
ryjne, Pow. Przeds. Remonto­
wo _ Bud. i Rejon Dróg Wod­
nych) towarzyszyła pięćdzie­
siątka dzieci szkół puławskich 
pod opieką kilku nauczycieli 
i rodziców oraz zespoły mu­
zyczne z Domu Kultury Dzie­
ci i Młodzieży z Puław z kier, 
ob. Jednaczem na czele.

Remiza Straży Pożarnej nie , 
mogła zmieścić tłumów przy- I

byłych na przyjęcie gości. W 
miłym, często rozczulającym 
nastroju odbywały się powita­
nia, wzajemne wspomnienia o 
pracy, zabawie...

Nauczyciel Dobrosielski za­
miast ofiary pieniężnej na bu­
dowę szkoły związanej z Ty­
siącleciem Państwa Polskiego 
złożył na ręce dzieci dar war­
tości paru tysięcy złotych, a 
mianowicie książki dla biblio­
teki (około 300 tomów) zebra­
ne przez dzieci szkoły Nr 2 
oraz pomoce naukowe do fizy­
ki wykonane lub zmontowane 
przez ofiarodawcę. Trzeba by­
ło widzieć zachwyt dzieci i 
zdziwienie, gdy w ich rękach 
działały miniaturowe silnicz- 
ki elektryczne, dzwonki, elek­
troskopy, gdy strzelała pioru­
nami maszyna elektrostatyczna 
lub dzwonił i przenosił słowa i 
śmiech dziecięcy telefon roz­
prowadzony wzdłuż opłotków 
i wiele innych.

Uroczystość zakończyły wy­
stępy zespołów dziecięcych i 
krótka zabawa. Wieś przyjęła 
gości z serdeczną gościnnością. 
Dzieci z Puław nakarmione, 
obdarowane owocami i uba­
wione odjechały przed zmierz­
chem na 10 wozach parokon­
nych do czekających o 3 km 
dalej samochodów.

Niech ta uroczystość świad­
czy, że „w zabitej deskami” 
wsi żyją ludzie czujący, godni 
pomocy w dziele budowy szko­
ły, na którą czekali tysiącle­
cie. FR. PAŁKA

Puławy

systematycznie do inspektora­
tów oświaty — słowem ape­
lował o uregulowanie tych 
spraw. W odpowiedzi ukazało 
się sprostowanie i energiczny 
protest przeciwko sformułowa­
niom autora, chociaż nie wska­
zał on żadnego konkretnego 
ogniwa związkowego.

Wielu spośród nas stwierdza 
słabość sądów koleżeńskich, 
ich małą odporność, do redak­
cji napływają ustawicznie li­
sty, które ilustrują to przykła­
dami z życia, a jednak? Każ­
de słowo krytyki pod adresem 
działalności ogniw związko­
wych budzi ostry sprzeciw.

Sprawa nauczycielki wywie­
zionej na przyczepie traktora 
to nie tylko dramat młodej, 
19-letniej dziewczyny. We wsi, 
w której pracowała, jest chyba 
ognisko, są starsi koledzy, jest 
— wprawdzie daleko — ale 
jest — oddział powiatowy 
ZNP, jest sąd koleżeński.

I wtedy, kiedy trzeba było 
młodej, rzuconej na zapadłą 
wieś, dziewczynie pomóc, oka­
zało się, że jest sama. Pozo­
stawiono ją na pastwę dziku­
sów, którzy prawem jakiejś 
„dintojry” osądzili dziewczynę 
i sami wyrok wykonali.

Nie wiem, ile było jej winy. 
Nie o to zresztą w tej sprawie 
chodzi. To należy do władz 
szkolnych. Niepokojące jest to 
stabilizowanie się samosądów, 
które wyręczają instytucje po­
wołane do prowadzenia docho­
dzeń, wydawania i wykonania 
wyroków. Ten swojski sędzia 
lynch nie po raz pierwszy 
działający na terenie nauczy­
cielskim (nie zapomnieliśmy o 
morderstwie nauczycielki Lal­
ko) powinien bardziej uwraż­
liwić opinię związkową. Kto 
wie, czy doszłoby do takiego 
epilogu jak we wsi N., gdyoy 
nieporozumienia i zatargi mię­
dzy nauczycielami tej szkoły 
zostały załatwione przez nich 
samych, gdyby atmosfera była 
inna.

Pisała o tym w „Głosie" ko­
leżanka z prowincji: „Nie zaw­
sze jednak opinia społeczna 
pochlebnie ocenia nauczyciela. 
Nieraz my sami dajemy do te­
go materiał wygłaszając nie­
korzystne opinie o kolegach 
(tak było w wypadku nauczy­
cielki usuniętej ze wsi — 
przyp. aut.) lub wtajemniczając 
ludzi postronnych w zakuliso­
we sprawy szkolne, czasem 
spory wychodzą poza obręb 
szkoły i nie zawsze budująco 
wpływają na otoczenie...”

Przykład wsi N. w powiecie 
brodnickim świadczy aż nadto 
wymownie, że i zespół nauczy­
cielski w tej miejscowości, i 
organizacja zawodowa, i sąd 
koleżeński nie umiał sobie po­
radzić z młodą 19-letnią dziew­
czyną. „Poradzili” sobie inni.

IŁ CHMURZYNSKA

Uwaga, Ogniska!
Wszystkie ogniska, które otrzymały nagrody pieniężne i upo­

minki książkowe, proszone są o natychmiastowe przesłanie do 
redakcji „Głosu Nauczycielskiego” dokładnych adresów (miej­
scowość, poczta, ulica, nr szkoły) oraz imion 1 nazwisk preze­
sów lub sekretarzy.

Kronika zwitkowa

::

A Z okazji Dnia Nauczyciela — PPRN, PMRN w Koni- p 
nie i zakłady opiekuńcze przesłały do szkół życzenia. W p 
szkołach odbyły się uroczyste apele i występy artystyczne, p 
W godzinach popołudniowych odbywały się wieczorki to- (i 
warzyskie organizowane przez zakłady opiekuńcze, (np. (> 
PZGS, Elektrownia Konin, Kopalnia Węgla, MHD, PSS p 
itd.) i komitety rodzicielskie. Prezes Oddziału ZNP oraz 11 
inspektor szkolny odwiedzili chorych nauczycieli oraz ko- 11 
łegów-emerytów składając im życzenia, kwiaty i upo- p 
minki. i •

Ą Na uznanie zasługuje udział społeczeństwa, zakładów ' J 
pracy i. organizacji społecznych w organizowaniu uroczy- 1 ( 
stojci Dnia Nauczyciela w Wolsztynie. Zakłady pracy 
objęły opiekuństwo nad poszczególnymi szkołami i orga- 1 ( 
nizowały tam uroczystości wręczając upominki książko- 
we, laurki, kwiaty. Poza tym komitety rodzicielskie or- 1 
ganizowały wieczorki taneczne. Inspektorat Oświaty wraz 
z Komitetem Obchodu Dnia Nauczyciela przyznał nagro- 
dy pieniężne dla nauczycieli i emerytów na ogólną sumę 
59000 zł. Trzech nauczycieli otrzymało Złotą Odznakę 
Związkową. 1 (

A W akademii, z okazji DniaNauczyclela w Wysokiem p 
Maz. wzięło udział około 300 nauczycieli. Po przemówię- p 
niach przedstawicieli KP PZPR, PPRN i władz szkołnych, 11 
wręczone zostały nagrody. Wieczorem oglądano sztukę p 
pt. „Kobieta w trudnej sytuacji", którą wystawił teatr p 
im. Węgierki z Białegostoku a następnie odbyła się cało- p 
nocna zabawa taneczna. p

A W akademii zorganizowanej w Górze Śląskiej z '[ 
okazji Dnia Nauczyciela wzięli udział nauczyciele 1 
oraz przedstawiciele władz miejscowych i powiatowych. 
Inspektor Bojanowski wręczył najbardziej zasłużonym 1 
kolegom odznaczenia i nagrody. Złoty Krzyż Zasługi 1 
otrzymał kol. Leopold Pruszyński, nauczyciel Szkoły nr 2. 1
W części artystycznej wystąpiła młodzież Liceum Ogól- 1 
nokształcącego oraz chór nauczycielski, który utworzony 
został w br. szkolnym. d

A Dzień Nauczyciela zbiegł się w Chojnicach z uroczy- d 
stością odsłonięcia pomnika ku czci nauczycieli poległych d 
w latach 1939—45. W uroczystości wzięli udział przedsta- d 
wiciele władz terenowych, organizacji politycznych i spo- d 
łecznych z posłem na Sejm ob. Machutem. d

d
A. W uroczystości zorganizowanej z okazji Dnia Na- d 

czyciela w ognisku w Kamienicy, pow. Limanowa, wziął d 
udział delegat Zarządu Oddziału oraz przedstawiciele za- d 
kładów pracy: ośrodka zdrowia, GS, GKS, którzy w ser- d 
decznych. słowach dziękowali nauczycielstwu za ich ofiar- »* 
ną pracę nad podnoszeniem wiedzy i oświaty. Po części d 
artystycznej odbyła się zabawa taneczna. d

A. 15 listopada br. odbyło się w Nowym Bytomiu spot- d 
kanie nauczycieli Szkół Podstawowych ur. 1, 2, 3, Szkół d 
Zasadniczych nr. 1, 2 oraz Szkoły dla Pracujących z ople- d 
kunem tych szkół — przedstawicielem Huty Pokój. Sekre- d 
tarz POP Huty witając nauczycieli stwierdził, iż celem d 
spotkania jest wymiana poglądów na wychowanie mło- '' 
dzieży. Szkoły otrzymały dyplomy z napisem: „Za trud i d 
ofiarną pracę w nauczaniu i wychowaniu młodego poko­
lenia w duchu socjalistycznej świadomości". Przewodni- d 
czący Komitetu Opiekuńczego przedstawił konkretne mo- d 
źliwości wyposażenia szkolnych warsztatów do prac rę- d 
cznych i zachęcał nauczycieli do współpracy z Hutą Po- d 
kój, ('

KRONIKARZ d
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Niezwykła uroczystość
f^ACZĘLO się od że 
jŁgdy projektowaliśmy uro- 
stość' 15-lec'a szkoły, przy- 

toto mi na myśl, aby postarać 
o nadanie szkole imienia. 

W ciąg11 15 lat pracy dopraco­
waliśmy s:ę pewnej tradycji, 
Lwiego dorobku, zdobyliśmy 
>wne podstawy materialne, 
^tworzyliśmy swoistą atmosfe­
rę w której i nauczyciele, i ucz­
niowie dobrze się czują i chęt­
nie podejmują wysiłki i trudy, 
”Lba więc zasłużył7śmy na to, 
w nazwa naszej szkoły zajaś­
niała blaskiem jakiegoś sławne­
go zasłużonego człowieka, który 

ir^sszyrn wzorem.
Lecz czy nie lepiej zamiast 

nymbolicanegp imienia — po- 
nrosd o P>'te oad szkołą ko­
goś źyjącego. kto swym autory­
tetem i walorami mógłby -wnieść 
do pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej nowe, twórcze ele- 
nieintv, czy to odwiedzając szko­
le czy też dr oigą koresponden­
ci. a także samym faktem peł­
nienia opieki.

Zastanawiając s:ę nad wy­
borem tego opiekuna nie mo­
głem mieć najmniejszej wątpli­
wości. źe najszlachetniejszą i 
najbardziej wartościową posta­
cią do tej funkcji byłby prezes 
PAN, prof. dr Tadeusz Kotar­
biński: autorytet naukowy kra­
jowy 1 światowy, autorytet mo­
ralny, filozof-materialista. wol­
nomyśliciel, pedagog, człowiek 
szlachetny, życzliwy, bezpo­
średni.

Ale czy zechce, mając ogrom­
nie dużo ważnych, doniosłych 
spraw państwowy eh, czy bę­
dzie miał możliwości zajmować 
gię skromną prowincjonalną 
szkółką?

»■ i
__

w

iw

: ■ 
l. :to toto:

Czytając stale „Glos Nauczy­
cielski", a ostatnio wertując 
Kalendarz Nauczycielski 1960 61, 
zastanawiam się, dlaczego ni­
gdzie nie ma wzmianki o nau­
czycielach rencistach. W Kalen­
darzu np. w art. „Tworzymy 
własne dobra trwale" wylicza 
się Domy Zdrowia ZNP, Domy 
Nauczyciela, Dom Naucz. w 
Warszawie, wysokościowiec, Po­
wiatowe Domy Naucz., rozbudo­
wę ośrodków wczasowo-wypo- 
czynkowych, kluby nauczyciel­
skie, ale żadnej wzmianki o Do­
mu Rencistów. Tym już nic się 
nie należy? Zrobili swoje 1 po­
szli w zapomnienie. Nikogo nie 
obchodzi już, gdzie ma spędzać 
resztę życia opuszczający służ­
bowe mieszkanie kierownik 
szkoły czy inny nauczyciel. A 
przecież gdyby ktoś rzucił myśl, 
pcddal inicjatywę, jak to uczy­
nili Matysiakowie, czy całe nau­
czycielstwo nie poparłoby tej 
sprawy i nie zrzckloby się na­
wet znikomych nagród przyno­
szących tylko rozgoryczenie i 
niesmak z powodu niejednako­
wych kryteriów rozdziału?

Nowoczesny Dom Rencistów 
byłby żywym pomnikiem 
wdzięczności za trud i pracę 
tych, którzy niejednokrotnie ży- 
ją w nędzy mieszkanlowo-byto- 
wej, zapomnieni przez społe­
czeństwo.

Nie słowem I kwiatami ich 
żegnajmy, lecz czynem, bo „w 
słowach tylko chęć widzim, w 
działaniu potęgę".

OLGA GUZlNSKA
Wiązownica, pcw. Jarosław

Spróbował em — napisałem 
nieśmiałą propozycję: za trzy 
dni miałem już odpowiedź — w 
zasadzie pozytywną, a oprócz te­
go — o-betr/.cę przyjazdu do 
Jeleniej Góry, zgodnie z moim 
zaproszeniem.

Kuratormm i Min/sterstwo 
Oświaty wyraziły również zgo­
dę na objęcie protektoratu.

Po czą tko wo te rmta uro czystości 
był wyznaczony na 24 i 25 wrześ­
nia, lecz z powodu wyjazdu Pro­
fesora do Chin, został odroczony 
do 12 listopada.

Cała szkoła zabrała. »lę z zapałem 
do \przygotowań. Przede wszyst­
kim zaczęły się intensywne ćwi­
czenia chóru pod kierunkiem 
p. prof. Janiny Sobańskiej i ucznia 
kl. XIc„ Cypriana Skrzypka.

Uczniowie zachęceni postępami i 
rozmachem chóru, zgłaszali się licz­
nie i w ten sposób chór rozrósł 
się do 54 osób. Inna grupa uczniów 
zajęła się przygotowaniem pamiąt­
kowych albumów z fotografiami z 
życia szkoły dla prof. Kotarbiń­
skiego i dwóch innych osób, oraz 
fotogazetek, które miały zdobić 
aulę w czasie uroczystości.

Przygotowano również piękną de­
korację auli: frontową ścianę zdo­
biło 50 m kw. czerwonego płótna, na 
nim Godło Państwowe i duże 10-me- 
trowe flagi państwowe, oraz wiel­
ka „XV” i napis: „Polska — kra­
jem ludzi kształcących się — Wł. 
Gomułka”.

Balkony ubrane zostały bogato 
flagami biało-czerwonymi i czer­
wonymi, na słupach — herb Jele­
niej Góry i innych miast Ziem 
Odzyskanych.

Dodatkową piękną dekorację sta. 
nowiły palmy oraz kw iaty na stole 
prezydialnym j na stolikach uczest­
ników.

Na pamiątkę pobytu prof. Kotar­
bińskiego i objęcia protektoratu 
wykonana została (przez Szkołę 
Drzewną w Cieplicach) drewniana 
tablica pamiątkowe x portretem 
Profesora i rzeźbionym napisem:

„W dniu 12 listopada 1960 r. Pre­
zes Polskiej Akademii Nauk Prof. 
dr Tadeusz Kotarbiński objął pro­
tektorat nad Liceum Ogólnokształ­
cącym dla Pracujących w Jeleniej 
Górze I zaszczycił swym udziałem 
uroczystość XV-lecla tej szkoły”.

W dnńu uroczystości o godzi­
nie 14 prof. Kotarbiński i Jego 
małżonka dr Janina Kotarbińska 
zostali wprowadzeni przez dy­
rektora i jego małżonkę przy 
dźwiękach marsza do auli szkol­
nej, gdzie wszyscy koi uczest­
nicy zajęli już uprzednio miej­
sca.

Gdy dyrektor stanął za stołem 
prezydialnym, orkiestra odegrała 
hymn narodowy, po czym nastąpi­
ły powitania gości oficjalnych 1 u- 
czestników uroczystości. Na uroczy­
stości byli obecni (oprócz pp. Ko­
tarbińskich): kurator Okręgu Szkol­
nego Wrocławskiego dr Stanisław 
Dąbrowski, rektor Wyższej Szkoły 
Ekonomicznej we Wrocławiu 
prof. dr Józef Fiema, prof. WSE 
Włodzimierz Boerner, naczelnik 
Działu Ośw. Dorosłych Kuratorium 
Wrocławskiego Edward Stubiedo, 
przewodniczący Prezydium PRN w 
Jeleniej Górze Henryk Janulewicz, 
przewodniczący Prez. MRN w Jele­
niej Górze mgr Zbigniew Daroszew- 
ski, I sekretarz KP PZPR Stani­
sław Panek, zast. Komendanta Ofic. 
Szkoły Radiotechnicznej, Inspek­
tor Oświaty Wł. Kurbiel, dy­
rektorzy instytucji, zakładów i 
szkół, około 100 absolwentów, 
nauczyciele obecni 1 dawni Li­
ceum dla Pracujących, nauczyciele

innych szkół, rodzice wielu ucz­
niów, szereg osób zaprzyjaźnionych 
ze szkołą. uczniowie klas XI 
liceum młodzieżowego im. St. Że­
romskiego oraz uczniowie Liceum 
dla Pracujących.

Do prezydium — oprócz honoro­
wego gościa prof. Kotarbińskiego 
zaproszeni zostali wyłącznie przed­
stawiciele nauczycieli obecnych o- 
raz dawnych tej szkoły, absolwen­
tów oraz przewodniczący Uczniow­
skiej Rady Szkolnej.

W pierwszym punkcie uroczy- 
stości praewodiruiczący Prezy­
dium MRN mgr Zbigniew Do­
roszewski udekorował Odznaką 
XV-lecia Dolnego Śląska — pro­
fesora Kotarbińskiego, Liceum 
dla Pracujących, oraz dwie 
zasłużone nauczycielki tej szko­
ły Lidię Zygalską i Janinę Bo­
bińską.

W sposób nadzwyczaj żywy i 
barwny opowiedziała zarys 
15-letaiej historii szkoły nau­
czycielka Janina Sobińska.

Następnie głos zabrał kura­
tor Okr. Szkol. Wrocławskiego 
dr St Dąbrowski, który pod­
kreślił dorobek szkoły i odczy- 

: tał treść ozdobnie wykonanego 
aktu, którym Kuratorium 
prosi prof. Kotarbińskiego o 
objecie protektoratu nad szko­
łą. Dokument ten dr Dąbrowski 
wręczył prof. Kotarbińskiemu.

Po tym nastąpił najbardzej 
uroczysty 1 wzruszający moment 
— przemówienie prof. Kotarbiń­
skiego, który w słowach nie- 

i zmiiemie serdecznych wyraził 
i zadowolenie z powiązania się ze 
: szkolą; Profesor powiedział do­
słownie: „Samo zwrócenie się o 
objęcie opieki nad szkolą jest 
dla mnie wielkim darem, któ­
ry przyjmuję całym sercem. 
Nie wiem, czy mógłbym porów- 

I nać ten dar z innym otrzyma­
nym od jakiejkolwiek grupy 
ludzkiej w ciągu długiego dość 
życia"; „Od dziś czuję się naj­
serdeczniej związany z Liceum 
więzami ścisłego koleżeństwa i 
uważam to sobie za serdeczny 
obowiązek, ażeby być Kolegą 
współczynnym".

W części artystycznej wystą­
pili artyści Państwowego Teatru 

I Dolnośląskiego w Jelenej Gó- 
; rae, zespól dzieci Szkoły Pod- 
' stawowej Nr 6, które w pięk­
nych strojach staropolskich od­
tańczyły poloneza, a następnie 
szkolny zespół pieśni i tańca w 

I strojach ludowych odśpiewał 
I szereg pieśni.

Uroczystość dzięki zaszczyce­
niu jej przez prof. T. Kotarbiń- 

! skiego była dla wszystkich jej 
uczestników wielkim i nieco- 

i dziennym przeżyciem, a dla 
| szkoły stanowiła największy i 
I najpiękniejszy dzień w jej do- 
I tychczasowej historii.

Prot. Kotarbiński w księdze 
pamiątkowej szkoły napisał: 

i „Bardzo pragnę, aby chwila dzi­
siejsza. utrwaliła się w pamięci 
obecnych".

KAZIMIERZ BAUM 
Jelenia Góra

Podstawy metodologiczne 
eksperymentów pedagogicznych w szkole

(Dokończenie ze str. I)

Dostrzegłszy nieprawidło­
wość należy szukać skąd ona 
Pochodzi. Aby dokonać orygi­
nalnej obserwacji, najpierw 
jest lepiej nie koncentrować 
się na głównym punkcie, lecz 
usiłować dostrzec także zjawi­
ska nieoczekiwane, obserwacja 
bowiem nie jest biernym o- 
czekiwaniem. lecz jednocześnie 
czynnym procesem myślowym. 
Do prawidłowej obserwacji 
jest pomocna znajomość tego, 
co normalne, bo na tej pod­
stawie możemy łatwiej do­
strzec rzeczy odbiegające od 
normy i nie wyjaśnione.

Naukowa więc obserwacja 
i skuteczna obserwacja winna 
zawierać w sobie nie tylko 
dostrzeżenie rzeczy i określe­
nie jej zmienności w stosunku 
do rzeczy uprzednio zaobser­
wowanej lub znanej, ale i 
Wstępne elementy myślowe.

Po obserwacji najbardziej 
twórczą metodą poznawczą jest 
~~ eksperyment, który może 
jnieć charakter laboratoryjny 
*ub naturalny. Metoda ekspe­
rymentu laboratoryjnego ma 
te zalety, że eksperymentator 
dioże sam wywoływać zjawi­
ska. które go interesują, zmie­
niać warunki eksperymentu, 
Ustalać prawidłowe związki 
determinujące badany proces. 
Brakiem metody eksperymentu 
laboratoryjnego jest sztucz- 
n°ść, analityczność, abstrakcyj- 
dość, izolacja zjawiska od in­
nych funkcji i od normalnego 
tuku działania badanego osob­
nika.

Braki, jakie wykazuje eks-

I

■ peryment laboratoryjny, stara 
się przezwyciężyć metoda eks­
perymentu naturalnego poprzez 
połączenie eksperymentalności 
badania z naturalnością sytua­
cji i działania. Tą metodą ba­
dany osobnik najczęściej nie 
wie, że jest badany, a więc 
proces badania na tej drodze 
daje znaczną gwarancję j 
uchwycenia przeciętnych fak- i 
tów i zjawisk czy też ich । 
cech bez zaburzeń i wahań.

Eksperyment służy dwu ce­
lom: 1) pozwala zaobserwować 
nowe fakty, dotąd nieznane 
albo niedostatecznie ustalone, 
2) stwierdza, czy hipoteza ro­
bocza zgodna jest ze światem 
zjawisk, dających się zaobser­
wować.

Z chwilą, kiedy eksperyment 
wszedł do badań naukowych, 
nauka zaczęła posuwać się na­
przód milowymi krokami, wy­
dzierając przyrodzie tajemnice 
elektryczności i w czasach 
współczesnych energetyki ter­
mojądrowej o nieograniczo­
nych możliwościach.

Po obserwacji i eksperymen­
cie do cennych metod należy 
metoda statystyczna, która po­
zwala uzyskać ilościowy opis 
pewnych zjawisk i zagadnień, 
a następnie prowadzi do licz­
bowego uchwycenia pewnych 
zależności pomiędzy pewnymi 
faktami czy grupami faktów7 
w celu sformułowania nie tył- ; 

। ko pewnych wniosków, ale i 
weryfikacji hipotez. Przy me-' 
todzie statystycznej należy pre-' 

\ cyzować warunki ustalania 
danych statystycznych i wa- i 

i runki ich interpretowania.
| Stosowanie statystyki niej

zwalnia od konieczności zacho­
wania zdrowego rozsądku w in­
terpretowaniu wyników, o 
czym jednak często się zapo­
mina.

Obok powyższych metod 
możemy posługiwać się w pra­
cach badawczych w szkole 
jeszcze takimi metodami jak: 
metodą testów wiadomości i 
sprawności, metodą wywiadu, 
metodą kwestionariuszy, me­
todą ankiet, metodą historycz- 
no-porównawczą, metodą ana­
lizy wytworów i prac dziecię­
cych (pisemnych, rysunkowych, 
ręcznych itp.), metodą analizy 
dokumentacji szkolnej, usta­
wodawstwa szkolnego, mate­
riałów archiwalnych.

Na drodze powyższych metod 
możemy prawidłowo zbierać 
materiał naukowy z przepro­
wadzonych obserwacji i eks­
perymentów w szkołach przy 
pracy pedagogicznej i dydak­
tycznej. Nie wystarcza to jed­
nak, gdyż zgromadzony mate­
riał trzeba na drodze analizy 
i porównywania uporządko­
wać.

Zebrany 1 uporządkowany 
materiał może dopiero mieć 
wartość naukową i może słu­
żyć do opracowania i syntezy 
prowadzącej do pewnych 
względnie prawdopodobnych 
wniosków, a nawet do wysnu­
wania hipotez w kierunku 
przebudowy dotychczasowej 
praktyki pedagogicznej i dy­
daktycznej na nowych zasa­
dach w oparciu o aktualne ob­
serwacje i eksperymenty w 
powiązaniu szkoły z życiem ną 
podstawach politechnicznych.

H. SMARZYNSKI

Życzenia dla nauczycieli
W rwiązku z Międzynarodowym Dniem Karty Nauczyciela do Za­

rządu Głównego ZNP i redakcji „Gło.u Nauczycielskiego” Już po 
zakończeniu uroczystości napłynęły liczne depesze 1 listy z życzeniami.

PRZEWODNICZĄCY NAUCZYCIELSKIEJ ORGANIZACJI W NRD

Przesyłamy wszystkim pedagogom Waszego Kraju nasze braterskie 
pozdrowienia 1 życzenia dalszych osiągnięć.

NACZELNA RADA SPÓŁDZIELCZA*
Jesteśmy przekonani, że więź serdecznego a owocnego współdziała­

nia szkoły 1 spółdzielczości w doniosłym dziele wychowania młodego 
pokolenia będzie się stale zacieśniać.

NACZELNA ORGANIZACJA TECHNICZNA

W imieniu wielu tysięcy inżynierów i techników zrzeszonych w Sto­
warzyszeniach Naukowo-Technicznych Naczelnej Organizacji Tech­
nicznej — przesyłamy za Waszym pośrednictwem wszystkim nauczy­
cielom polskim serdeczne życzenia w dniu Ich święta.

ZWIĄZEK MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ

W Dniu Nauczyciela z serdecznym podziękowaniem za trud wy­
chowawczy.

Równie serdeczne życzenia nadesłały: Związek Ochotniczych Straży 
Pożarnych, Zarząd Główny Ligi Ochrony Przyrody, Polski Związetc 
Głuchych, Związek Zawodowy Chemików, Zarząd Główny Związku 
Zawodowego Marynarzy i Portowców, Stowarzyszenie Bibliotekarzy 
Polskich, Państwowe Przedsiębiorstwo Wydawnictw Kartograficz­
nych, Towarzystwo Krzewienia Kultury Fizycznej, Warszawski Komi­
tet Wojewódzki Związku Młodzieży Socjalistycznej.

RADA NACZELNA ZRZESZENIA STUDENTÓW POLSKICH

W dniu Święta Nauczycieli pragniemy za Waszym pośrednictwem 
złożyć życzenia naszym Drogim Wychowawcom, Profesorom i Nau­
czycielom.

TOWARZYSTWO KRZEWIENIA KULTURY FIZYCZNEJ

W dniu Waszego Święta składamy wszystkich nauczycielom, a prze­
de wszystkim tym którzy pracują bezpośrednio w kulturze fizycznej, 
najgorętsze podziękowania za dotychczasowy trud 1 poświęcenie.

TOWARZYSTWO KRZEWIENIA WIEDZY PRAKTYCZNEJ

Dla uczczenia ofiarnej pracy nauczycieli, którzy w ubiegłym roku 
wyróżnili się w pracy na odcinku szkolenia zawodowego i politech- 
niczneęo dorosłych, TKWP ufundowało szereg cennych upominków

Na nagrody pieniężne Zarząd Główny asygnował 30 000 złotych. 
Znacznie wyższe kwoty przeznaczyły Wojewódzkie Oddziały 1 Ekspo­
zytury.

Wszystkim instytucjom, organizacjom społecznym, Zarządom Związ­
ków Zawodowych — które nadesłały życzenia w Dniu Nauczyciela 
— Zarząd Główny ZNP w imieniu całego nauczycielstwa wyraża ser­
deczne podziękowanie.

Z Otchłani Wieku”
Kwartalnik „Z Otchłani Wie­

ków", czasopismo popularno­
naukowe, poświęcone pradzie­
jom i wczesnemu średnio­
wieczu Polski i innych ikrajów. 
Oprócz artykułów naukowych 
zawiera artykuły informujące o 
wynikach najnowszych badań 
wykopaliskowych, których zna­
jomość jest bardzo ważna dla 
uzupełnienia wiedzy historycz­
nej szczególnie w odniesieniu 
do początków naszego państwa. 
Czasopismo posiada wiele dzia­
łów, m. in. dział „Archeologia 
w szkole”, „ABC archeologii” 
i inne.

Podczas gdy wiadomości opar­
te na źródłach pisanych są w 
zasadzie ustalane, wiedza osią­
gana wskutek badań archeolo­
gicznych jest ciągle świeża, n:e-

jednokrotnie rewelacyjna. Wy­
pływa z tego konieczność ciągłe­
go śledzenia postępu badań 
szczególnie przez wykładowców 
historii, geografii i wszystkich 
zainteresowanych tymi zagad-
n.emami. Wspomniane czasopis- 
mi wydawane przez Polskie To­
warzystwo Archeologiczne (e- 
dres redakcji: Poznań, ul. 
A. Lampego 27/29) może tu być 
nader pomocne.

Wydaj e mf się, ii z czasopis­
ma tego mogliby też z powo­
dzeniem korzystać zaawansowa­
ni w historii uczniowie klas li­
cealnych, zwłaszcza wyższych, a 
już koniecznie kandydaci na 
uniwersyteckie studia nauk hi­
storycznych.

LUCJAN BALCEROWSKI
Będzin

W sprawie prasy ręcznej

Trudności można przełamać
ESTEM jednym ze „świeżo 
upieczonych” nauczycieli 
pracy ‘ręcznej, jednak nie 

mogę zgodzić się z wieloma po­
glądami autora artykułu pt. 
„Zachować właściwą kolejność” 
(Głos Nauczycielski Nr 48). Wy- 
daje mi się, że autor niepotrze­
bnie używa wielkich słów, nie­
potrzebnie też uogólnia szereg 
zjawisk.

Na jakiej podstawie np. autor 
stwierdza, że „...jesteśmy świad­
kami wielkiej a kosztownej fik­
cji”? (podkreślenie moje — E. 
L.). Co upoważnia autora do 
stwierdzenia, że „...demoralizuje 
się nauczyciel, nie wiedząc jak, 
na czym, z czego, a często i 
gdzie uczyć.”?

Autor wylicza szereg mniej 
lub bardziej istotnych trudnoś­
ci i dochodzi do zaskakującego 
wniosku: „Tam, gdzie nie ma 
warunków do prowadzenia 
właściwych zajęć, dalsze mar­
kowanie lekcji prac ręcznych 
winno być przerwane”.

Zgadzam się z autorem, że 
trudności w należytym prowa­
dzeniu pracy ręcznej są poważ­
ne. Nie znaczy to jednak, moim 
zdaniem, że nie można tych 
trudności przełamać.

Kto ma to uczynić?
Postaram się na to pytanie 

odpowiedzieć przykładami.
W ciągu wieloletniej pracy 

nauczycielskiej stwierdziłem, że 
w wielu szkołach na każdej nie­
mal lekcji uczniowie wykony­
wali inny przedmiot. Przypusz­
czam, że zjawisko to występuje 
nadal, chociaż z pewnością w 
mniejszej skali. W każdym ra­
zie jest to objaw wysoce niepo­
żądany, gdyż uczniowie z regu­
ły zaczynają tylko pracę, a po 
iekcji zabierają nie wykończony 
przedmiot „do wykończenia” w 
domu. Tam oczywiście partaczą 
sami lub przy pomocy braci, 
ojców i innych osób. Zdarzają 
się nieraz także wypadki, że u- 
czniowie przynoszą doskonale 
wykonany przedmiot, za który 
jednak ocenę winien otrzymać 
ojciec — stolarz. Program zaś 
mówi zaledwie o kilku przed­
miotach w ciągu roku szkolne­
go, przy czym w instrukcji wy­
raźnie stwierdza się, że „Istot­
nym celem pracy na lekcji nie 
jest ani ilość, ani rozmiary wy­
konywanych przedmiotów, ale 
umiejętności i nawyki do pracy 
przemyślanej, skoordynowanej, 
wykonanej czysto i dokładnie”. 
(str.6).

Bardzo ważną sprawą jest 
dalszy los wykonanych w szkole

'przedmiotów. Wiem, że w nie­
których szkołach (a może wy­
stępuje to w wielu szkołach?) 
bywa tak, że wszystkie prace 
przechowuje się w szkole do 
końca roku szkolnego, potem 
robi się „loterię fantową”, a za 
uzyskane pieniądze zakupuje 
się materiały do pracy ręcznej 
lub przeznacza je na inne cele. 
Wylosowane przedmioty znaj­
dują się w kilka dni później na 
śmietniku (zupełnie zresztą słu­
sznie, gdyż dzieci mają prze­
cież jakieś poczucie estetyki i 
celowości).

Trzecią przyczyną występują­
cych trudności, wiążącą się i 
wypływającą częściowo z po­
przednich, jest zaopatrzenie w 
materiały. Dzieci nie chcą przy­
nosić materiałów, rodzice rów­
nież niechętnie patrzą na zbyt 
częste wynoszenie z domu de­
sek, drutu itp.

Sprawą bardzo ważną jest od­
powiednie pomieszczenie na 
pracownię. Nie wierzę jednak, 
by przy dobrych chęciach nie 
można było rozwiązać tego pro­
blemu.

Dużą bolączką jest wyposa­
żenie pracowni w narzędzia, 
przybory i przyrządy. Jednak i 
tutaj nie widzę tego problemu 
w tak czarnych kolorach, jak 
np. ów nauczyciel, który mówi: 
„Mam dwa młotki, cztery 
strugnice, jedną piłę...” Jak to? 
Szkoła posiadająca cztery 
strugnice może się zdobyć tyl­
ko na dwa młotki i jedną piłę? 
Czy to nie jakieś nieporozumie­
nie?

I znowu trzeba by przytoczyć 
zdanie z programu (str. 389): 
„...zadaniem pracy ręcznej w 
szkole podstawowej nie jest 
nauka rzemiosła ani przygoto­
wanie do określonego zawodu. 
Dążymy tu przede wszystkim 
do osiągnięcia wyników kształ­
cących i wychowawczych”.

Czyż tak dużo zatem trzeba 
tych narzędzi i czyż one są tak 
bardzo drogie? Przecież nie bę­
dziemy w szkole podstawowej 
produkować na zbyt. Poza tym, 
chyba nie stać nas na to, by w 
pracowniach szkolnych stały 
bezczynnie (poza kilkoma godzi­
nami pracy ręcznej i zajęć po­
zalekcyjnych) całe zestawy dro­
gich narzędzi i urządzeń. Były­
by to chyba zbyt duże wyma­
gania i niepotrzebna rozrzut­
ność.
Chclałbym krótko opowiedzieć o 

moich wynikach w prowadzeniu 
pracy ręcznej. Objąłem ten przed-

Współdziałanie szkolnych i robotniczych grup ZMS

miot ( z konieczności) z dniem 1 
września br.

Przede wszystkim zapoznałem się 
dobrze z programem i zgromadziłem 
tak z biblioteki szkolnej jak i a 
własnej wszelkie książki i czasopU 
sma z dziedziny pracy ręcznej. 
Zbiór ten stale uzupełniam.

Na pierwszych lekcjach wyjaśni­
łem dzieciom cele i zadania pracy 
ręcznej. Podałem im orientacyjnie, 
jakie przedmioty wykonamy w cią- 
Ku toku szkolnego, czego się nau­
czymy itp. Oświadczyłem wyraźnie, 
że wykonane przedmioty stanowić 
będą ich wyłączną własność. Stara­
łem się dobrać „przedmioty warto­
ściowe pod względem użyteczności 
i zewnętrznego wyglądu... przed­
mioty gospodarstwa domowego...” 
(instrukcja str. 7 i 8). Umówiliśmy 
się, że bezpośrednio po wykonaniu 
jakiegoś przedmiotu uczniowie za­
wiei auą go do demu. Po tygodniu 
przynoszą z powrotem do szkoły 
wszystkie te prace, które zostały 
ocenione na oobry i bardzo dobry. 
Przedmioty te pozostaną w szkol® 
do końca roku szkolnego w ceiu 
urządzenia wystawy, po czym za- 
tńorą je właściciele.

Z początkiem roku szkolnego 
przeszukałem wszystkie zakamarki 
szkolne i zgromadziłem spory zapas 
leżących od lat różnych niepotrzeb­
nych mkomu macenaiów, jak: de­
ski, dykta, tektura, drut itp. Poro­
zumiałem się z kilkoma członkami 

' Komitetu Rodzicielskiego i otrzy- 
j matem trochę tektury, parę arku­
szy papieru ściernego, kociołek do 
k*eju itp. Zwróciłem się do Wy­
twórni zabawek „ZORKA” i rów­
nież otrzymałem sporo odpadów 
dykty, desek, tektury itp. Przyrze­
czom* mi strugarkę. Również 
uczniowie coraz cnętniej przynoszą 
materiały nie tylko dia siebie alo 
i dla kolegów.

Do końca listopada br. zaopatrzy­
łem istniejącą pracownię (n.b. bar­
dzo ciasną — 5 rn x 6 m) w nastę­
pujące urządzenia 1 narzędzia (głów­
nie z funduszu Prezydium MRN): 
3 imadła, 1 wiertarkę stołową, 1 
szlińerkę, 12 noży introligatorskich, 
6 dłut, 6 par obeązkow, 2 pity ra­
mowe, 8 krajaczy do szkła, kilka 
przecinaków, pilników, wierteł itp. 
Obecnie istnieją już całkiem znośne 
warunki do wykonywania przewi­
dzianych w programie prac, mimo 
że dysponuję tylko jedną strugmeą 
i kilkoma stołami.

Do końca listopada br. wyko­
naliśmy właściwie niewiele. Np. 
w kl. V sporządziliśmy z drew­
na i tektury tzw. muchę (brzę­
czącą, b. miła zabawka), piórnik 
stołowy do kałamarza itp. 
Ostatnio przystąpiliśmy do wy­
konania z tektury tzw. wieczne­
go kalendarzyka. W ciągu tych 
trzech miesięcy dzieci poznały 
dość dobrze technikę nacinania 
i cięcia tektury, nauczyły się 
oklejać tekturę własnoręcznie 
wykonanym papierem kroch­
malnym, przycinać drewniane 
listewki, szlifować drewno pil­
nikiem i papierem ściernym 

[ itp. W kl. VI wykonaliśmy tzw. 
i gimnastyka-akrobatę na drążku 
’ (tektura i drewno), a także ra- 
i miączko do wieszania ubrań 
■ (drewno, drut). Uczniowie nau­
czyli się ciąć drewno po krzy- 
wiżnie, wiercić otwory przy 
użyciu wiertarki ręcznej i sto­
łowej, szlifować i lakierować 
drewno, przycinać i wyginać 
drut itp. Obecnie przystąpiliśmy 
do wykonania wieszaków na

(Dokończenie ze str. 1) 
ctwa o tytuł brygady pracy so­
cjalistycznej. W ten sposób, 
ZMS w toku swego działania 
umożliwia młodzieży szkolnej 
stopniowe wchodzenie w „nor­
malne”, pracujące społeczeń­
stwo, w problematykę jego 
dnia powszedniego. Stanowi to 
istotne uzupełnienie pracy wy­
chowawczej prowadzonej przez 
szkołę, zwłaszcza że jeszcze 
praktyka zapewnienia stałej 
więzi między szkołą a zakła­
dami pracy nie stała się u 
nas w pełni systemem.

Obradujące niedawno III Ple­
num Komitetu Centralnego 
ZMS, poświęcone w całości o- 
mówieniu pracy Związku w 
środowisku młodzieży szkolnej, 
skupiło swą uwagę głów­
nie na problemie zwiększenia 
udziału ZMS w procesie kształ- ! 
cenią i ideowo-politycznego 
wychowania młodzieży szkol­
nej. Zarówno w referacie, jak 
i w wypowiedziach wielu dy-' 
skutantów podkreślało jedno­
głośnie, że w procesie tym o- 
gromną rolę odegrać powinna 
stała, codzienna współpraca I 
szkolnych i robotniczych grup 
ZMS.

Nie może to rzecz prosta być 
jedynie impreza fasadowa, po­
legająca na zaproszeniu od 
czasu do czasu na imprezę, or­
ganizowaną przez szkolną gru­
pę ZMS przedstawiciela robot­
niczej grupy, który zasiądzie 
w prezydium i przekaże w 
krótkim przemówieniu pozdro­
wienia od swoich kolegów. Pod­
kreślamy to mocno, bowiem fa- 
sadowość jest najpoważniej­
szym niebezpieczeństwem, któ­
re może zagrozić tej nad wy­
raz pożytecznej inicjatywie 
podjętej przez ZMS.

Jakie już w tej chwili zary­
sowują się najdogodniejsze for­
my tego współdziałania?

Najszerzej rozwinęło się ono 
dotąd na gruncie instancji 
Związku — komitetów powia­
towych. miejskich lub dzielni­
cowych. Na najrozmaitszych 
naradach, plenarnych posiedze­
niach. w toku prac poszczegól­
nych komisji lub też przy re­
alizacji zadań wspólnych dla 
całego Związku, aktywiści ze 
szkół i z fabryk stykają się na 
każdym kroku, razem obradu­
ją o sprawach Związku i mło­
dzieży swego powiatu, miasta 
czy dzielnicy, razem organizu­
ją szereg akcji, takich jak np. 
praca na rzecz budowy ZMS- 
owskiej Szkoły Tysiąclecia w 
Zielonej Górze, budowa parku 
kultury czy imprezy okolicz­
nościowe. Wyrabia to — zwła­
szcza w młodzieży szkolnej — 
poczucie współodpowiedzialnoś­
ci za cały Związek a równo­
cześnie pozwala na bliższe za­
znajomienie się przez nią z 
procesami gospodarczymi i zja­
wiskami społecznymi, które

występują w życiu zakładów 
pracy. Te jednak formy współ­
działania aktywu robotniczego i 
szkolnego nie mogą siłą rze­
czy objąć całej młodzieży 
szkolnej skupionej w ZMS. Są 
one dostępne jedynie dla gru­
py aktywu i chociaż stałą ten­
dencją jest rozszerzanie się 
składu osobowego aktywu, to 
jednak jest to daleko niewy­
starczające.

Trzeba zmierzać do tego, by 
rozwijające się już w ubiegłym 
roku szkolnym inicjatywy za­
cieśniania stałych kontaktów 
między grupami szkolnymi 
ZMS a organizacjami zakłado­
wymi kontynuować w sposób 
systematyczny i pełny, by je 
rozszerzać na te ośrodki szkol­
ne, które do tej pory nie do­
strzegały wagi problemu.

Treść tych kontaktów — to 
z jednej strony zapoznawanie 
młodzieży szkolnej z organiza­
cją zakładu pracy, z procesem 
produkcji, rozwojem techniki i 
ruchu racjonalizatorskiego, z 
wysiłkiem załogi (pokazać np. 
trudności i metody ich prze­
zwyciężenia) a z drugiej — 
zaznajamianie z życiem spo­
łecznym zakładu, z pracą or­
ganizacji partyjnej i związko­
wej, z działalnością samorządu 
robotniczego i zakładowej or­
ganizacji ZMS.

Nie wyczerpuje to jednak 
problemu. Katalog możliwości 
jest duży. Tak np. pod koniec 
ubiegłego roku szkolnego, or­
ganizacja zakładowa ZMS przy 
Zakładach Rowerowych w Byd­
goszczy wspólnie z młodzieżą 
szkolną przygotowywała koro­
wód historyczny na Żakinadę, 
co zbiegło się z inauguracją 
obchodów Tysiąclecia w Byd­
goszczy. Na terenie woj. szcze­
cińskiego rozpoczęła pracę 
wspólna pracownia szkutnicza 

. młodzieży szkolnej i robotni­
czej. Pracownia w oparciu o 

i pomoc zakładu pracy ma am­
bicję skonstruowania w ciągu 
roku szkolnego kilku przynaj­
mniej kajaków lub żaglówek.

Najpoważniejsze jednak zna­
czenie posiada eksperyment 
wprowadzenia do programu 
nauczania zajęć produkcyjnych 
w fabryce. Eksperyment ten 
zorganizowany w ub. roku 
szkolnym w kilku klasach i w 
kilku szkołach przez władze o- 
światowe i ZMS woj. zielono­
górskiego dał bardzo dobre 
wyniki. Podobne eksperymenty 
rodzą się ostatnio coraz częś- 

| ciej. Mają one niemałe zna- 
: czenie w rozwiązywaniu pro- 
: blemu politechnizacji i wiąza- 
! nia młodzieży szkolnej z ży- 
■ ciem zakładu. Aby jednak eks­
peryment ten (który może z 
czasem przekształci się w obo­
wiązujący system) był w pełni 
udany, nieodzownym warun­
kiem jest włączanie grupy mło­
dzieży szkolnej, która prakty­
kuje w fabryce, do prac zakła­
dowej organizacji ZMS. Prak­

tyka działalności ZMS w Tech­
nikach i Zasadniczych Szko­
łach Zawodowych, rozwój 
współzawodnictwa warsztato­
wego wskazują to najdobit­
niej.

Innym problemem jest udział 
aktywu ZMS z zakładów pra­
cy w działalności Komisji 
Szkolnych KM i KP ZMS. Ak­
tyw zakładów przemysłowych 
spełnia w nich w pewnym sen­
sie rolę instruktorów wobec 
mniej doświadczonych i młod­
szych wiekiem uczniów. Już 
obecnie obserwujemy zjawisko 
dobrej pracy przedstawicieli 
kadry inżynieryjno-technicznej 
z młodzieżą szkolną (Kalisz, 
Piotrków, Wrocław itd.). Udział 
inżynierów i techników w pra­
cy szkolnych grup ZMS stwa­
rza dodatkowe możliwości or­
ganizowania np. kółek zainte­
resowań technicznych, w o- 
parciu — jeśli są naturalnie 
Po temu możliwości—o labora­
torium fabryczne, organizowa­
nie wspólnych dla młodzieży 
szkolnej odczytów na tematy 
popularnonaukowe, a zwłasz­
cza techniczne.

Wprowadzenie w bieżącym 
roku szkolnym do programów 
nauczania szkół ogólnokształcą­
cych i z.akładów kształcenia 
nauczycieli w większym niż do­
tychczas stopniu prac ręcz­
nych wymaga zwiększenia po­
mocy szkole ze strony zakła­
dów pracy i kadry inżynieryj­
no-technicznej zarówno w za­
kresie wyposażenia szkół w 
narzędzia i przyrządy, jak iw 
zakresie pomocy fachowo-me- 
todycznej. ZMS może szkole 
ogromnie w tym pomóc, o

czym świadczą m. in. inicjaty­
wy organizacji katowickiej i 
poznańskiej.

Ściślej można również po­
wiązać życie kulturalne szkoły 
i zakładu pracy. Warto np. by 
grupa działania ZMS zaprasza­
ła na przedstawienia, przygo­
towane przez szkolny zespół 
dramatyczny czy wokalno-mu­
zyczny, swych kolegów z fa­
bryk — i na odwrót. Wtedy 
wytworzy się pomiędzy człon­
kami ZMS ze szkół i zakładów 
pracy serdeczna i trwała więź 
przyjacielska. Jak wielkie ma 
to znaczenie wychowawcze 
chyba nie trzeba uzasadniać.

Sprawy te muszą się zna­
leźć w planie pracy każdej 
szkolnej grupy działania ZMS. 
III Plenum Komitetu Centralne­
go ZMS zwróciło również uwagę, 
że współpraca zakładowych or­
ganizacji ZMS z młodzieżą 
szkolną „to obecnie bardzo 
ważne, wcale nie drugorzędne 
zadanie naszych Komitetów 
Zakładowych”.

Kierunek na zacieśnienie sta­
łej, roboczej współpracy szkol­
nych i robotniczych grup 
działania ZMS jest dziś jed­
nym z podstawowych wytycz­
nych programowych ZMS. 
Znajduje ona zrozumienie 
wśród szerokich kręgów akty­
wu ZMS i wśród pedagogów. 
Należy przypuszczać, że bieżą­
cy rok szkolny przyniesie roz­
wój tych inicjatyw, dostarczy 
wiele ciekawych doświadczeń i 
da w sumie niemały efekt 
wychowawczy i polityczny.

dr JAREMA MACISZEWSKA 
członek Prezydium KC ZMS

ręczniki, których część przezna­
czamy do klas. Urządziliśmy też 
jedną wycieczkę do Wytwórni 
Zabawek (maszyny do obróbki 
drewna). Uczniowie klasy VII 
wykonali podstawki do zdjęć 
(cięcie szkła płaskiego, szlifo­
wanie przy pomocy proszku 
karborundowego, cięcie i wygi­
nanie drutu). Ostatnio przygoto­
waliśmy dla szkoły kilkadzie­
siąt wieszaków z drutu do za­
wieszania ilustracji, map itd. 
Urządziliśmy też wycieczkę do 
szlifierni szkła w Sobieszowie.

Prowadzimy oczywiście zeszy­
ty przedmiotowe, w których 
dzieci wykonują rysunki robo­
cze, zapisują najważniejsze ćwi­
czenia i wiadomości technolo­
giczne itp.

Na zakończenie pragnę dodać, 
źe osobiście bardzo lubię maj­
sterkowanie, chociaż jestem 
geografem i od wielu lat nie 
prowadziłem pracy ręcznej w 
szkole. Mam wrażenie, że rów­

nież dzieci polubiły ten przed­
miot. Trzeba widzieć, z jakim 
przejęciem asystują przy kon­
troli i ocenie, dorzucając „fa­
chowe” uwagi, krytykując swo­
je i czyjeś prace, proponując 
bardzo trafne oceny.

Nie wiem, czy dostatecznie 
jasno odpowiedziałem na pyta­
nie, kto i w jaki sposób ma 
przełamać trudności piętrzące 
się przed nauczycielami pracy 
ręcznej. Uważam w każdym ra­
zie, że załamywanie rąk a co 
gorsza cofanie się nie da do­
brych. wyników. Myślę też, ża 
może , i inni koledzy zabiorą glos 
w tej sprawie.

mgr. ERNEST LIGOCKI 
Cieplice

U nauczycieli - emerytów w Koszalinie

Przewódniczący Prez. MRN w Koszalinie, ob. Tadeusz 
Ozga, wręcza upominki książkowe emerytce — 

kol. Jaguszewskiej.
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Koszaliński^ £L„15ieSP£rtUiankl- Grup:I uczniów z 
isoszaunskiej Szkoiy Muzycznej — klasa winlnn. 
rżeli - odegrała kilka krótkich utworów wprowa­
dzając podniosły nastrój; A potem uczennYca del 
klaniowała na tle przygotowanego do występu dzie­
cięcego chóru Szkoły Podstawowej Nr 1 specjalnie 

dl,eń„ napisany przez kol. Cz. Kuińskićgo 
kHkaZpl’i?e°„e£aUCi’yCiela’’ NaSt«nie ~a°ł 

Zasłuchani emeryci snuli wspomnienia. Dzieci

z£a 7npeC-;aNn inauguracyjnym przemówieniu pre- 
zesa ZOP ZNP — kol. M. Hudymowel cios zahnł przewodniczący PMRN T. Ozga podkreślane zasłuei 
kwiatówa uuaorminkk ’ znów ' wiązankiKwiatów, upominki książkowe od PMRN.

Niespodziankom nie ma końca. Ledwie przewodni- 
*:rzefi mówić — na salę weszły delegatki 

Młodzieżowego Domu Kultury - gosposie w uszy­
tych własnoręcznie fartuszkach, niosące rór.rież 
przez siebie upieczone babki i ciasta do kawy.

Teraz swobodnie przy kawie toczyła się mowa 
0 tyRL co było i jak jest obecnie. Wieczór urozmai­
cany był dodatkowymi recytacjami kol. Jędrzejczyka 
i p. Hanny Jażejewskiej, recytatorki z Gdańska. Po­
tem wszyscy śpiewali. A cza-s niepostrzeżenie płynął...

Godz. 22. Wszyscy żegmją się i idą do swoich 
domow po mile spędzonym wieczorze w „Dniu Nau­
czyciela”.

Do zobaczenia w następnym roku!
ANASTAZJA SICZEK
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Naukę zawodu trzeba oprzeć 
na pracy produkcyjnej

Jeszcze jedna szkoła Tysiąclecia w Gdańsku 0 dobrą atmosferę pracy nauczyciela

’ (Pokończenie ze str. I)

dzieży. Jeżeli nie jest rzadkoś­
cią zjawisko, że z 40 zapisanych 
do ki. I szkołę w przepisanym 
terminiie kończy zaledwie 12 
osób to nie możemy mówić, że 
oddziaływanie wychowawcze 
szkoły jest dobre. W bieżącym 
roku straty uczniów w techni­
kach młodzieżowych wynosiły 
16 proc., w szkołach dokształ­
cających — 25 proc., przy za­
kładowych — 22 proc. Jest to 
zagadnienie wymagające syste­
matycznego badania i zaintere­
sowania ze strony nadzoru pe­
dagogicznego.

Jedną z przyczyn niepowo­
dzeń dydaktyczno - wycho­
wawczych jest niewątpliwie 
słabe przygotowanie nauczy­
cieli zawodu i zbyt nikła dzia­
łalność linstruktażowa dyrekto­
ra. W szkolnictwie zawodowym 
17 proc, nauczycieli posiada 
niepełne wykształcenie średnie, 
•wielu nie posiada też odpo­
wiedniego przygotowania fa­
chowego a wprost masowo wy­
stępuje zjawisko całkowitego 
braku przygotowania pedago­
gicznego u nauczycieli zawodu.

W związku z ogromnymi po­
trzebami kadrowymi (ogólna 
liczba nauczycieli szkół zawodo- ' 
wych powinna wynosić 24 000) 
nie można zbyt pochopnie re­
zygnować z pracy ludzi, któ­
rych wykształcenie nie jest w 
pełni zadowalające. Natomiast 
konieczna test sizeroka akcja 
dokształcania i doskonalenia 
kadr szczególnie w zakresie pe­
dagogiki. Powinno się też dą­
żyć do tego, aby kierownicy 
warsztatów posiadali przynaj­
mniej świadectwa mistrzow­
skie. Celowym również byłoby 
obsadzanie stanowisk dyrekto­
rów szkół przez inżynierów czy 
ludzi posiadających w danej 
gałęzi wiedzy wyższe wykształ­
cenie, trzeba też sięgać do 
przemysłu po odpowiednich 
pracowników. Fakt, iż będą 
to ludzie, którzy konkretnie, 
na codzień łtykają się z zawo­
dem, wpłynie niewątpliwie na 
upraktyczmenie nauki w szko­
łach i na zbliżente oświaty za­
wodowej do pracy produkcyj­
nej.

BUDYNKI, PRACOWNIE, 
WYPOSAŻENIE

Niezadowalająca sytuacja lo­
kalowa w szkolnictwiie zawo­
dowym będzie w ciągu najbliż­
szych pięciu lat ulegać syste­
matycznej poprawie. Przewidu­
je s'ę, iż liczba budynków 
szkolnych wzrośnie prawie do 
tysiąca (10 246 izb lekcyjnych i 
82 375 stanowisk warsztatowych) 
co w dużej mierze pozwoli na 
zaspokojenie najpilniejszych 
potrzeb.

Duży nacisk położony będzie 
na poprawę wyposażenia war­
sztatów i pracowni szkolnych. 
Posiadany obecnie park maszy­
nowy liczy 23 900 maszyn i 
urządzeń. Jest to ilość zbyt ma­
ła w stosunku do istniejących 
potrzeb. Zachodzi więc koniecz­
ność dokupienia urządzeń war­

sztatowych za sumę około 350 
min. zł. Kredyty przewidziane 
ma ten cel nie pokrywają za­
potrzebowania. W związku z 
tym w dalszym ciągu oczekuje 
się pomocy od różnych zainte­
resowanych oświatą zawodową 
resortów, a także od zakładów 
pracy. Trzeba przyznać, że nie­
które zakłady wykazują wiele 
zrozumienia dla spraw szkol­
nictwa. Na pierwsze miejsce 
wysuwają się zakłady przemy­
słowe województwa lubelskie­
go, które do chwili obecnej 
przekazały już do dyspozycji 
szkół 5 min. zł. Natomiast żad­
nej pomocy nie otrzymało 
szkolnictwo województwa 
olsztyńskiego.

Pewną część inwestycji po­
krywać będzie można z włas­
nych dochodów warsztatów 
szkolnych.

Poważne odciążenie może 
stanowić rozwój szkół przyza­
kładowych. Ta forma szkolenia 
jest pożądana również i z in­
nych względów jak chociażby 
z uwagi na bezpośredni kontakt 
młodzieży z pracą produkcyjną 
i środowiskiem robotniczym. 1 
Musimy jednak pamiętać, że 
szkoły te tylko wówczas speł­
nią swoje zadanie, jeżeli będą 
dobrymi, pełnowartościowymi 
szkołami.

POZOSTALIŚMY W TYLE 
ZA INNYMI

W dyskusji uczestnicy nara­
dy zwracali uwagę na koniecz­
ność większej operatywność' 
szkolnictwa. Szybki rozwój go­
spodarki powoduje, że niejed­
nokrotnie trudno przewidzieć, 
jakie będzie za lat 3 lub 5 za­
potrzebowanie na pracowników 
w danej dziedzinie przemysłu. 
Chodzi tu przede wszystkim _ o 
szkoły kształcące w bardziej 
specjalistycznych branżach.

Zwrócono też uwagę na fakt, 
że podczas gdy jedne szkoły 
duszą się od nadmiaru młodzie­
ży (50 uczniów w klasie) w in­
nych są wolne miejsca i brak 
na nie kandydatów. Trzeba się 
dopracować jakiegoś systemu 
racjonalnego kierowania pro­
cesem rekrutacji. Może odpo­
wiedni rozdział stypendiów > 
miejsc w internatach mógłby 
stanowić pewien bodziec dla 
młodzieży. Efekty dodatnie da­
łoby również wcześniejsze za­
poznawanie uczniów szkół pod­
stawowych z pracą i z rozmai­
tością różnych .specjalności.

Nieodzowne jest dostosowanie 
okresu szkolenia do potrzeb 
zawodu. Sztywny system 2-.3- i 
5-letnich szkół nie zdaje egza­
minu. Każdy zawód bowiem 
wymaga innego zasobu wiedzy. 
Przede wszystkim jednak nale­
ży oprzeć naukę o pracę pro­
dukcyjną. Pod tym względem 
nasz kraj daleko pozostał w ty­
le za takimi krajami jak NRD 
czy CSRS. Tam coraz bardziej 
zaciera się granica między nau­
ką zawodu a pracą produkcyj­
ną. Szkolenie odbywa się wto­
ku pracy i jest całkowicie z n:ą 
związane.

KAR

W Gdańsku prźy ul. Wrzesz- 
czańskiej wmurowany został akt 
erekcyjny pod budowę drugiej 
szkoły Tysiąclecia.

Poza przedstawicielami władz 
i licznie zgromadzoną młodzieżą 
na plac budowy przybyła dele­
gacja Francuskiego Stowarzy­
szenia Obrony Granic na Odrze 
i Nysie, które jest wspólfunda- 
torem tej drugiej w Trójmieście 
szkoły Tysiąclecia. Delegacja 
francuska: Roger Garreau, — b. 
ambasador Francji w Polsce, 
Jean Raymond Laurent — b. 
minister Marynarki oraz dr 
Valery, bawiła w Polsce na za­
proszenie Rady Naczelnej To­
warzystwa Rozwoju Ziem Za­
chodnich.

Delegacja francuska złożyła 
wiązankę kwiatów na płycie pa­
miątkowej ku czci pomordowa­
nych przez hitlerowców nauczy­
cieli, przed b. Pocztą Polską w 
Wolnym Mieście, oraz przed 
pomnikiem na Westerplatte.

O godz. 10 odbyło się uroczy­
ste wmurowanie aktu erekcyj­
nego. Ceremonii tej dokonał p.
Roger Garreau, kładąc własno­
ręcznie pierwsze cegły.

Na udekorowanym flagami 
Francji i Polski placu budowy 
poseł Ziemi Gdańskiej Florian 
Wichłacz powitał zgromadzo­
nych gości 1 przybyłą delegację 
francuską. W przemówieniu 
mówca nawiązał do dziejów 
przyjaźni i współpracy, jaka łą­
czy nasze narody.

W imieniu Polskiego .Towa­
rzystwa Współpracy Naukowej 
z Francją przemawiał poseł prof. 
Balcerski. Owacyjnie przez 
zgromadzonych przyjęte zostało 
przemówienie p. Garreau, który 
podczas pobytu w naszym kra­
ju w 1945 r. widział zniszczone 
przez' hitlerowców Gdańsk i 
Warszawę. P. Garreau wyraził 
pełne uznanie dla naszego na­
rodu, który potrafił dźwignąć z 
ruin swój kraj, odbudować 
miasta i piękne pomniki wielo­
wiekowej kultury. „Widząc 
wspaniałe osiągnięcia polskiego 
narodu. — powiedział p. Gar-
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Delegacja Francuskiego Stowarzyszenia Obrony Granic na Odrze 
1 Nysie składa kwiaty na płycie pamiątkowej ku czci nauczycieli po­

mordowanych przez hitlerowców.
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W Technikum Mechanicz.no-Elektrycznym odbyło się uroczyste wrę­
czenie sztandaru ufundowanego przez Zakład Opiekuńczy — Stocznię

Północną w Gdańsku

reau ■— patrząc na dzieła mych , spotkanie.urządzone w salach 
przyjaciół, czuję się dumnym Technikum Mechanicznego.
i szczęśliwym”. Tekst i zdj. J. KOPEĆ

P. Garreau podkreślił niena­
ruszalność granicy na Odrze i 
Nysie, która jest gwarancją po­
koju nie tylko w Europie, ale 
również na świecie.

Po zakończeniu uroczystości 
przy budującej się szkole Ty­
siąclecia odbyła się jeszcze je­
dna podniosła uroczystość, w 
której udział wzięli również go­
ście francuscy. W Technikum 
Mechaniczno-Elektrycznym w 
Gdańsku, które obchodzi 15-le- 
cie swego istnienia, odbyło się z 
tej okazji wręczenie szkole 
sztandaru ufundowanego przez 
zakład opiekuńczy — Stocznię 
Północną w Gdańsku.

Zastępca przewodniczącego 
MRN w Gdańsku M. Kalinow­
ski dokonał odsłonięcia pamiąt­
kowej tablicy na budynku Te­
chnikum. Z kolei na szkolnym 
boisku odbyło się uroczyste sa­
dzenie dębów Tysiąclecia.

Na zakończenie wszystkich u- 
roczystości, siedmiu zasłużonych 
nauczycieli wraz z dyrektorem 
Technikum kol. Bronisławem 
Oborskim o,trzymało odznaki 
„Za zasługi dla Gdańska”.

Uroczysty ten dzień, 20 listo­
pada, zakończyło towarzyskie

IMW i ŁPŻ szerzą wiedzę techniczną
Z ZADOWOLENIEM należy 

stwierdzić, że ZNP w tro­
sce o zaspokajanie po­

trzeb kulturalnych nauczycieli, 
przysposabianie ich do działal­
ności społeczno - oświatowej w 
środowisku nie jest już osa­
motniony. Dużo inicjatywy w 
tym zakresie — zwłaszcza w 
odniesieniu do młodej kadry 
nauczycielskiej — wykazuje 
Związek Młodzieży Wiejskiej. 
ZMW dostrzega potrzebę uzbra­
jania młodych kolegów w wie­
dzę techniczną, co w chwili o- 
becnej stanowi dla nich kolo­
salną pomoc w pracy zawodo­
wej oraz w działalności wśród 
młodzieży dorosłej i w środowi­
sku w ogóle. I właśnie na ten 
temat słów kilka.

W sierpniu br. odbył się w 
Poznaniu kurs techniczny dla 60 
nauczycieli, zorganizowany przez 
Zarząd Główny ZMW i Zarząd 
Główny LPŻ. W czasie jego 
trwania koledzy pogłębili swoje 
wiadomości z fizyki, zapoznali 
się praktycznie z budową i 
funkcjonowaniem radia, telewi­
zora, magnetofonu, projektora 
filmowego i innych urządzeń. 
Prelegentami na kursie byli 
wybitni fachowcy, znający do­
kładnie braki i potrzeby nau­
czycieli w dziedzinie kultury 
technicznej. Zapewniło to wy­
soki poziom kursu, prelegenci 
dali szereg praktycznych wska­
zówek, jak zdobyte wiadomości 
wykorzystać w pracy szkolnej 
1 środowiskowej.

Jakkolwiek kurs miał charak­
ter wybitnie techniczny, to jed­

Pamiętaj & odnowema prenumeraty

„Gosa Nauczycielskiego" na rok 1961

WIELE czynników składa 
się na dobrą lub złą at­

mosferę w szkole. W ramach 
tego skromnego artykułu pra­
gnę omówić jeden z nich, a 
mianowicie — stosunek kierow­
nika (dyrektora) szkoły do nau­
czycieli. On to bowiem przede 
wszystkim może stworzyć do­
brą atmosferę pracy w szkole. 
Od niego zależą w dużej mie­
rze warunki pracy nauczycie­
la.

Wydaj e się, że obok posia­
dania wielu zalet i zdolności 
takich jak: organizacyjne, ad­
ministracyjne itp. powinien on 
być również dobrym i do­
świadczonym pedagogiem oraz 
psychologiem. Jest on przecież 
wychowawcą nie tylko mło­
dzieży ale i w pewnej mierze 
podległych mu nauczycieli.

W kierowniku szkoły nau­
czyciele pragną widzieć kole­
gę i przyjaciela, który stara 
się poznać ich troski i trudno­
ści życiowe, który o ile leży to 
w granicach jego możliwości, 
troszczy się o ich sprawy by­

nak dużo uwagi poświęcono ; 
także zagadnieniu wiązania I 
pracy w zakresie upowszechnia1- ! 
nia techniki z działalnością kul- i 
turalrio - oświatową. Program 
kursu uatrakcyjniono różnymi 
imprezami jak np. konkursem 
„21 pytań” (oczywiście związa­
nych z programem), zabawami 
towarzyskimi, wycieczkami do 
teatrów itp. Bogato wyposażony 
ośrodek szkoleniowy LPZ, w 
którym odbywały się zajęcia, 
stwarzał doskonałe warunki 
pracy. Kurs zakończono egzami­
nem. Koledzy otrzymali świa­
dectwa uprawniające ich do or­
ganizowania oraz prowadzenia 
z młodzieżą szkolną 1 doro­
słą kółek zainteresowań tech­
nicznych. Niektórzy w uznaniu 
za sumienność wykazaną na 
kursie otrzymali cenne nagrody 
książkowe.

Kurs upłynął w niezwykle 
przyjemnej atmosferze. Przy­
datność jego najlepiej ocenili 
uczestnicy kursu w czasie egza­
minu. Jeden z kolegów oświad­
czył: „Przyjechałem na kurs, 
gdyż młodzież wiejska, z którą 
pracuję, ogromnie interesuje 
się sprawami techniki i prosi o 
organizowanie kółek zaintereso­
wań. Ja, mimo dobrych chęci, 
nie mogłem nic robić w tym 
kierunku, gdyż nie miałem do 
tego przygotowania. To właśnie 
skłoniło mnie do wzięcia udzia­
łu w kursie. Nauczyłem się bar­
dzo dużo i wiele z tego będę 
mógł przekazać młodzieży. Już 
wkrótce nasza gromada otrzy­
ma światło elektryczne, więc

towe jak np. mieszkanie, wy­
płacenie na czas wszystkich 
należności za pracę itp.

Do takiego kierownika nau­
czyciel zwraca się z pełnym 
zaufaniem w przypadku trud­
ności w procesie nauczania i 
wychowywania. On doradza 
nauczycielowi, jak ma postąpić 
z trudnymi uczniami i chętnie 
przychodzi do klasy, aby po­
móc wychowawcy w jakiejś 
wyjątkowo trudnej sytuacji. O 
hospitacji swojej w większości 
przypadków uprzedza nauczy­
ciela przynajmniej na 5 minut 
przed lekcją, licząc się z jego 
samopoczuciem psychicznym i 
fizycznym. Zabierając się zaś 
do planu organizacji pracy w 
szkole na nowy rok szkolny 
przyjmuje od wszystkich nau­
czycieli dezyderaty odnośnie 
planu i przydziału godzin oraz 
wychowawstw w poszczegól­
nych klasach. Wyznacza nawet 
w tym celu specjalne godziny 
i dni przyjęć. Przy takim po­
dejściu na pewno żaden nau­
czyciel nie stanie w» wrześniu

będą pomyślne ku temu warun­
ki”.

Kol. Aniela Klejn z Siemia­
nowic była ogromnie zadowolo­
na, że nauczyła się obsługiwać 
magnetofon oraz projektor fil­
mowy i będzie mogła te pomoce 
naukowe wykorzystać w pracy 
szkolnej. Ciekawa jest wypo­
wiedź kol. Krystyny Sobieraj- 
skiej, nauczycielki jednej ze 
szkół pow. łowickiego, która 
stwierdziła: „Wieś ogromnie sdę 
zmienia. Chłopi kupują telewi­
zory, pytają więc nauczyciela, 
jak je zainstalować i obsługi­
wać. Cieszę się, że na kursie 
zdobyłam wiele cennych wia­
domości, które wykorzystam w 
szkole i w pracy w swoim śro­
dowisku”.

Podobnych wypowiedzi mógł­
bym przytoczyć więcej. Wska­
zują one niezbicie, że w chwili 
obecnej, gdy mamy realizować 
hasło zbliżenia szkoły do życia, 
kiedy nauczyciel, szczególnie 
wiejski, ma m. in. być pionie­
rem kultury technicznej w śro­
dowisku, kiedy świetlica, dom 
kultury lub szkoła, wyposażone 
są coraz częściej w telewizor, 
magnetofon, projektor filmowy 
i inne nowoczesne urządzeni a— 
kursy tego typu są niezwykle 
potrzebne.

Podjęta przez Zarząd Główny 
ZMW inicjatywa jest godna u- 
znania i kontynuowania. Jest 
rzeczą pożądaną, by inicjatywy 
podobne podjęły również 
wszystkie zarządy okręgowe 
ZNP.

MIECZYSŁAW PUTO 

wobec jakiejś niemiłej niespo, 
dzianki zarówno dla siebie, jak 
i dla młodzieży.

Kierownik — dyrektor swym 
jednakowo życzliwym stosun. 
kiem do wszystkich bez wy. 
jątku nauczycieli oraz taktów- 
nym postępowaniem potrafi tak 
scementować całe grono nau- 
czycielskie, że stanowi ono 
prawdziwy kolektyw w socja­
listycznym tego słowa znacze­
niu.

Musimy bowiem pamiętać, że 
tam, gdzie wzajemne stosunki 
między gronem nauczycielskim 
a kierownictwem szkoły nie o- 
pierają się na wzajemnym zau­
faniu, gdzie jedni od drugich 
stronią i pracują właściwie w 
pojedynkę, tam nie ma kolek­
tywu; gdzie nie ma kolektywu, 
tam cierpi na tym sprawa nau­
czania i wychowywania mło­
dzieży.

Jeszcze gorzej bywa, jeżeli 
pomiędzy kierownikiem a po­
szczególnymi nauczycielami wy. 
nikają co pewien czas jakieś 
zatargi i to w obecności ca­
łego grona. Nie wpływa to o- 
czywiście na podniesienie au-
torytetu kierownika.

Wszystkie te wyżej wyszcze­
gólnione momenty obok wielu 
innych — stanowią o tym, że 
nauczyciel przychodzi do szko­
ły z ochotą lub z niechęcią i 
przekracza próg klasy z uśmie­
chem lub z wyrazem zdener­
wowania na twarzy. W przy­
padku prawdziwego zadowole­
nia i pogodnego nastroju po­
siada on więcej energii, a na­
wet zapału do pracy. Wówczas 
osiąga on lepsze wyniki w 
nauczania i wychowaniu, a to 
przecież leży nam wszystkim 
na sercu.

Oby więc jak najlepsze at­
mosfera zapanowała we wszyst­
kich szkołach w bieżącym ro­
ku szkolnym!
ZOFIA MORDYNSKA-NOWAK

Świdnik k/Lublina

Komunika!
Domu Noclegowego ZNP 

w Warszawie
W dniach od 17 do 20 grud­

nia 1960 roku wszystkie miej­
sca w Domu Noclegowym ZNP 
w Warszawie będą zajęte dla 
potrzeb Krajowego Zjazdu De­
legatów ZNP.

W związku z powyższym pro­
simy Koleżanki i Kolegów, któ­
rzy zamierzają w tym czasie 
przybyć do Warszawy — bądź 
o przesunięcie terminu przyjaz­
du, bądź o zapewnienie sobie 
noclegów w innym miejscu, 
gdyż w tym czasie Dom Nocle­
gowy nie będzie mógł Ich przy­
jąć.

GDY Kolumb zatknął 12 października
1492 r. sztandar królewstwa Hisz­

panii na maleńkiej wysepce, którą na- 
awał San Sallvador, był przekonany, że 
postawił stopę na progu wielkich Indii. 
Tego przekonania nie rozwiało w nim 
odkrycie uroczej i wielkiej wyspy, wy­
ginającej się w kształt łuku, wyspy nad 
wyraz urodzajnej, którą nazwał począt­
kowo Juana, a potem na cześć króla — 
Femandina. Lecz obie te nazwy nie przy­
jęły się i pozostała dawna, chociaż lu­
dzie, którzy ją nadali, zostali wytępieni, 
Hiszpanom Kuba podobała się bardzo. 
Jej powierzchnia wynosiła prawie ćwierć 
powierzchni ich ojczyzny (114 524 km kw.), 
chociaż rozciągnięta na 1500-kilometro- 
wej długości. Były tu, jak w Hiszpanii, 
wysokie góry, gęstym lasem pokryte, ła­
godne wzgórza i równiny, kipiące bujną 
roślinnością. Hiszpanie, przeważnie bied­
na lub zbankrutowana szlachta, zaczęli 
się tu chętnie osiedlać. A że pracować 
nie lubili, więc zaczęto już wkrótce po 
zajęciu wyspy sprowadzać z Afryki nie­
wolników murzyńskich. Dzięki ich pracy 
wyrastały bogate plantacje trzciny cuk­
rowej, tytoniu, bananów, ananasów, po­
marańcz. Wielkie, żyzne tereny czekały 
na pracowite ręce, więc liczba niewolni­
ków murzyńskich szybko wzrastała.

Hiszpanie kubańscy uważali się za for- 
pocztę dalekiej ojczyzny i usiłowali żyć 
jej życiem. Ich wierność byłą przysło­
wiowa i nazywano ich w Hiszpanii 
„zawsze wiernymi”. Podobnie Watykan 
nazywał Polskę i podobnie z nią postę­
pował. Bo w Hiszpanii wyzyskiwano 
wierną wyspę, nie dopuszczając do jej 
rozwoju i nie pozwalając jej nawiązy­
wać stosunków handlowych z żadnym in­
nym krajem. Postępowanie takie stoso­
wane zresztą przez wszystkich koloniza­
torów do kolonii sprawiło, że w roku 
1830 z olbrzymiego hiszpańskiego im­
perium w Ameryce została już tylko Ku­
ba, ale i tam zaczęto się oburzać na po­
stępowanie metropolii, chociaż nie było 
tu jeszcze Bolivara ani San Martina, 
którzy wystąpiliby, jak na kontynencie, 
przeciw ciemiężycielom.

Tymczasem ludność Kuby wzrastała, 
powiększając się o Francuzów, wypędzo­
nych przez zrewolucjonizowanych Mu­
rzynów z San Domingo oraz o dalsze 
tłumy niewolników. Między r. 1790 a 1840 
ludność Kuby wzrosła czterokrotnie i li­
czyła ponad milion mieszkańców: połowa 
białych i połowa Murzynów.

W owym okresie Francja, Anglia i Sta­
ny Zjednoczone, a zwłaszcza ich stany 
południowe, spoglądały z sympatią na 
rządy Hiszpanii na „wiernej wyspie”, 
aczkolwiek niepokoiły się ustawicznym 
importem czarnych niewolników. Pamię­
tano jeszcze o rewolucji w San Domingo 
i wyrżnięciu kolonistów francuskich 
i obawiano się. że Kuba oderwie się od 
metropolii, wyzwoli Murzynów i stworzy 
niebezpieczny . przykład dla milionów 
czarnych niewolników w. południowych 

Stanach Zjednoczonych. Poza tym oba­
wiano się afrykanizacji wyspy niesłycha­
nie ważnej ze względu na swe bogactwa 
i położenie geograficzne. Toteż w r 1848 
amerykański prezydent Polk zwrócił się 
do rządu madryckiego z propozycją od­
przedania Kuby Stanom Zjednoczonym 
za 100 milionów dolarów. Madryt odmó­
wił. Nastąpiły dalsze propozycje i cenę 
podniesiono do 200 milionów dolarów. 
Ale i to nie poskutkowało. Hiszpania nie 
miała zamiaru wyrzekać się swej ostat­
niej kolonii na morzu Karaibskim.

Tymczasem na Kubie zaczęto coraz 
więcej odczuwać więź łączącą ją z nowy­
mi republikami łacińsko-amerykańskimi 
1 myśleć o wyzwoleniu się z jarzma kolo­
nialnego. Powstawały tajne kluby i związ­
ki. W r. 1848 wenezuelańczyk z pochodze­
nia, Narciso Lopez, który był hiszpań­
skim generałem, a potem bogato ożenił 
się na Kubie, wyjechał dio Stanów Zjed­
noczonych i zaczął tam (przy cichym po­
parciu władz) organizować wyprawy ce­
lem wyzwolenia „Perły Antylli”. Wypra­
wy te nie miały powodzenia, gdyż_ masa 
ludności odnosiła się do nich obojętnie. 
Wreszcie, w trzy lata później, Hiszpanie 
schwytali Lopeza i rozstrzelali go wraz 
z pięćdziesięciu trzema towarzyszami, 
Amerykanami przeważnie z dobrych 
rodzin, co wywołało niesłychane oburze­
nie w Stanach Zjednoczonych.

Zapewne to oburzenie pomogło kołom 
rewolucyjnym w uzyskaniu większego 
zasięgu, na masy zaś wpłynęło rewolucyj­
ne postępowanie rządu hiszpańskiego, któ­
ry prawie całkowicie usunął reprezentację 
Kuby z Kortezów (parlamentu hiszpań­
skiego) i uniemożliwił jej wszelki handel 
z zagranicą.

W rezultacie wybuchło w r. 1868 pow­
stanie tak silne, że w gruncie rzeczy oba­
liło ono panowanie hiszpańskie na Kubie. 
W dniu 10 kwietnia 1869 r. proklamowano 
uroczyście w Hawanie niepodległość przy 
udziale delegatów ze wszystkich , części 
wyspy. Hiszpania jednak nie ustąpiła cez 
walki Powstańcy bronili się zaciekle 
przez dziesięć lat, ale pozostawieni samym 
sobie ulegli przemocy. Stany Zjednoczo­
ne, ogromnie wyczerpane ki Hm letnią 
wojną domową, bały się interweniować. 
Jednakże wojna ta kosztowała Hiszpanię 
80 000 żołnierzy i 500 milionów pesetów 
w zlocie.

Wreszcie Hiszpanią poszła na ustępstwa 
i powierzyła administrację wyspy mar­
szałkowi Martinezowi Campos, który był 
człowiekiem mądrym i wyrozumiałym. 
Zawarł on z powstańcami pokój, przyznał 
ludności Kuby znaczne swobody i zezwo­
lił na handel z innymi państwami. Oczy­
wiście, prawo proporcjonalnej reprezen­
tacji w Kortezach przyznano jako pierw­
sze.

Z tych swobód skorzystały przede 
wszystkim Stany Zjednoczone, które za­
częły powoli ale systematycznie podbijać 
Kubę gospodarczo. Wkrótce zakupowały 

one 62 proc, produkcji wyspy, oraz za­
częły inwestować dziesiątki milionów do­
larów w budowę portów, kolei, zakła­
dów przemysłowych, obsadzając je włas­
nym personelem. Hiszpania usiłowała 
utrzymać wymykającą się jej kolonię, 
ale robiła takie głupstwa jak np. sprze­
dając Kubie po wysokich cenach zboże, 
które tanio Zakupiła w Stanach Zjedno­
czonych.

'E' YMCZASEM pojawił się nowy, nie- 
słychanie ważny czynnik, dzięki któ­

remu Morze Antylskie stało się donios­
łym obiektem strategicznym, a Kuba 
kluczową pozycją w tym obiekcie. Tym 
czynnikiem było zapoczątkowanie budo­
wy Kanału Panamskiego w r. 1881 przez 
Francuzów, co stanowiło wyzwanie dla 
Stanów Zjednoczonych, które proklamo­
wały ustami prezydenta Granta, „że ka-

LEONARD ŹYCKI

Kuba walczy o wolnośd
nał powinien być kanałem amerykań­
skim, na ziemi amerykańskiej i zbudowa­
ny kapitałem amerykańskim”. Na skutek 
wielkich nadużyć francuska impreza nie 
doszła do skutku, mimo że wykopano już 
33 kilometry kanału i zaopatrzono go w 
konieczne urządzenia. Oszukani ludzie 
nie chcieli dać więcej pieniędzy, robot­
nicy rozbiegli się lub poumierali na ma­
larię i teren został zakupiony przez Ame­
rykanów.

Trzeba było tylko położyć definitywnie 
rękę na Kubie i wyrzucić Hiszpanię z 
miejsca, gdzie zagrażałaby przyszłemu 
kanałowi. Hiszpania sama stworzyła pre­
tekst do interwencji amerykańskiej, ■wy­
wołując swym postępowaniem coraz 
większe wzburzenie na wyspie. Ze 160 
milionów budżetu kubańskiego, na owe 
czasy niesłychanie wyśrubowanego, 50 
używano na spłatę długu, 72 na wydatki 
wojskowe, a tylko 28 na potrzeby Kuby. 
A z tych 28 milionów płacono jeszcze po­
bory urzędników hiszpańskich, z których 
wielu mieszkało w Hiszpanii. Dawni 
powstańcy z wojny dziesięcioletniej 
okrzyknęli się 1 utworzyli rząd rewolu­
cyjny. 40 000 Kubańczyków chwyciło za 
broń. Hiszpanie wystawili przeciwko nim 
250-tysięczną armię. Jednakże ci bronili 
się bardzo dobrze w górach Sierra Ma- 
estra i napadali na transporty broni 
i żywności, "doprowadzając Hiszpanów do 
wściekłości. Stosowali oni okrutne re­
presje, które coraz bardziej budziły du­

cha oporu. Zaczęła się straszliwa nędza, 
fabryki i plantacje przestały produko­
wać.

Światowa opinia publiczna zaczęła pięt­
nować okrucieństwo hiszpańskie i opo­
wiadać się po stronie Kuby. Ochotnicy 
spieszyli z wielu krajów, by walczyć w 
szeregach powstańczych. Nie brakło rów­
nież, jak zwykle w podobnych wypad­
kach, i Polaków. W Ameryce Teodor 
Roosevelt, przyszły prezydent, stworzył 
legion „dzikich jeźdźców”, z którymi po­
spieszył na Kubę. Jednocześnie rząd USA 
szukał pretekstu do interwencji. Stała 
się nim eksplozja na amerykańskim pan­
cerniku „Meine”, stojącym w porcie ha- 
wańskim. Wojnę wypowiedziano w dniu 
26 kwietnia 1898 r. i po krótkiej kam­
panii, która wykazała całkowite nieprzy­
gotowanie Hiszpanii do wojny, zabrano 
Filipiny, Kubę i Porto Rico, czyli wszy­

stko to, co zostało Hiszpanii z wielkiego 
imperium kolonialnego.

Ponieważ Kongres USA uroczyście za­
deklarował przed rozpoczęciem wojny, 
że nie dąży do aneksjl Kuby, rząd ame­
rykański swe zamiary osłonił pięknymi 
słowami o konieczności doprowadzenia 
Kuby do rozkwitu i podniesienia jej sta­
nu sanitarnego i stopy życiowej, więc 
nie okupowane wyspy tak jak Porto Rico 
i Filipin. Ale do 1903 roku rządził nią 
gubernator -wojskowy amerykański i pra­
wami dla Kubańczyków były jego rozpo­
rządzenia i rozkazy. Np. konstytucję na­
dał dowódca wojsk amerykańskich roz­
kazem nr 218 z 14 października 1901 
roku.

Na podstawie tej konstytucji przystą­
piono w dniu 24 lutego 1902 roku do wy­
boru władz republiki. Wybrano Kongres 
i prezydenta, którym został Estrada Pal­
ma. Stany Zjednoczone uważały, że teraz 
mają lejce w rękach i mogą dyktować 
prawa swemu tworowi. Lecz nie liczyły 
się z dumą Kubańczyków. Kongres nie 
chciał zaakceptować tekstu konstytucji, 
w której Amerykanie umieścili pewne 
punkty, które miały na celu uzyskanie 
zapłaty za udzieloną pomoc.

Negocjacje były nad wyraz przykre, bo 
Jankesi nie występowali w rękawicz­
kach. Wreszcie Konstytuanta musiała się 
zgodzić na udzielenie na swym tery­
torium baz wojskowych i staćji węglo­
wych dla Stanów Zjednoczonych, oraz 

przyjąć tzw. poprawkę senatora Platta, 
która daje USA prawo interweniowania 
gdy zajdzie potrzeba „obrony niepodleg­
łości Kuby”.

Okazja nadarzyła się wkrótce. Prezy­
dent Palma był niezłym administratorem, 
ale marzył o władzy absolutnej. Chciał 
ją narzucić krajowi w r. 1906, ale się to 
mu nie udało. Zbyt małymi rozporządzał 
siłami. Toteż zwrócił się o pomoc do Sta­
nów Zjednoczonych. Te mianowały gu­
bernatora, niejakiego Charlesa Magoon, 
który wydał wszystkie pieniądze zaosz­
czędzone przez Palmę. Było tego 12 
milionów dolarów.

Od tego czasu interwencje amerykań­
skie powtarzały się prawie przy każdych 
■wyborach prezydenckich. Można się zgo­
dzić całkowicie ze zdaniem amerykań­
skiego publicysty T. Szulca, który 25 
kwietnia 1960 r. napisał w „New York 
Times” co następuje: „Przez 57 lat swej 
niepodległości Kuba była bardziej dodat­
kiem do USA niż suwerennym pań­
stwem”,

TMJ- OŻNA by się wyrazić ściślej — fol- 
warkiem monopoli, amerykańskich, w 

którym, tak jak i w innych folwarkach 
łacińsko-amerykańskich, uprawiano tylko 
te kultury, jakie były potrzebne USA. 
W środikowo-amerykańskich republikach 
są to tyllko banany, Kuba stała się plan­
tacją trzemy cukrowej. Na olbrzymich 
terenach, wynoszących 60 proc, ziemi 
uprawnej, amerykańskie monopole upra­
wiały i przerabiały miliony ton trzciny 
cukrowej na cukier, zatrudniając prze­
szło połowę robotników w przemyśle 
i dając 80 proc, kubańskiego eksportu, co 
było równoznaczne z pierwszym na świę­
cie miejscem w dziedzinie produkcji cuk­
ru z trzciny cukrowej. Mimo ogromnych 
bogactw naturalnych, jak nikiel, żelazo, 
nafta, miedź, mangan, chrom nie roz­
winął się na Kubie przemysł ciężki, mi­
mo iż rąk do pracy nie brakowało, gdyż 
przeciętnie 10 proc, ludności wyspy stale 
znajdowało się bez pracy.

Chłop głodował, gdyż miał za mało 
ziemi, robotnik pracował za nędzne gro­
sze u Amerykanów i tylko cienka war­
stewka rodzimej burżuazji opływała, 
z łaśki monopoli amerykańskich, we 
wszystko.

Gdy generał Machado został w r. 1929 
po raz drugi prezydentem, zaczął sobie 
poczynać po dyktatorsku, osadzając i tor­
turując w więzieniach swych przeciwni­
ków; wówczas wybuchła rewolucja, za­
inicjowana przez młodzież uniwersytecką 
i część armii. Uratowała go, ale tym 
razem na krótko, interwencja amerykań­
ska. Tym razem powstały przeciw dyk­
tatorowi masy robotnicze i armia, zre­
woltowana przez korpus podoficerski, na 
którego czele stanął sierżant Batista.

Człowiek ten mógł odegrać opatrznoś­
ciową rolę w dziejach Kuby, gdyż wszys­

cy mieli do niego zaufanie, nie wyłączając 
komunistów. Ale dolary amerykańskie i 
nienasycona ambicja spowodowały, iż Ba­
tista stał się dyktatorem gorszym od 
swych poprzedników. Początkowo rządził 
przez podstawione osoby, lecz w 1940 r. 
sam stanął do wyborów i został wybrany 
znaczną większością prezydentem. Wkrót­
ce rządził już tylko terrorem I wtedy w 
dzikich i niedostępnych górach Sierra 
Maestra zorganizował akcję partyzanc­
ką przeciw dyktatorowi człowiek, który 
początkowo sam jeden tylko wierzył w 
jej skuteczność. Był to nieznany adwokat 
z Hawany, Fidel Castro, sławny dziś na 
całym świecie. Nie kochał się on w tytu­
łach i złocistych mundurach. Brodaty, 
odziany tak jak jego żołnierze, dzielił 
z nimi niedole i niebezpieczeństwa. Na­
reszcie narodził się na Kubie prawdziwy 
wódz ludu.

Zwycięstwo nie przewróciło mu w gło­
wie, przeprowadza i po zwycięstwie swe 
plany, realizując reformę rolną i wy­
właszczając majątek 26 amerykańskich 
monopoli.

TFwyclęstwo przyszło w odpowiednim 
czasie. Gdyby nie potężny głos 

Chruszczowa, iż wszelki zamach ze stro­
ny USA na niepodległość Kuby wywo­
ła bezwzględnie wojskową pomoc ze 
strony bloku socjalistycznego, młoda, 
■walcząca o swe życie, republika została­
by zniszczona przez 180-milionowy kolos. 
Sama United Fruit Co, ten „zielony 
wampir”, jak go nazywają w republi­
kach amerykańskich, wydanych mu na 
łup, potrafiłaby swymi środkami znisz­
czyć Kubę. Nie darmo posiada specjali­
stów od skrytobójczych mordów i zama­
chów stanu.

Dziś to już się nie uda. Uciskane przez 
wieki masy ludowe Kuby nabrały zau­
fania we własne siły. Chłopom nikt już 
nie odbierze ziemi Cała Ameryka Ła­
cińska spogląda z sympatią na walk? 
Kuby o wolność.

Bojkot gospodarczy, który zastosowały 
USA, będące dotychczas odbiorcą 75% 
cukru kubańskiego, byłby bardzo ciężki 
dla wyspy, gdyby nie pomoc Bloku So­
cjalistycznego, który zakupił cały ze­
szłoroczny zbiór trzciny cukrowej, ratu­
jąc Kubę przed katastrofą gospodarczą 
oraz zawarł umowy na cukier kubański 
na dalsze pięć lat.

Ponadto ZSRR pomaga Kubie przebu­
dować jej strukturę gospodarczą, udzie­
lając jej kredytu inwestycyjno-suroW- 
cowego w wysokości 100 milionów do­
larów. W oparciu o wielkie, niewyzyska- 
ne dotąd bogactwa naturalne, Kuba ma 
możność stworzenia wielkiego, niezależ­
nego od monopoli przemysłu.

Walka jeszcze się nie skończyła 1 będą 
w niej na pewno ciężkie momenty. Ale 
można już obecnie twierdzić, że ta wałka 
musi się zakończyć Wygraną ludu ku­
bańskiego. _
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Dzień w szkole wiejskiej

O niezwykłość zwyczajnych dni
Szkolą, jak wiele Innych, z gromadą bawiących się na boisku 

dzieci, szkoła, w której nie dzieje się nic nadzwyczajnego, 
w której nie ma rzeczy niezwykłych, jedna z wielu wiej­
skich szkół, którą rzadko odwiedzają goście „z góry”. Nau­
czyciele z zażenowaniem patrzą na mnie oznajmiając, że 
^nie ma tu nic takiego, co byłoby godne uwagi”. Może właś­
nie dlatego szukałam w tej szkole, w jej „szarych dniach” tego 
wszystkiego, co składa się na sprawy, wielkie i niezwykłe. 
W jej maleńkich codziennych poczynaniach chciałam znaleźć 
uzasadnienie twierdzenia, że właśnie wszelkie sprawy — ogrom­
ne a poważne — biorą początek z tych zwykłych czynach doko­
nywanych niepostrzeżenie w’ owe „szare dni”.

KIEROWNIK ma dziś siedem 
lekcji, na ostatniej hospita­
cję tematyki w drugiej klasie. 

Musi koniecznie dziś tam być, 
jakaś ciekawa lekcja, trzeba po­
móc młodej koleżance, uczy do­
piero drugi rok, a z tą mate­
matyką jakoś nie bardzo dzie­
ciska sobie radzą. Szczególnie 
teraz, gdy jeszcze trochę prac 
w polu, gdy dzieci muszą po­
magać w gospodarstwach ro­
dziców. Dni krótkie, przy lam­
pie naftowej nie bardzo _ jest 
ochota rozwiązywać zadanie o 
dwóch chłopcach, którzy wyru­
szając jednocześnie z miejsco­
wości A i B mają się spotkać 
w miejscu C. A lampa wisi u 
sufitu i zupełnie ciemno w 
mieszkaniu.

Szkoła Podstawowa w Mni- 
szewie (w powiecie kozienic- 
kim), wsi wsuniętej jakby przez 
złośliwość losu w sam koniec 
powiatu i województwa, odle­
głej o wiele kilometrów od „e- 
leganckiego świata” — jak o- 
kreślił to jeden z gospodarzy — 
i przez świat ten zapomnianej. 
Szkoła podobna do tysiąca szkół 
w Polsce, dużo dziś takich — 
dla tutejszych mieszkańców, a 
przede wszystkim dla dzieci, 
znaczy — wspaniała. To może 
zbyt skromne określenie. Jak 
okolica okolicą — nigdy takiej 
szkoły tu nie było. Jest dumą 
wsi, miejscem spotkań i wszel­
kich zebrań młodzieży i. star­
szego społeczeństwa, „kinem”, 
„teatrem”, salą prób —■ jest 
ośrodkiem koncentrującym w 
sobie wszystko co nowe, co nie­
znane jeszcze tutaj, co zmie­
nia życie na lepsze. Szkoła jest 
oczkiem w głowie mieszkańców 
gromady. Przybysz ma zacho­
wać się z godnością, z pełnym 
szacunkiem, jakby co najmniej 
chodziło tu o pomnik jakiegoś 
bohatera narodowego.

Szkoła j.est piękna. „A tu je­
szcze pan od fizyki zrobił taki 
dzwonek co sam dzwoni” — 
mówi mi gospodarz, który ni­
gdy w życiu nie miał do czy­
nienia z elektrycznością. „Pan 
od fizyki”, kol. W. Sałyga, mój 
niedawny kolega szkolny, pro­
stuje zaraz uwagę gospodarza 
dodając, że dzwonek zrobiły i 
zainstalowały same dzieci...

dzwonek — mó- 
■ głosie kierow- 
■ także urucho- 

oraz mikrofon 
które wykorzy-

szkolnym stoi skonstruowana 
przez dzieci elementarna stacja 
hydrologiczno - meteorologicz­
na, a pokój nauczycielski pełen 
jest pomocy naukowych—plansz 
i modeli — sporządzonych przez 
dzieci.

No i ostatnia pasja kierow­
nika szkoły: uprawa kukury­
dzy.

— Plantację kukurydzy na 
działce szkolnej — objaśnia — 
prowadzimy z dużym powodze­
niem od kilku lat. W roku bie­
żącym poszliśmy dalej: wraz z 
tutejszym instruktorem rolnym 
zrobiliśmy z niej kiszonkę. O- 
czywiście — robiły ją dzieci 
pod naszym kierownictwem. 
Zainteresowanie ich — szcze­
gólnie chłopców — było grom- 
ne. Niektórzy postanowili spo­
rządzić kiszonki w gospodar­
stwach swoich rodziców. W 
przyszłym roku szkolnym zro­
bimy na naszej działce jakieś 
nowe doświadczenie — mówi 
obiecująco kol. Świerczewski.

Zainteresowanie kierownika 
sprawami rolnictwa znajduje 
odbicie także we współpracy ze 
środowiskiem. Kol. Świerczew­
ski jest członkiem zarządu 
działającego tu od niedawna 
kółka rolniczego.

_— Praca moja w kółku rol­
niczym — mówi — po­
lega na poddawaniu inicjaty­
wy, na inspirowaniu. Ostatnim 
naszym osiągnięciem jest kup­
no młocarni, co dla gromady ma 
niewątpliwie duże znaczenie.

Przed Zjazdem Delegatów ZNP

Sprawozdanie Inspektoratu Ochrony Pracy

— Nie tylko ‘ 
wi z dumą w 
nik. — Mamy 
miony rzutnik 
i magnetofony, 
stujemy przy wszelkich uroczy­
stościach szkolnych.

Podziwiam kolegów nauczy­
cieli z mniszewskiej szkoły, ich 
inicjatywę, umiejętność tworze­
nia ze szkoły ośrodka postępu. 
Wszystko to przecież — te dro­
bne choćby urządzenia, które 
dla każdej miejskiej szkoły nie 
stanowią problemu — zainsta­
lowano w miejscu, gdzie nie 
ma elektryczności. Nie będę 
więc zadawać kolegom pytań o 
politechnizacji nauczania, o re­
alizacji hasła wiązania szkoły 
z życiem. Tuż przed budynkiem

*

Wszystko obraca się więc wo­
kół szkoły. A ona sama? Dzieci 
są tu ruchliwe, hałasują, bie­
gają ale nie śmiecą na koryta­
rzu i boisku. Zobaczyły przy­
bysza, rzadko zdarza się im 
widzieć nowe twarze, gapią się 
i na wyścigi mówią: „dzień do­
bry”. Nową szkołę mają nie­
dawno, rok zaledwie, jeszcze 
nie zaklimatyzowały się w niej 
dobrze, maluchy dotykają pal­
cami twardych murów czy to 
przypadkiem nie lipa z tą szko­
łą. Babiny idące drogą przysta- 
ją i zadzierając głowę dziwią 
się: Mój Boże, myśmy się w 
stodole ucyli, na klepisku. A 
teroz!”. Jest w tym stwierdze­
niu cała historia przemian o- 
statnich lat. to wszystko, co 
przekonało ludzi o naszym po­
stępie w dziedzinie oświaty. 
Toteż ludzie tutejsi chętnie po­
syłają dzieci do szkoły, nie ma 
w gromadzie „martwych dusz”. 
Jest to także zasługą tutejszych 
nauczycieli, którzy własnym 
przykładem dobrej i ofiarnej 
pracy w szkole, dla szkoły wy­
nieśli ją „na szczyty” tutejsze­
go środowiska, co przekonało 
ludzi, że szkoła jest czymś wa­
żnym. że wiedza potrzebna jest 
nie tylko miastu.

— W nowej szkole poprawiły 
się znacznie wyniki nauczania 
— mówią nauczyciele. — Dzieci 
poczuły się w niej bardziej bez­
piecznie, swobodnie, bardziej

doceniają naukę, dbają o 
wszystko, co do szkoły należy.

Dzieci zmieniły się więc na 
korzyść w nowej szkole. Przy­
pomina mi to anegdotę o war­
szawskich chuliganach, którzy 
w PKiN stawali się „normalny­
mi” ludźmi i mogli służyć jako 
przykład poprawnego zachowa, 
nia się. A więc otoczenie, w ja­
kim młodzież przebywa, 
się, i to poważnie!

Nowa szkoła rozwiązała 
cze inny palący problem: 
czyciele tutejsi mają 
mieszkania. Historia dotychczas 
tu niespotykana. Kierownik — 
owszem, ale żeby zaraz wszys­
cy nauczyciele? I w tym także 
zasługa kol. Świerczewskiego. 
Po prostu nie zgodził się na bu­
dowę nowej szkoły bez miesz­
kań dla nauczycieli. Walka o 
mieszkania nie była łatwa, 
kosztowało to wiele wyjazdów 
do Kielc, do Kozienic... Ale kie­
rownik — naprawdę energiczny 
człowiek i wielki optymista — 
dotarł wszędzie. Jeździł, pukał, 
rozmawiał z kim potrzeba, 
przekonywał i udowadniał ko­
nieczność takiej a nie innej 
koncepcji, aż wreszcie postawił 
na swoim. W nagrodę za dobrą 
pracę — Prezydium Gromadz­
kiej Rady Narodowej w Mni- 
szewie ogrodziło natychmiast 
plac szkolny siatką, wkrótce też 
własnym kosztem uporządko­
wano teren wokół szkoły.

— Dużo pomógł nam przy bu­
dowie komitet rodzicielski — 
wyjaśnia kierownik. — Człon­
kowie komitetu prawie bez 
przerwy byli obecni przy budo­
wie, pomagali, niwelowali na 
miejscu usterki, nie pozwolili 
wstawić przysłowiowej lipy.
: T EKCJE dobiegają końca, 

dzieci wracają do domu, 
niektóre biegają jeszcze po ko­
rytarzu, ma być podobno próba 
inscenizacji jakiejś bajki. Szko­
ła w Mniszewie ma już w tej 
dziedzinie pewne tradycje. 
Wprawdzie nie ma tu kółka ar­
tystycznego, ale to przecież zu­
pełnie nie przeszkadza, kierow­
nik jest zapalonym miłośnikiem 
literatury, wygrzebuje coraz to 
nowe utwory, możliwe do opra­
cowania w wiejskich warun­
kach, cieszy się każdym osiąg­
nięciem, że rozbudzał przez to 
w maluchach zamiłowanie do 
swojego przedmiotu, do litera­
tury, do książki. Ta pasja pięk­
na i jakże pożyteczna, dająca 
ludziom wiejskim wiele miłych 
przeżyć, nie ujawnia się tylko 
w szkole, wychodzi poza nią. 
Na próby przychodzi tu także 
młodzież pozaszkolna. To jesz­
cze niewiele, co się tu z mło­
dzieżą robi, ale przecież jest się 
czym pochwalić. Oto niedawno 
tutejsze koło ZMW nawiązało 
współpracę z młodzieżą z są­
siedniego powiatu garwoliń- 
skiego, pierwszą swoją wizytę 
inaugurując występami arty­
stycznymi, przygotowanymi 
przy współpracy kierownika 
szkoły.

Pytam, skąd tyle zapału w 
tym człowieku, który od 15 lat 
w równie jednakowym tempie 
pracuje, poszukując ciągle rze­
czy nowych zarówno w pracy 
szkolnej jak i we współpracy ze 
środowiskiem. Kierownik nie 
widzi w tym nic niezwykłego, 
tłumaczy mi, że te osiągnięcia 
to praca całego kolektywu nau­
czycielskiego, że także komitet 
rodzicielski, że wiele, wiele in­
nych rzeczy*. Zapomina nawet o 
tym, że odznaczony został Me­
dalem Dziesięciolecia i Srebr­
nym Krzyżem Zasługi. To prze­
cież o czymś świadczy! Alekie-

liczy

jesz- 
nau- 

własne

równik, jak wszyscy zresztą 
nauczyciele, jest skromny, nie 
lubi szumnych słów, wszystko, 
co robi dla środowiska — całą 
swoją rozległą pracę społeczną 
uważa za rzecz zupełnie natu­
ralną i konieczną. Mówi mi, że 
zrobił jeszcze za mało, że moż­
na by więcej — więc planuje, 
omawia tematy na radach pe­
dagogicznych, wprowadza do 
pracy nutkę niepokoju i zacie­
kawienia, czyniąc ze spraw co­
dziennych. zwykłych — sprawy 
ważne i godne uwagi.

♦

O godzinie 15 kierownik jesz­
cze nie jest wolny, tłumaczy, że 
musimy odłożyć rozmowę na 
później, przeprasza. Przychodzi 
starsza, źle ubrana kobieta, nie­
pewnie puka do drzwi kance­
larii, chciałaby usprawiedliwić 
swego syna. „Bo to widzi pani, 
jakoś dużo dwój ma z tego pol­
skiego. Ale to dlatego, ze chory 
na głowę” — tłumaczy mi. I 
wkrótce dostaje w kancelarii 
wskazówki, że z synem trzeba 
pójść do lekarza, że to poważ­
nie zaawansowana anemia, że 
trzeba go koniecznie zwolnić od 
ciężkich prac w polu i lepiej 
odżywiać. Kobiecina przytaku­
je, kierownik wie jednak, że do 
lekarza nie pójdzie, chytrość do 
pieniądza weźmie górę nad 
współczuciem, za tydzień znów 
przyjdzie do szkoły i będzie 
prosić o „łaskawe traktowanie 
syna”.

— To cały problem tej wsi 
— mówią zatroskani nauczycie­
le. — Dzieci są wciąż źle i nie­
chlujnie ubrane, o koniecznoś­
ci noszenia mundurków szkol­
nych nie przekonała rodziców 
nawet nowa szkoła.

Dzieci wiejskie — jakże jesz­
cze daleko zaniedbane, jakże 
różniące się od swych kolegów 
z miasta, jakże często jeszcze 
źle traktowane przez rodziców, 
którzy używają je jako siłę ro­
boczą w gospodarstwie. Nawet 
zdrowe powietrze nie leczy tych 
najsłabszych z anemii; więk­
szość choruje na próchnicę zę­
bów, prawie bez przerwy trze­
ba w szkole prowadzić walkę z 
wszawicą, uświadamiać ko­
nieczność mycia zębów, mycia 
się w ogóle. W pobliżu nie ma 
lekarza, do najbliższego ośrod­
ka zdrowia, do apteki aż 10 km, 
a rodzice ciągle mają tyle prac 
w polu, że brak im czasu na 
zajęcie się chorym dzieckiem. 
O tym wszystkim musi pamię­
tać nauczyciel, osobiście uda­
wać się do domu dziecka, prze­
konywać po sto razy rodziców, 
że ich dziecku potrzebna jest 
lepsza opieka, że należy mu po­
święcić więcej uwagi. Ńa szczę­
ście w mnieszewskiej szkole 
dobrze pracuje PCK (ostatnio 
zdobyło dyplom uznania), przy­
najmniej tutaj panuje czy­
stość i porządek, powoli, ale 
jednak systematycznie 
uczą się higieny życia.

dzieci

*

końca.Dzień pracy dobiega
Szkoła pustoszeje, zamilkł cha­
rakterystyczny dla niej gwar, 
oczekuje na nowy dzień po 
brzegi wypełniony pracą ludzi, 
dla których troska o dziecko j 
jest najbliższym 1 codziennym 
problemem, którym radość 
dziecka i jego zadowolenie z 
życia przynosi pełną satysfakcję 
dobrze spełnionego obowiązku. 
Dlaitego chyba należy się tym 
ludziom największa wdzięcz­
ność, jaką człowiekowi można 
okazać.

MARIA RYBARCZYK

TCHNICZNA Inspekcja
■*racy ZNP powołana zosta­

ła w grudniu 1954 r. jako organ 
Związku dla kontroli warun­
ków pracy — czyli do badania: 
czy i w jakim stopniu admini­
stracja, odpowiedzialna za te 
warunki, przestrzega przepisy 
ochronnego prawa pracy.

Czy w szkołach spotyka się 
zaniedbania, niedomagania w 
tej dziedzinie? Niech mówią 
fakty. W woj. rzeszowskim i 
wrocławskim na zwizytowa­
nych 70 szkół podstawowych — 
w 2 (2,9 proc.) nie powinno się 
w ogóle prowadzić zajęć szkol­
nych, w 31 (44,3 proc.) warunki 
były bardzo złe, w 15 (21,4 proc.) 
był grzyb w budynku, a 25 (33,7 
proc.) mieściło się w dwu, a 
nawet w kilku budynkach, czę­
sto oddalonych od siebie o po­
nad pół kilometra. W woj. 
wrocławskim na 2 tys. bu­
dynków szkolnych o 6 816 iz­
bach — 1/3 nie odpowiada swe­
mu przeznaczeniu. W woj. war­
szawskim 260 szkół mieści się w 
poniemieckich barakach. Ko­
mentarz zbyteczny. W Warsza­
wie 1 Łodzi około 60 proc, war­
sztatów szkół zawodowych nie 
odpowiada normom powierzch­
niowym i objętościowym. W in­
nych województwach nie jest 
lepiej — w woj. poznańskim, 
na przykład, na 40 warsztatów 
szkół zawodowych tylko 6 jest 
takich, w których warunki pra­
cy i nauki można uznać za za­
dowalające. W przeważającej 
większości szkół jest niesa­
mowita ciasnota, a dyrektorzy 
i kierownicy będąc w sy­
tuacji przymusowej, 
prawu o i 
mieniają 
mieszczenia 
daszach, w 
cach, różne 
kacje (!) na 
pracownie, gabinety, laborato­
ria.

Nie lepiej przedstawiają się 
te zagadnienia w nowym bu­
downictwie szkolnym. Na zwi­
zytowanych 75 nowo wybudo­
wanych budynków dla szkół o- 
gólnokształcących w różnych 
województwach — 4 nie miały 
wydzielonych terenów szkol­
nych, 15 (9 w miastach i 6 we 
wsiach) nie miało boisk, przy 
13 boiska nie były urządzone, 
zagospodarowane, były to pla­
ce po budowie — mimo, że od 
zakończenia budowy upłynęło 
kilka lat, 55, w tym 20 na wsi, 
nie miało działek na ogródki 
przyszkolne. W 20 budynkach 
szkolnych (4 w miastach i 16 
we wsiach) — 26,6 proc. — nie 
było pomieszczeń na pracownie 
biologiczne, w 13 (4 w miastach 
i 9 we wsiach) — 17,3 proc. — 
nie było pomieszczeń na gabi­
nety fizyko-chemiczne, w 55 (22 
w miastach i 23 we wsiach) — 
73,3 proc. — nie było pomiesz­
czeń na pracownie do zajęć 
praktycznych.

Nowe budownictwo szkolne 
zaś jest w wielu przypadkach 
tak „trwale”, że niektóre bu­
dynki już po roku wymagają 
generalnego remontu; tak np. 
było ze Szkołą Podstawową 
nr 8 w Cieszynie, ze Szkołą 
Podstawową w Oliwie przy ul. 
Arkońsklej 17 czy z Liceum 
Ogólnokształcącym w Wyso-

wbrew 
ochronie pracy za- 
najrozmaitsze po- 

. na strychach, pod- 
■ suterenach, piwni- 
। wnęki, nawet ubi-

różnego rodzaju

ktem Mazowieckiem, a Szkoła 
Podstawowa w Netcie woj. bia­
łostockiego runęła w niecały 
rok po wybudowaniu. To samo 
można powiedzieć o wyposaże­
niu szkół w sprzęt, pomoce na­
ukowe, aparaturę, urządzenia 
techniczne itp.

Aktualne wyposażenie szkół 
w sprzęt jest bardzo różnorod­
ne — od ław jeszcze sprzed I 
wojny światowej do nowoczes­
nych z produkcji CEZAS-ow- 
skiej, do których można mieć 
również wiele zastrzeżeń. Naj­
gorsze jest to, że ławki 
(stoliki) nie są dostosowane do 
wieku 1 rozwoju fizycznego 
(wzrostu) uczniów; nierzadko 
spotykaliśmy przypadki, że no­
wo wybudowane szkoły wypo­
sażono w ławki jednego wy­
miaru. Zle lub niedostatecznie 
wyposażone są pracownie do 
fizyki, chemii, biologii, często 
brak w nich najniezbędniej­
szych przyrządów, aparatury 
do różnego rodzaju doświad­
czeń, ćwiczeń, nie mówiąc o u- 
rządzeniach indywidualnych 
doświadczalnych stanowisk u- 
czniowskich, do których nie ma 
doprowadzonej 
gazu czy wody. Specjalnie źle 
przedstawia się urządzenie i 
wyposażenie pracowni do za­
jęć praktycznych, prac ręcz­
nych, nie mówiąc już nic o su­
rowcu, który często jest ha­
mulcem wszelkiego rodzaju po­
czynań nauczycieli tego przed­
miotu. Nie mniej ważne jest 
wyposażenie warsztatów szkół 
zawodowych. Nauczanie zawo­
du na złych, starych, techniecz- 
nie zacofanych obrabiarkach 
doprowadza w konsekwencji 
do tego, że absolwenci tych 
szkół nie są należycie przygoto­
wani do podjęcia pracy w za­
kładach produkcyjnych. Często 
brak w warsztatach szkół za­
wodowych nawet tzw. małej 
mechanizacji, wszystko robi się 
przy pomocy siły mięśni, nawet 
przy pracach ciężkich i niebez­
piecznych, przed którymi chro­
ni młodzież do lat 18 właśnie 
prawo pracy. Prawie w 
żadnym budynku nie ma 
właściwej wentylacji natural­
nej, kanałowej, a w wszelkiego 
rodzaju warsztatach, labora­
toriach i pracowniach mało 
gdzie spotyka się odpowiednią, 
właściwie działającą wentylację 
mechaniczną. Nie spotkaliśmy 
szkoły, aby oświetlenie sztuczne 
w niej przekraczało 50 luksów 
— tymczasem w szkołach 
Związku Radzieckiego wymaga 
się 75, a w szkołach Socjali-

stycznej Republiki Czechosło­
wackiej — 100 luksów. Trudno 
jest również z utrzymaniem 
czystości szkół i osobistej ucz­
niów — spotkaliśmy zaledwie 
20 proc, szkół, w których były 
jakie takie urządzenia do mycia 
się, natomiast w żadnej nie 
spotkaliśmy ciepłej wody. Ma­
my do zanotowania i takie cu­
riosum — w nowo wybudowa­
nym internacie na około 200 
uczniów nie ma ani jednego u- 
stępu.

Dlatego też nie można się 
dziwić, że są wypadki, iż czę­
sto już w szkołach uczniowie 
nabawiają się różnych chorób 
zawodowych. Tylko w szkołach 
zawodowych i wyższych w o- 
kresie od stycznia 1958 r. do 
czerwca 1960 r. miało miejsce 
2.173 wypadków, którym uległo 
1.656 uczniów i studentów o- 
raz 517 nauczycieli i innych 
pracowników szkół. Było wśród 
nich 70 wypadków śmiertel­
nych 1 478 ciężkich, najczęściej 
pozostawiających po sobie 
trwałe kalectwo, inwalidztwo.

dziedzin. Zarządzenia te doty­
czą zabezpieczenia maszyn i 
urządzeń technicznych, oświe­
tlenia, wentylacji, ogrzewa­
nia, mechanizacji i automatyza­
cji procesów szkoleniowo-pro- 
dukcyjnych, szczególnie przy 
pracach ciężkich i niebezpiecz­
nych oraz różnych urządzeń 
higieniczno-sanitarnych. Oczy­
wiście na skutek tych zarządzeń 
warunki pracy i nauki musiały 
ulec zmianie, nakaz bowiem 
technicznego inspektora pracy 
nie może być niewykonany. 
Niewykonanie nakazu podlega 
karze grzywny do 1.000 zł. Tu 
muszę podać, że w tym samym 
okresie techniczni inspektorzy 
pracy ukarali 124 osoby — od­
powiedzialne za nie wykonanie 
ich zarządzeń — na ogólną kwo­
tę 23.420 zł. Nieraz dopiero wła- 

i śnie kary
warunków

| przypadku, gdy warunki pracy 
i nauki są 
średnio zagrażają zdrowiu czy 
życiu pracowników względnie 

| uczniów szkół, techniczni ins­
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W okresie ferii wzmacniamy oddziaływanie wychowawcze

ZBLIŻAJĄCY się okres ferii zimo­
wych przypomina, że istnieje prob­
lem organizowania w tym czasie 

pozaszkolnej opieki wychowawczej nad 
dziećmi 1 młodzieżą i zmusza do za­
stanowienia się nad tym, kto 1 w jaki 
sposób powinien ten problem rozwiązy­
wać.

Dwutygodniowa przerwa w nauce 
szkolnej jest niezbędna dla dzieci i mło­
dzieży dla wypoczynku i odprężenia 
nerwowego, dla regeneracji sił fizycz­
nych i umysłowych. Jednocześnie jest 
to okres zbyt długi na to, by dziecko 
potrafiło samo wypełnić go w sposób 
korzystny dla zdrowia fizycznego i mo­
ralnego, szczególnie wówczas., gdy ro­
dzice pracują i nie mogą zapewnić mu 
pełnej opieki

Proces oddziaływania wychowawcze­
go musi być ciągły i konsekwentny, to­
też organizowanie specjalnych zajęć 
wychowawczych dla dzieci w czasie 
ferii zimowych ma na celu nie tylko 
zapobieganie nieszczęśliwym wypad­
kom, ale i zachowanie tej ciągłości 
i jednolitości, która gwarantuje sku­
teczność wychowania. Są jeszcze w 
Polsce instytucje usiłujące przejąć o- 
piekę nad wychowaniem młodzieży w 
myśl swojego programu, który jest nie- i do środowiska, uczy kulturalnego za­
raz przeciwstawieniem wychowania so­
cjalistycznego. Toteż ani szkoła, ani 
rodzice nie mogą się czuć zwolnieni od 
oddziaływania wychowawczego na 
młodzież w czasie wolnym od nauki 
szkolnej.

Władze oświatowe już od kilku lat 
wydają specjalne instrukcje w sprawie 
organizacji i programu zajęć z dziećmi 
i młodzieżą w okresie ferii zimowych. 
Podobne instrukcje wydaje Centralna 
Rada Związków Zawodowych, niektóre 
organizacje społeczne oraz organizacje 
młodzieżowe. Jak dotąd jednak wszyst­
kie te instrukcje nie znajdują jeszcze 
powszechnego odbicia w praktyce, 
wskutek czego wiele dzieci w czasie 
ferii zimowych pozostawiane jest bez 
opieki. Dotyczy to szczególnie środowisk

wiejskich 1 małomiasteczkowych, gdzie dla starszej młodzieży przez ZMS czy 
brak jest urządzeń kulturalnych i roz­
rywkowych, gdzie nawet kino objazdo­
we jest rzadkością. Niemniej i w du­
żych miastach problem nie jest właści­
wie rozwiązany.

Z konieczności więc szkoła musi 
dźwigać na sobie ciężar odpowiedzial­
ności za organizację i kierunek pracy 
opiekuńczo-wychowawczej w czasie 
ferii zimowych, ale ma też prawo ocze­
kiwać szerokiej pomocy w swej dzia­
łalności ze strony komitetów rodziciel­
skich i komitetów opiekuńczych, orga­
nizacji młodzieżowych, społecznych, 
spółdzielczych, kół gospodyń wiejskich 
itp. Chodzi bowiem o dzieci i młodzież 
ze wszystkich środowisk w kraju.

Ferie zimowe w szkołach przeznaczo­
ne są także na odpoczynek nauczycieli, 
a mimo to większość nauczycielstwa w 
poczuciu swej głębokiej odpowiedzial­
ności za wychowanie nie szczędzi cza­
su i organizuje różnorodne, atrakcyjne 
zajęcia dla dzieci i młodzieży.

Na program tych zajęć składać się 
powinno to, co sprzyja wypoczynkowi 
i rozrywce, co podoba się dzieciom a 
jdnccześnie zbliża wzajemnie do siebie

chowania się i kulturalnej zabawy, wy­
rabia hart i wytrzymałość na trudy, 
uczy poszanowania pracy i mienia spo­
łecznego itp. Będą tu więc różnorodne 
gry i zabawy ruchowe na wolnym po­
wietrzu, rozrywki sportowe, wycieczki 
mające na celu poznanie najbliższego 
średnwiska od strony jego życia spo­
łecznego, kulturalnego i gospodarczego, 
wycieczki do kina i teatru, zwiedzanie 
wystaw, muzeów — gry towarzyskie, 
pokazy dziecięcych zespołów recytator­
skich, śpiewaczych, muzycznych, tane­
cznych, różnorodne zajęcia techniczne 
i wystawy twórczości dzieci i młodzie­
ży oraz zajęcia z zakresu życia codzien­
nego.

Poważną rolę odgrywają zajęcia har­
cerskie, oraz klubowe organizowane

ZMW.
Dla tych zajęć należałoby szeroko o- 

twierać przed dziećmi i młodzieżą w 
czasie ferii zimowych wszystkie świe­
tlice szkolne i pozaszkolne, sale gimna­
styczne i urządzenia sportowe, pracow­
nie w szkołach ogólnokształcących i za­
wodowych i wszystkie placówki wycho­
wania pozaszkolnego.

Nie mniejszą rolę odgrywają różne 
zajęcia masowe obejmujące w sposób 
zorganizowany duże grupy dzieci i 
młodzieży. Np. imprezy noworoczne 
organizowane przez dzieci, młodzież, 
rodziców 1 wychowawców, bez wiel­
kich nakładów finansowych, ale z du­
żą dozą pomysłowości i atrakcyjności.

Dobrze byłoby, żeby szkoły i pla­
cówki oświatowo-wychowawcze orga­
nizowały w czasie ferii w ogóle tzw. 
zajęcia otwarte polegające na tym, 
że mogą w nich uczestniczyć nie tylko 
uczniowie danej szkoły czy placów­
ki, ale także dzieci i młodzież ze szkół 
sąsiednich. Mogłyby to być wzajemne 
odwiedziny, wymiana programów arty­
stycznych, wspólne zabawy, turnieje, 
konkursy międzyszkolne itp.

Sądzę, że byłoby także bardzo celo­
we, by w czasie ferii zimowych spe­
cjalną uwagę poświęcić uczniom klas 
siódmych organizując dla nich osobne 
zajęcia pomagające w wyborze kierun­
ku dalszej nauki. A więc zwiedzanie 
zakładów pracy, ukazywanie walorów 
społecznych, gospodarczych i politycz­
nych danego zawodu, informacje o ist­
niejącym w kraju zapotrzebowaniu na 
poszczególne zawody itd.

Aby problem ferii zimowych dob­
rze rozwiązać pod względem organi­
zacyjnym i programowym należałoby 
już w chwili obecnej podjąć związane 
z tym prace przygotowawcze. W więk­
szych środowiskach, a nawet I w ma- 

. łych osiedlach, będą niezbędne komisje 
społeczne spełniające rolę koordynato­
rów działalności programowej wśród 
dzieci i młodzieży oraz rolę gospoda-

rzy funduszów społecznych specjalnie 
na ten cel gromadzonych.

Do zadań komisji należy: porozumie­
wanie się ze wszsytkimi organizacjami 
I instytucjami prowadzącymi działal­
ność kulturalno-oświatową w danym 
środowisku i oddziaływanie na nie w 
tym kierunku, aby w okresie ferii zi­
mowych nastawiały swoje programy 
głównie na młodego odbiorcę, tj. by 
kina i teatry organizowały specjalne 
poranki i przedstawienia popołudnio­
we dla dzieci, aby kluby I świetlice 
udostępniały dzieciom najlepsze pro­
gramy telewizyjne i radiowe itp.; mo­
bilizowanie instruktorów i wychowaw­
ców społecznych do pomocy nauczy­
cielom w przygotowywaniu 
waniu programów zajęć 
oraz wygospodarowywanie 
społecznych potrzebnych na 
wydatki osobowe, na częściową od­
płatność za bilety do kin i teatrów 
dla dzieci, na wycieczki, na nagrody 
dla zwycięzców rozgrywek sportowych, 
umysłowych itp.

Potrzeba organizowania specjalnej 
opieki wychowawczej nad dziećmi w 
okresie ferii zimowych w szkołach jest 
coraz szerzej rozumiana i odczuwana 
przez społeczeństwo, coraz też wyraź­
niej przemawia do postępowych orga­
nizacji społecznych i politycznych, ale 
akcja ta nie dotarła jeszcze do wszyst­
kich zakątków kraju. A ponieważ dzie­
ci są wszędzie i wszystkie mają jed­
nakowe prawo do zabawy 1 rozrywki, 
do uśmiechu i radości niezbędnej w wy­
chowaniu człowieka uspołecznionego — 
dlatego aktywiści i działacze wszyst­
kich organizacji i instytucji, którym 
leży na sercu wychowanie socjalistycz­
ne, powinni skoordynować swoje plany 
prac kulturalno-oświatowych z pro­
gramami działalności wychowawczej 
szkół i placówek oświatowo-wycho­
wawczych I objąć jak najwięk­
szą liczbę dzieci i młodzieży zorgani­
zowaną akcją opiekunńczo-wychowaw- 
czą w czesie ferii zimowych.

LIDIA MILEWICZOWA

I reallzo- 
z dziećmi 

środków 
niezbędne

elektryczności,
Wjełe jest również wypadków kie zakiady> wydziały czy od o rr Ij- 1 m ł ni w«rł O nrr 1 v vw szkolnictwie ogólnokształcą­

cym. Zakład Higieny Medycz­
nej w Poznaniu, badając to 
zagadnienie w szkołach ogólno­
kształcących, tylko na terenie 
m. Poznania i woj. poznańskie­
go w latach 1956/57 i 1957/58 
zarejestrował aż ponad 2 tys. 
różnych wypadków. Wpraw­
dzie, są różne przyczyny wy­
padków, 25 proc., na przykład, 
miało miejsce na gimnastyce i 
sporcie, większość jednak z 
nich powstało na skutek złych 
urządzeń technicznych 1 braku 
zabezpieczeń, na skutek nie 
przestrzegania zasad bezpiecz­
nej 1 higienicznej pracy i nau-nej i higienicznej 
ki.

działy, wyłączając je z użytko­
wania przez szkołę. W okresie, 
o którym mowa, wyłączono z 
użytkowania 7 zakładów, 57 
różnych działów warsztatów 
szkół zawodowych oraz usu­
nięto 181 różnych agregatów. 
Zamknięto, na przykład, dwie 
szkoły podstawowe w woj. 
wrocławskim, Instytut Spawal­
nictwa Politechniki Gdańskiej, 
Zakład Mechanizacji Rolnictwa 
WSR w Lublinie, Instytut Ma­
tematyki w Warszawie, Gabi­
net Rentgenologiczny w Uni­
wersytecie M. Kopernika itd.

Bardzo pożyteczny jest udział 
technicznych inspektorów pra­
cy w komisjach oceny projek­
tów inwestycyjnych oraz w 
komisjach odbioru nowo wybu­

dowanych obiektów. Techniczni 
inspektorzy pracy, uczestnicząc 
w tych komisjach, z miejsca

Można zapytać, 
bec takiego stanu 
niczna Inspekcja Pracy, 
przecież jest po to powołana, 
by kontrolować, w jakim stop- .. _  ____
niu są przestrzegane przepisy, likwidują wszelkie** braki *T°u-

co robi wo- 
rzeczy Tcch- 

która

ochronnego prawa pracy? 
Techniczna Inspekcja Pracy 
ZNP zwizytowała 1.761 zakła­
dów w okresie od stycznia 1958 
roku do czerwca 1960 r. Do­
tychczas kontrolę przeprowa- ,
dzono już we wszystkich szko- cze więcej, 
łach zawodowych, wyższych i . ...____ „
we wszystkich instytutach nau- przede wszystkimzarządyokrę- 
kowo-badawczych PAN. W gowe i oddziałowe ZNP. 
wyniku tych wizytacji wydano 
7.018 zarządzeń z bezpieczeń­
stwa pracy, 4.655 z higieny 
pracy 1 higieny szkolnej oraz 
271 zarządzeń z różnych innych '

Od naszego korespondenta z Budapesztu

sterki oraz nie dopuszczają do 
przejęcia nowych obiektów, 
jeżeli są w nich jakieś braki 
czy wady. Oczywiście Technicz­
na Inspekcja Pracy ZNP mogła­
by zrobić w tym zakresie jesz- 

’. gdyby jej w tym 
i pomogły instancje związkowe,

KIEROWNIK 
INSPEKTORATU OCHRONY 

PRACY
J. BIND AS .

Reforma szkolnictwa węgierskiego

JAK zbliżyć szkołę do ży­
cia, co uczynić, by mło­
dzi ludzie, kończący zakład 

naukowy, byli dobrze przygoto- 
. wani do przyszłej pracy? Pro­

blem ten już od kilku lat nur­
tował węgierskie władze o- 
światowe i nie tylko... Zajmo­
wały się nim także bardzo wni­
kliwie partia i rząd. Zdawano 
sobie sprawę, że obecny system 
szkolnictwa jest niedoskonały, 
że istnieje w nim wiele luk, że 
szkoła podstawowa, średnia, a 
nawet częstokroć wyższa, daje 
młodzieży duży zasób wiadomo­
ści ogólnokształcących, dobre 
przygotowanie teoretyczne i... 
niewiele więcej.

Należało ten stan rzeczy zmie­
nić. W tym też celu powołano 
specjalną komisję rządową, na 
którą nałożono zadanie opraco­
wania reformy szkolnictwa. 
Komisja nakreśliła następujące 
główne zasady przeprowadzenia 
reformy szkolnictwa: po pierw­
sze — określenie, jakie przed­
mioty powinny wchodzić w za­
kres współczesnej szkoły ogól- 
nokształcąccej, po drugie — po­
głębienie jeszcze bardziej więzi 
szkoły z życiem i po trzecie — 
wychowywanie młodzieży w 
światopoglądzie socjalistycznym.

Obecnie reforma szkolnictwa 
węgierskiego weszła w decydu­
jącą fazę. Komisja po długim 
okresie studiów, badań i gorą­
cych debat opublikowała dy­
rektywy w sprawie rozwoju sy­
stemu oświaty ludowej, odda­
jąc je zarazem pod ogólnokra­
jową dyskusję. Więź wszystkich 
typów szkół z życiem, z prakty­
ką, z produkcją — taka jest 
myśl przewodnia dyrektyw.

W myśl dyrektyw obowiązko­
wemu nauczaniu podlega cała 
młodzież do lat szesnastu. Pod­
stawą systemu szkolnego Wę­
gierskiej Republiki Ludowej 
pozostaje nadal 8-klasowa nie­
pełna szkoła średnia, w której 
nauka rozpoczyna się w wieku 
lat sześciu. We wszystkich 8- 
latkach stopniowo wprowadzane 
będzie nauczanie techniczno- 
praktyczne (politechniczne). Nie­
pełna szkoła średnia — zgodnie 
z założeniami dyrektyw — da 
uczniom elementarne wykształ­
cenie ogólne i jednocześnie, za­
równo w teorii, jak i w prak­
tyce, zapozna ich z pewnymi e- 
lementami produkcji. Wdroży 
dzieci do pożytecznej pracy, 
stworzy podstawy do wychowa­
nia ich w duchu moralności so­
cjalistycznej. Twórcy reformy 
stawiają sobie za cel, aby przy­
tłaczająca większość młodzieży 
po ukończeniu niepełnej szkoły 
średniej kontynuowała w ja­
kiejś formie naukę.

Poważne zmiany zajdą, a na­
wiasem mówiąc już od pewme- 
go czasu zachodzą, w Węgier-

sklm szkolnictwie f .
Mianowicie przeważająca więk­
szość szkół średnich zostanie 
przekształcona w tzw. szkoły 
specjalne — przemysłowe, rol­
nicze i ekonomiczne z czterolet­
nim okresem nauczania. Szko­
ły te będą dawały uczniom wy­
kształcenie ogólnokształcące i 
specjalne, tak, że p0 ich ukoń­
czeniu będą mogli rozpoczy­
nać pracę produkcyjną jako fa- 

Proces tworzenia tego 
szkół potrwa do 1970

średnim. > czego dziesięć miesięcy przypa- 
dnie na zajęcia praktyczne w 
fabrykach, szkołach, szpitalach, 
sądach itd. Ponadto po otrzy­
maniu dyplomu obowiązywać 
będzie także 1—2-letnia płatna 
praktyka w zakładzie, w któ­
rym absolwent zaczyna praco­
wać.

Wielką uwagę przywiązuje się 
do kształcenia w dziedzinie ide­
ologii. W przeciwieństwie do 
dawnego teoretyzowania, obec­
nie nauczanie marksizmu-leni- 
nizmu ma być tak zorganizo­
wane, by pomagało studentom 
w opanowaniu ich specjalności.

YSKUSJA nad dyrektywa- 
mi w sprawie rozwoju sy­

stemu oświaty ludowej wywo­
łała na Węgrzech naprawdę ol­
brzymie zainteresowanie i obję­
ła bardzo szerokie kręgi spo­
łeczeństwa. Na łamach prasy 
głos zabierają działacze pań­
stwowi, aktywiści związków za­
wodowych, oraz, rzecz jasna, 
najbardziej zainteresowani — 
rodzice i nauczyciele. Co robić 
dalej? -— przed takim proble­
mem nie będą stały już tysiące 
chłopców i dziewcząt, kończą­
cych szkoły — podkreśla się 
powszechnie. Przytacza się fak­
ty świadczące o tym, iż w 
szkołach, do których już wpro­
wadzono nauczanie politechnicz­
ne, bynajmniej nie obserwuje 
się obniżenia poziomu wykształ­
cenia ogólnego uczniów, czego 
się niektórzy obawiali. Podczas 
dyskusji poddawano również a- 
nalizie pracę uczniów szkół 
średnich, którzy są zatrudnie­
ni przez jeden dzień w tygo­
dniu w zakładach produkcyj­
nych. Kontrola dała zadowala-

chowcy. 
rodzaju 
roku.

Celem 
średniej 
ozenie- wiadomości teoretycz­
nych z ćwiczeniami politechni­
cznymi, co pozwoli na zmniej­
szenie okresu nauki niezbędnej 
do otrzymania po zdaniu matu-, 
ry tytułu wykwalifikowanego 
robotnika. Okres nauki w gim­
nazjum trwa cztery lata. Wpro­
wadza się tutaj bardzo popu­
larny już na Węgrzech system 
5+1. W ciągu pięciu dni ty­
godnia uczniowie będą mieli lub 
już mają zajęcia w szkole, zaś 
w szóstym dniu zatrudniani są 
w zakładzie przemysłowym, rol­
niczym itp., współpracującym ze 
szkołą. W czasie wakacji chłop­
cy i dziewczęta przez dwa- trzv 
tygodnie brać będą udział w 
zajęciach praktycznych. Po uzy­
skaniu świadectwa dojrzałości 
uczniowie mogą zostać przyjęci 
do pracy zgodnie ze swymi 
kwalifikacjami lub też kon­
tynuować naukę na wyższych 
uczelniach. Do 1965 roku sy­
stem 5+1 zostanie wprowadzo­
ny do wszystkich gimnazjów.

Następną innowacją reformy 
będą tzw. wyższe szkoły prze- _ _______ ____ _ __
myślowe, rolnicze, ekonomi- i jące wyniki. ' 
czne itp., stworzone na bazie) Naturalnie, że nie wszyscy 

te,ch,n?,cznych-1 rodzice przyjmują z entuzjaz-
Szkoły te będą kształciły wy-, mem wiadomość o politech- 
soko wykwalifikowane średnie nizacji szkół. Niejedną ma- 
kadry techniczne, które niespo-! musię. która wychowuje swo- 
sob przygotować przy pomocy! je dzieci w cieplarnianych 
obecnych metod szkolenia tech- i warunkach i która z góry 
ników (np. średni personel do' postanowiła, że będą leka­

rzami, zgrozą przejmuje myśl, 
że syn czy też córka musi raz 
w tygodniu obsługiwać maszy­
nę w fabryce i brudzić sobie 
ręce... Są to jednak wypadki 
sporadyczne. Ogół rodziców z 
zadowoleniem przyjął zmiany, 
wprowadzane do szkolnictwa.

. Reforma szkolnictwa jest rea­
lizowana stopniowo, w zaleźno-

drugiego typu szkoły
— gimnazjum, jest łą-

ników (np. średni personel 
obsługi reaktorów atomowych 
itd.). Do uczelni tych będą mo­
gli wstępować między innymi 
absolwenci specjalnych szkół 
średnich po odbyciu 1—2-let- 
niej praktyki produkcyjnej. Je­
śli ktoś będzie zamierzał kon­
tynuować naukę na uniwersy­
tecie, to lata studiów w wyż­
szej szkole przemysłowej zo- --------- - w
staną mu zaliczone. ) ści od istniejących już ku temu

I wreszcie uniwersytety i in- warunków. Proces kształtowa­
ne wyższe uczelnie. Dyrektywy | nia się szkoły odpowiadającej w 
wprowadzają tu zasadę, że kaź- —--------- ' ’
dy pragnący dostać się na wyż­
sze studia musi odbyć przed 
tym co najmniej roczny staż 
produkcyjny, zgodnie z kierun­
kiem, jaki wybrał. Okres nau­
ki na uniwersytecie, politechni­
ce itd. trwać będzie 5—6 lat, z

pełni wymogom społeczeństwa 
socjalistycznego nabiera coraz 
większego rozmachu i z pew­
nością, o czym świadczą już 
nagromadzone doświadczenia, 
zostanie uwieńczony pełnym 
sukcesem.

WOJCIECH STANKIEWICS
e
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Pr^ss o szkole I nauczycielu
NA SZEROKIM ŚWIECIE

NA temat krajowych 
zjazdów związków 
wodowych ukazał się 

bardzo aktualny artykuł w 
„Przeglądzie Związkowym” 
(nr II) pióra sekretarza 
CRZZ W. Kosa.

Jako jedno z czołowych za­
gadnień na tych zjazdach sta­
nie sprawa społecznego akty­
wu. W Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego problem ten 
jest dyskutowany, analizowany 
od momentu reaktywowania 
Sekcji Zawodowych, które są 
reprezentatami tego czynnika 
społecznego. Wysiłki Zarządu 
Głównego idące w kierunku 
zaktywizowania podstawo­
wych komórek związkowych 
— ognisk muszą byc jeszcze 
bardziej zwiększone.

Konkurs ogłoszony 
Zarząd Główny ZNP i re­
dakcję „Głosu Nauczycielskie­
go” wykazał, że zwiększenie 
tej aktywizacji społecznej jest 
możliwe, trzeba tylko śmielej 
sięgnąć do nowych form i me­
tod. Słusznie pisze sekretarz 
CRZZ, że: pogłębianie pracy 
związków zawodowych z ak­
tywem społecznym nie oznacza 
nic innego jak doskonalenie 
dotychczasowych form i metod 
pracy związkowej, jak coraz 
śmielsze przekazywanie akty­
wistom konkretnych zadań, 
jak wreszcie pozyskanie do 
pracy związków zawodowych 
nowych aktywistów spośród 
ofiarnych, świadomych i chęt­
nych do pracy społecznej 
członków organizacji związko­
wych".

Autor podkreśla, że o obo­
wiązku przedyskutowania tego 
problemu na krajowych zjaz­
dach muszą pamiętać działa­
cze, kiedy będą się zastana­
wiać nad sposobami polepsze­
nia pracy związkowej.

„Od krajowych zjazdów 
związków zawodowych oczeku­
jemy wiele. Spodziewamy się, 
że przyczynią się one przede; potrzeba ta w wielu specjał-r. Ił I*-50 8 -9

ia-

przez

wszystkim do dalszej popra­
wy stylu i metod pracy związ­
kowej, do pogłębienia działal­
ności związków zawodowych w 
zakładach pracy (W Związku 
Nauczycielstwa Polskiego pro­
blem ten dotyczyć będzie 
wszelkiego typu szkół — przyp. 
mój).

Szerokie rzesze związkow­
ców oczekują od krajowych 
zjazdów ogólnej poprawy dzia­
łalności związków jako repre­
zentanta ich codziennych in­
teresów. Trzeba więc uczynić 
wszystko, aby nadzieje te w 
pełni się ziściły".
W „Przeglądzie Kulturalnym”
* * prof. Marian Fals-ki pisze 

już w dwóch numerach na te­
mat: „Jak poprawić organi­
zację szkolnictwa". Mowy nie 
ma o próbach streszczenia tych 
artykułów. Wymagają one 
uważnego przestudiowania w 
całości. Profesor M. Falski 
omawia wszystkie typy szkol­
nictwa i na pewno Sekcje Za­
wodowe ZNP zainteresują się 
jego rozważaniami, które w 
jakimś stopniu zostaną wy- 

! korzystane na Zjeździe Deie- 
' galów.

Dla przykładu podajemy je­
den fragment: „Wiemy, że licz­
ba przyjęć' do szkół wyższych 
jest znacznie mniejsza od licz­
by zgłaszających się absolwen­
tów szkół średnich, nawet 
mniejsza od liczby przedosta­
jących się pomyślnie przez 
sito egzaminacyjne. Liczymy 
się natomiast z tym, że w nad­
chodzących latach wyżu demo­
graficznego, różnica między 
liczbą zgłoszeń i liczbą miejsc 
w szkołach wyższych będzie 
się coraz zwiększała. Jeśli w 
tym wypadku szkolnictwo 
wyższe nie jest w stanie 
zwiększyć odpowiednio limitu 
przyjęć, powstaje koniecz­
ność szybkiego rozszerze­
nia sieci szkół ponadśrednich.

szkoły wyższej w latach dal­

Ale to są rozważania, które 
jak już podkreślaliśmy, wyma­
gają uważnego przestudiowania 
całości wywodów prof. Falskie­
go.

TEN sam problem porusza 
w nr 282 „Zycie Warsza­

wy”.
„Musimy więc powiedzieć 

sobie, że odseteu absolwentów 
szkół średnich, którzy będą 
dostawać się na wyższe uczel­
nie po maturze z biegiem łat 
nie będzie rósł, tylko malał, 
że coraz większa hczoa absol­
wentów szkół średnich bę­
dzie musiata bezpośrednio po 
maturze iść do pracy zawo­
dowej, do produkcji, usług itd.

I musimy sobie powiedzieć, 
że to nie jest zło konieczne, 
tylko wynik zmieniającej się 
funkcji społecżnej średniego 
wykształcenia, która 
zmianie na całym 
Średnie wykształcenie, 
przestoje być etapem 
towawczym dla garstki 
nych do studiów 
lecz do życia dla coraz szer­
szych mas społeczeństwa. 
Średnie wykształcenie z mini­
mum wiedzy do podjęcia stu­
diów wyższych zamienia się 
to minimum wiedzy dla ja­
kiejkolwiek pracy zawodowej 
w ogóle".

Oczywiście, że wraz z tą 
zmianą funkcji szkoły musi 
iść zmiana jej treści i w‘ ogóle 

- ustroju szkolnego. A to wy­
maga i czasu, i nakładów fi- 

I nansowych.

ulega 
świecie. 
matura 
przygo- 
wybra- 

wyższych,

(stb.)

W powiecie pułtuskim

Każdy nauczyciel 
czytelnikiem 

książek 
pedagogicznych

W styczniu 1961 r. minie rok 
od chwili, gdy ma konfe­

rencji kierowników szkół pod­
stawowych pow. pułtuskiego, 
kier. Pedagogicznej Biblioteki 
Powiatowej kol. W. Mossakow­
ski rzucił hasło: ,^ColMEniki i 
Koledzy, uczcijmy Tysiąclecie 
Państwa Polskiego i miasta Puł­
tuska 100-procentowym czytel­
nictwem książek pedagogicz­
nych”.

W ślad za tym hasłem poszła 
dalsza praca kol. Mossakow­
skiego. Rady Bibliotecznej, pra­
cowników pedagogicznych In­
spektoratu Oświaty i całego ak­
tywu ZNP. Organizowano wy­
stawy książek pedagogicznych 
na konferencjach kierowników 
szkół i ognisk metodycznych z 
jednoczesnym ich wypożycza­
niem, wygłaszano recenzje ksią­
żek -na konferencjach rejono­
wych, pogadanki przez radiowę­
zeł o roli książki pedagogicznej 
w’ procesie dydaktyczno-wycho­
wawczym itp-

Dużo włożono pracy w zorga­
nizowanie i przeprowadzenie tej 
akcji, toteż wyniki jej są jak 
najbardziej dodatnie. Dziś nie 
ma juz w naszym powiecie nau­
czyciela szkoły podstawowej, 
który nie byłby stałym czytel­
nikiem książek pedagogicznych, 
wypożyczanych z PBP w Puł­
tusku. Czytają je również nau­
czyciele szkół średnich, wycho­
wawczynie przedszkoli, pracow­
nicy administracji szkolnej, ucz­
niowie Liceum Pedagogicznego 
i inni.

Jest to dorobek bardzo duży. 
Był on możliwy dzięki pracy or­
ganizatorów czytelnictwa, właś­
ciwej postawie całego - nauczy­
cielstwa w powiecie oraz ofiar­
nej i bezinteresownej pracy kie­
rowników punktów bibliotecz­
nych.

T. WALESKIEWICZ
Pułtusk

nościach wynika również z 
faktu, iż średnie szkoły zawo­
dowe tych zadań spełniać na­
leżycie nie są w stanie. W 
okres wyżu wint^śmy więc 
wejść z całym planem rozwo­
ju sieci szkolnictwa ponad- 
średniego (szkoły pedagogicz­
ne, służby zdrowia, niektóre 
techniczne, artystyczne, ekono­
miczne i inne)".

Ale to jeszcze nie rozwią­
zuje sprawy. Należy dokonać 
takich posunięć, które ułatwia­
ją młodzieży kończącej licea 
ogólnokształcące dostęp bez­
pośredni do pracy. Można te­
go dokonać przez zróżnicowa­
nie szkolnictwa tego na typy 
i wprowadzenie przedmiotów 
o charakterze praktycznym, 
nawiązującym do różnych 
form dostępnej dla absolwen­
tów liceów ogólnokształcących 
pracy zawodowej. I trzeba zor­
ganizować sieć informacyjną 
o rynku takiej pracy. Jest to 
sprawa bardzo pilna.

Następnie prof. Falski oma­
wia jeszcze inną, wyodrębnia­
jącą się grupę młodzieży, któ­
ra nie jest lecz powinna być 
przedmiotem bacznej uwagi. 
Mowa o młodzieży, której nie 
udaje się w pierwszym roku 
po maturze dostać do szkoły 
Wyższej czy ponadśredniej i 
która usiłuje dostać się do

Wykłady
filozoficzne

Redakeja tygodnika „Argumen­
ty” 1 Klub Międzynarodowej 
Książki 1 Prasy organizują cykl 
odczytów pod nazwą: Wielcy fi­
lozofowie.

Wykłady będą odbywały się w 
każdy • ■ • - -- ■* —
wiarnl 
Swialt 
ści:

Prof. 
raklit 
dlalektyka 
2.XII, godz. 19;

IRENA 
Biblioteki 
„Spór o ---------
z „Fedona” o śmierci 
czyta JAN KURNAKOWICZ — 
piątek — 9.XII, godz. 19;

Dr KAZIMIERZ LEŚNIAK: „De- 
mokryt — śmiejący się filozof” — 
piątek — 16.XII, godz. 19. Wstęp 
wolny.

piątek o godz. 19 w ka-
Klubu MKiP, ul. Nowy 

27, w następującej kolejno-

Nauczyciel uratował 
życie dziecka

Do klasy, w której uczył 
PAWEŁ WAWRZYNIAK, kie­
rownik Szkoły Podstawowej w 
Wymysłowle, pow. Gostynin, 
zapukały w dniu 14 listopada 
br. dziewczynki i powiedziały: 
„Krysia się topi”. Z chaotycz­
nych wypowiedzi trudno było 
zorientować się koledze Wa­
wrzyniaków’!, kto i gdzie się 
topi. Kiedy jednak padło sło­
wo: staw, kol. Wawrzyniak po­
chwycił stojący przy szkole ro­
wer ucznia i jak tylko mógł 
najszybciej pojecbał do znaj­
dujących się w odległości 150 
m stawów. Leżąca aa ziemi 
teczka szkolna zdradziła, w 
którym z dwóch stawów mógł 
nastąpić wypadek. Skrawek 
występującego z wody fartu­
szka wskazał, gdzie znajduje 
się topielec. Bez namysłu prze­
skoczył koL Wawrzyniak że­
lazną poręcz znajdującą się na 
betonowym ogrodzeniu stawu i 
zanurzony po szyję w przej­
mująco zimnej wodzie, brodząc 
w głębokim mule, dotarł do to­
nącej dziewczynki. Była nią 
Krysia Maćkowiak, uczennica 
klasy ni. Nie dawała już zna­
ków życia. Nadbiegły dzieci. 
Kol. Wawrzyniak polecił im 
wezwać pogotowie, a sam zajął 
się udzielaniem pierwszej po­
mocy. O sobie pomyślał dopiero 
wtedy, kiedy oddal dziecko w 
ręce przybyłego lekarza. Ten 
stwierdził, że tylko sekundy 
dzieliły dziewczynkę od śmier­
ci.

Krysia żyje. Uratował ją 
nauczyciel — ojciec siedmiorga 
dzieci. Skutki zimnej kąpieli 
odbiły się ujemnie na jego 
zdrowiu. Cieszy się jednak z 
dokonanego czynu i mówi, łe 
wzruszające podziękowanie 
przybyłej do szkoły delegacji 
jest pełną dla niego zapłatą.

JAN JANKOWIAK 
sekretarz Ogniska w Krobi

dr JAN LEGOWICZ: 
dlalektyka 
myśli”

KROSSKA, 
Klasyków 

Sokratesa”.

rICZ: „He- 
istnienia 1 
piątek —

redaktor
Filozofii: 

Fragmenty 
Sokratesa,

Koleżanko,. Kolego !
jeśli chcesz zamienić etat, mieszkanie, nawiązać 
korespondencję z Koleżanką lub Kolegą, przyspie­
szyć załatwienie Innej jakiejś ważnej dla Ciebie 
sprawy, osiągniesz to zamieszczając ogłosze­
nie w GŁOSIE NAUCZYCIELSKIM.

Ceny ogłoszeń
DROBNE: HANDLOWE - 3 ił za 1 wyraz, 
DROBNE: OSOBISTE (poszukiwania I zaofiaro­
wania pracy, poszukiwania osób I rodzin, zagu­
bienie dokumentów lub przedmiotów - 2 zł za 
1 wyraz). Ogłoszenia kolorowe o 50 proc, droż­
sze.
RAMKOWE HANDLOWE: reklama, towar, usługi 

14 zł za 1 ems, 
NEKROLOGI (w ramkach) 12 zł za cnty

Uwaga, ogToszenfa prosimy nadsyłać pótf adre­
sem: -„wydawnictwo'„Prasa Krajowa" - Warszawa, 
ul. Wiejska 12. Telefon 21-48-57, wpłacając należ­
ność przekazem pocztowym lub przelewem na konto 
NB? -fil Oddział Miejski, W-wa 1527-6-131.

Adres redakcji; Warszawa, uL Bpasowskier • Telefony: 6-S4-20, 8-16-11 
wewn. S60, «1, 762 263, 264. Godziny przyjęć członków kolegium re­
dakcyjnego: Teofil Wojeftsk) (naczelny redaktor) — godz. 8.30—10 Jan 
Szurek (sekretarz redakcji) — godz 8—15. Stanisław Brzozowski (re­
daktor działu związkowego) - godz 8—15 Zamówienia .1 przedpłatę za 
prenumeratę „Głosu Nauczycielskiego" przyjmują urzędy pocztowe 
t listonosze prenumerata kwartalna zł 8 półroczna zl 18, roczna zł 31-20 
Termin zgłaszania przedpłaty do dnia 16 miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty Ogłoszenia należy nadsyłał pod adresem: Wydaw. 
nictwo prasa Krajowa” - Warszawa Wiejska 12. tel. 21 48-51, Wydaje 

1 administruje „Prasa Krajowa” RSW „Prasa" Warszawa ul Wiejska 
12 tel 8 24 11 Nie zamówionych artykułów redakcja n,A twrars Drak 
Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego”. .Żarn, 7605 C-51

Zmiana pałeczki czy kursu?

ZWYCIĘŻYŁ więc Kennedy. I
Będzie to najmłodszy z i 

wszystkich prezydentów ame-. 
rykańskich. Będzie też na ;ym : 
stanowisku pierwszym kątolil- 
kiem i pierwszym Irlandczy­
kiem, Pytanie tylko czy i pod ' 
innymi względami będzie się 
różnił od swoich poprzedników , 
w Białym Domu.

W kampanii wyborczej tym I 
razem — wbrew uświęconej 
tradycji — obaj pretendenci do 
prezydenckiego fotela główny 
nacisk położyli nie na sprawy 
wewnętrzne, lecz zagraniczne. 
Ich poglądy jednak na różne 
problemy światowe były mimo 
wszelkich pozorów bardzo do 
siebie podobne, a różniły się 
właściwie tylko w sprawie 
przybrzeżnych -wysp chińskich 
Quemoy i Matsu. Ale dyskusja 
nad tym nie trwała długo i 
obaj kandydaci jakby za ci­
chym porozumieniem przestali 
ten temat wałkować. Propa­
gandowa wojna wyborcza o- 
bracała się w końcu wokół 
kwestii: jaka jest pozycja USA 
w świecie. r

Tak więc w drugiej połowie 
stycznia Kennedy stanie na 
czele rządu amerykańskiego ja­
ko homo novus, nie obciążony 
i nie skrępowany przeszłością. 
Można by wiązać z tym wiele 
nadziei, bo prezydent USA jest 
rzeczywistym kierownikiem 
rządu. Ale nawet najbardziej 
energiczny^ polityk na tym sta­
nowisku jest zawsze w mniej­
szym lub większym stopniu 
zależny od tych kół, które 
wielomilionowymi subsydiami 
sfinansowały jego kampanię 
wyborczą, i od tych sił, które 
sprawiają, że bez względu na 
to. jakie stronnictwo uzyska w 
wyborach większość — polity­
ka zagraniczna USA 
w końcu zawsze w te 
leiny,

Niezależnie zresztą 
Wszystkich kalkulacji

wchodzi 
same ko­

od tych 
-. politycz­

nych Kennedy obejmie rządy 
w sytuacji mocno zagmatwanej 
i zabagnionej. Dotyczy to za­
równo sfery spraw międzyna­
rodowych, jak i wewnętrznych.

Aż do wyborów odczekał Ei­
senhower z ujawnieniem nie­
słychanie ciężkiego stanu fi­
nansów amerykańskich. Olbrzy­
mie wydatki na pomoc woj­
skową dla sojuszników Stanów 
Zjednoczonych z różnych blo-

32,—

55,-

13,—

Nowości wydawnicze
EDWARD GIBBON ■ —

Zmierzch cesarstwa rzym­
skiego — pjw — t. I/II — Ufl,—

WŁADYSŁAW ŁOZIŃSKI — 
Prawem i lewem — WL — 
t. I/II - 120,—

Problemy pedagogiczne I spo­
łeczne pracy szkoły w śro­
dowisku wiejskim — Wyd. 
PAN — Ossol. —

LUKIAN — Dialogi — Wyd. 
PAN — Ossol. -

BARTŁOMIEJ GOŁKA — Pra­
sa konspiracyjna „Rocha” 
— LSW —

JAN SZCZAWIEJ — Łuny
kamienne — LSW — 10,—

JOZEF BRUDKIEWICZ — Ko­
pernik i Darttyszek — dra­
mat — LSW

ELIZA ORZESZKOWA — 
Z Jednego strumienia — 
— LSW —

JULIAN GAŁ AJ — Antypka 
— LSW —

LUDWIK CHOMISSKI — 
Zwierzęta gospodarskie w 
Polsce — LSW —

TADEUSZ 2ELENSKI-BOT — 
Piekło Kobiet ■— PIW

HALINA SPIONEK — Psycho­
logia wychowawcza dla ro­
dziców — PZWS

Muza grecka — opr. i przełożył 
Zygmunt Kubiak — PIW

NATALIA HAN-ILGIEWICZ — 
Nieznośni chłopcy — PZWS

Konserwacja urządzeń elektro­
energetycznych u odbiorców 
wiejskich — W’yd. Związkowe

15,—

25,-

28,-

10“

8,50

20,—

17,50

20,—

p Technikum Ekonomiczne CRS w Odonowie j 
pod Kazimierzą Wielką, woj. kieleckie, po- J

? siada wolne etaty: J
} 1) NAUCZYCIELA FIZYKI I CHEMII, 5
j 2) WYCHOWAWCZYNI INTERNATU (kobieta), j

ków militarnych oraz utrzy- i 
manie wojsk amerykańskich w 
Surople zachodniej. i w niezli­
czonych bazach na całym świe­
cie — spowodowały tak wiel­
ki odpływ waluty, że nad do­
larem zawisła groźba dewalua­
cji. Ten stan pogorszył się je­
szcze na skutek ucieczki kapi- 
talów z USA, zwłaszcza do 
NRF 1 Anglii, gdzie bankowa j 
stopa procentowa była dużo | 
wyższa niż w Stanach Zjedno­
czonych. Gwałtowny wzrost 
ceny złota w zachodniej Euro­
pie zachwiał kursem dolara. 
Rząd amerykański podjął roz­
paczliwe kroki, aby dotychcza­
sową siłę swojej waluty pod­
trzymać. Pod naciskiem Wa­
szyngtonu rządy Wielkiej Bry­
tanii i NRF obniżyły bankową 
stopę procentową, co ma pow­
strzymać przepływ kapitałów i 
złota z USA do Europy. A o- 
statnio Eisenhower wydał sze­
reg drastycznych zarządzeń, 
które mają wpłynąć na znacz­
ne zmniejszenie zagranicznych 
wydatków USA. W jednym z 
nich nakazał powrót do kraju 
członków rodzin i krewnych 
żołnierzy amerykańskich sta­
cjonujących poza granicami 
USA, w innym — zakazał za­
opatrywania garnizonów i dy­
plomatycznych placówek w 
krajach obcych z zakupów za­
granicznych. Oprócz tego Eisen­
hower wysłał do Londynu i 
Bonn specjalne misje, które 
mają wpłynąć na rządy bry­
tyjski i zachodnioniemiecki, by 
w pewnej części przejęły na 
siebie koszty tzw. pomocy woj­
skowej czyli po prostu uzbra­
jania gospodarczo słabych so­
juszników bloku zachodniego.

Czy środki te uratują dolar 
przed dewaluacją? Nie jest 
to sprawa łatwa, zwłaszcza, że 
w wewnętrznej gospodarce 
USA wystąpiły groźne powi­
kłania, których znamieniem jest 
niebezpiecznie rosnące bezro­
bocie. Przekroczyło cno 6% _o- 
gółu zatrudnionych, a to już 
jest stan alarmowy.

Kennedy przejmie więc po 
Eisenhowerze spadek z bardzo j 
obciążoną hipoteką. Nie brak 
też w Ameryce głosów, że bę­
dzie on musiał tak jak swego 
czasu Roosevelt wystąpić z od­
powiednio przystosowanym pro­
gramem „nowego ładu” — pro­
gramem wielkich robót pub­
licznych, aby odsunąć groźbę 
recesji gospodarczej.

W niezbyt również szczęśli­
wych warunkach będzie Ken­
nedy rozpoczynał swoją poli­
tykę zagraniczną. W związku 
ze szpiegowską aferą samolo­
tu U-2 wyraził oń zdanie, że 
Eisenhower powinien dać 
Związków’! Radzieckiemu pełną 
satysfakcję. Podczas kampanii 
wyborczej wystąpił przeciwko 
angażowaniu się USA w obro­
nę wysp GJuemoy i Matsu. Tym 
i innymi deklaracjami zawdzię­
cza Kennedy opinię człowieka, 
któremu łatwiej będzie nawią­
zać rozmowy z blokiem 
wschodnim. Życzliwy ton de­
peszy gratulacyjnej premiera 
Chruszczowa zapowiada, że 
rząd radziecki przychylnie po- : 
wita wszelkie rozsądne propo- i 
zycje nowego prezydenta USA. ■ 
Wiele mówi również reakcja 
Bonn, która przeżywała wybo­
ry amerykańskie z widocznym 
zdenerwowaniem. Niektóre ge­
sty Adenauera mogłyby wska­
zywać na to, że rząd federal­
ny jakby w obawie przed 
większymi zmianami w zagra­
nicznej polityce USA starał się 
polepszyć swoje stosunki ze 
Związkiem Radzieckim.

Ale to jest wszystko kwe­
stia przyszłości. Tymczasem zaś 
rząd amerykański coraz bar­
dziej wikła się w awanturę 
kubańską. Wszystkie próby e- 
konomicznego zdławienia Ku­
by i pchnięcia jej na kolana

UWAGA!

spełzły na niczym. Rząd 
bański odpowiada na nie 
wetowymi zarządzeniami 
sprawie znacjonanizowania 
jątku przedsiębiorstw

ku- 
od- 

w 
ma­

jątku przedsiębiorstw amery­
kańskich, a umowy ' handlowe 
zawarte ze Związkiem Radziec­
kim i innymi państwami bloku 
wschodniego niweczą skutki 
blokady amerykańskiej. Re­
strykcje gospodarcze zawio­
dły więc całkowicie. Za­
wiodła także próba wy­
wołania na Kubie antyrzą­
dowej rebelii. Wojska kubań­
skie po krótkich walkach zli­
kwidowały uzbrojony oddział 
emigrantów kubańskich i A- 
merykanów, którzy przypłynęli 
morzem ze Stanów Zjednoczo­
nych, aby wywołać powstanie, 
tśfc jak to kiedyś zrobił 
del Castro.

Oczywiście, Waszyngton 
pewno nie zrezygnuje z 
szych prób obalenia siłą 
wolucyjnego reżimu na Kubie. 
Jedno z pism amerykańskich 
podało nawet wiadomość, po­
twierdzoną później przez inne 
źródła, że wywiad amerykań­
ski zakupił w Gwatemali roz­
ległe tereny i założył tam do­
brze -wyposażony poligon ćwi­
czebny dla kontrrewolucjoni­
stów kubańskich, aby przygo­
tować ich do lądowania na 
Kubie.

Z pewnością nie o samą Ku­
bę chodzi rządowi amerykań­
skiemu. „Zaraza” kubańska 
rozprzestrzenia się coraz bar­
dziej i to właśnie jest dla 
USA najbardziej groźne. Sta­
ny Zjednoczone — jak każde 
wielkie mocarstwo wyzyskują­
ce mniejsze narody — są znie­
nawidzone w krajach Amery­
ki Południowej, a w szczegól­
ności w tzw. republikach ba­
nanowych. Kuba cieszy się 
tam bardzo wielką i rosnącą 
popularnością, a sukcesy rządu 
Fidela Castro budzą w tych 
krajach nadzieje na takie sa­
mo wyzwolenie się z ekono- 
miczńej niewoli amerykań­
skiej. W trzech krajach, a 
mianowicie w Gwatemali, Ni­
karagui i Costarice wybuchły 
ostatnio powstania przeciwko 
rządom prezydentów-dyktato- 
rów, którzy swoją władzę o- 
pierają wyłącznie na protek­
cji amerykańskiej. Dyktatorom 
udało się powstania te zdła­
wić, przy czym rządy Gwate­
mali i Nikaragui oskarżyły 
Kubę o Inicjowanie i podsy­
canie rebelii oraz o zaopatry­
wanie buntowników w broń. 
Rządy te rzekomo zwróciły się 
do Waszyngtonu o patrolowa­
nie przyległych wód, aby Ku­
ba nie mogła wspierać pow­
stańców. W odpowiedzi na to 
Eisenhower skierował na Mo­
rze Karaibskie okręty wojen­
ne. Już po tym fakcie prezy­
dent Gwatemali złożył oświad­
czenie, że bynajmniej 
sił o taką obronę, 
okręty amerykańskie 
wodach przyległych 
do kontynentu, ile raczej do 

, wyspy Kuby. Czas pokaże, czy 
jest to tylko demonstracja, 
czy toż wstęp do szerszej akcji 
przeciwko rewolucji kubań-

■ skiej.
Jakie stanowisko zajmie w 

i tej sprawie Kennedy? Fidel 
; Castro — jak wiadomo — nie 
ma do niego zaufania..

Na razie jeszcze wszystkie 
posunięcia rządu amerykań­
skiego idą na rachunek Eisen­
howera. W Nowy Rok Kenne­
dy złoży na stopniach Kapi­
tolu uroczyste ślubowanie, a 
za dwa miesiące przejmie w 
swoje ręce nie tylko rządy w 
USA, lecz także faktyczne 
kierownictwo polityczne całego 
bloku zachodniego. Czy obró­
ci ster, czy utrzyma dotych­
czasowy kurs — od tego, być 
może, będzie zależała sprawa 
pokoju i wojny.

■w-ż W

Już w przyszłym roku Liceum Ogólnokształcące to Biffłob 
gach, woj. kieleckie, otrzyma obszerny i dobrze toyposażony 

to nowoczesne pomoce naukowe budynek szkolny.
Foto: Cz. Górski
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Marzyciele i carobójcy

UWAGA!
WYDAWNICTWA GEOLOGICZNE przypominają PP 
NAUCZYCIELOM geografii, botaniki, zoologii, hi­
storii, że już są w sprzedaży w wojewódzkich punk­
tach CEZAS — wielobarwne ścienne t a b 1 ic e 
przedstawiające
„KRAJOBRAZY DAWNYCH EPOK GEOLOGICZNYCH"
Komplet składa się z 10 tablic (form. 70X100) i ksią­
żeczki zawierającej szczegółowy opis każdego obrazu:

| Morze sylurskie
■ Las karboński
■ Brontosaurus
0 Stegosaurus i Allosaurus
B Archaeopteryx i Compsognathua
B Las trzeciorzędowy
B Mamut
B Praczłowiek — Pithecantropus
B Człowiek neandertalskl
B Siedziba człowieka starszej epoki kamiennej

Plansze malowane są przez znanego czeskiego artystę 
malarza Zdenka Buriana pod kierunkiem naukowym 
profesora paleontologii uniwersytetu praskiego dr 
Józefa Augusty. Aby zapewnić wysoki poziom tech­
niczny, tablice wydrukowano w Czechosłowacji. Ich 
walory naukowe i dydaktyczne podkreśla fakt, że 
niejednokrotnie reprodukowane były w podręczni­
kach wydawanych na całym świecie. Powyższa seria 
tablic jest zatwierdzona przez Ministerst-wo Oświaty 
pismem Nr PM3-3050/59 z dnia 9. XII. 1959 r. do 
użytku w szkołach podstawowych i średnich. Znak 
rozpoznawczy serii PS-1974-G-369-KG.

Tablice otrzymać można w wojewódzkich 
punktach CEZAS.
Cena kompletu wraz z broszurą z objaśnie­
niami wynosi 96 zł.
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wódców i wybitnych działaczy 
oraz ich wysiłki skazane z gó­
ry na niepowodzenie. Zarówno 
podjęte z wielkim zapałem 
wejście „w lud”, w celu u- 
świadamiania politycznego ro­
botników i. chłopów, jak też 
demonstracja na placu Kazań­
skim, spisek czehryński i sze­
reg zamachów na cara i jego 
urzędników, nawet w przy­
padku powodzenia — nie mo* 
gły przynieść realizacji upra­
gnionych zamierzeń. Przynosi­
ły natomiast przywódcom i or. 
ganizatorom wyroki śmierci 
lub długoletniego więzienia w 
osławionych twierdzach Szlisen- 
burga i piotropawłowskiej.

Jednak walka narodników 
znaczona przez lata ogromnym 
poświęceniem się sprawie, he- 

i roicznym bohaterstwem, cier­
pieniem i katorgami, miłością 
do ludu i internacjonalizmem, 

' a szczególnie braterstwem z 
' polskimi towarzyszami — była 
i i jest przykładem dla przy­
szłych pokoleń.

Na liście bohaterskich dzia­
łaczy rosyjskich organizacji na­
rodowych nie brakło Polaków’, 
którzy' walczyli i ginęli wraz 
z rosyjskimi rewolucjonistami. 
Tak np. po kilku nieudanych 
zamachach na cara, zamachu 
dokonał Polak Ignacy Hrynie­
wiecki.

A oto słowa z książki:
„Wtem od tłumu, który tło­

czył się zewsząd wokół cara, 
oddzielił się młody człowiek i 

I stanął z nim twarzą w twarz. 
। To „Kotik” — Hryniewiecki, 
! chcąc uniknąć zbyt wielu ofiar, 
.postanowił zginąć razem z ca- 
’ rem. Wprost spod palta podsu- 

i ra w oka mgnieniu wybucha 
ze strasznym hukiem.

Na ćhwilę całe otoczeni* 
przykrył obłok dymu.

Gdy dym opadł, straszny wi­
dok przedstawił się zebranemu 

i tłumowi. Na ziemi siedział 
1 przykucnięty, z oderwanymi 
nogami, car Wszechrosii, Ale­
ksander II, a obok niego na 
śniegu, ociekając krwią. leżał 
nieznany człowiek, przypusz­
czalnie zamachowiec.

Mimo natychmiastowej po­
mocy, car w niespełna godzi­
nę po zamachu skonał, a w 
godzinę później zmarł również 
Hryniewiecki, który, aczkol­
wiek ranny, był przytomny i 
na pytanie, kim jest, odpowie­
dział:

— Nie wiem.
Nie wyjawił swego nazwi­

ska”.
Książka napisana jest nie­

zwykle ciekawie, dobrym sty­
lem i językiem. Autor potrafi 
zainteresować tematem i u- 
trzymać czytelnika przez cały 
czas w napięciu. Tak więc za­
równo ze względu na treść jak 
i formę warto polecić ją mło­
dzieży, a, przede wszystkim 
warto samemu przeczytać. 
Książka ma jeszcze i tę war­
tość, że Baumgarten zebrał w 
niej szeroki materiał historycz­
ny. 207 nazwisk postaci wy­
stępujących w treści autor ze­
stawia na końcu książki, da­
jąc przy nich krótkie notatki 
bibliograficzne. (Co za źródło 
dla nauczycieli historii tego o- 
kreisu!). Autor zamieszcza rów­
nież 64 bardzo ciekawe ilustra­
cje; fotografie i reprodukcje o- 
brazów, które ilustrują treść, 
zbliżając ją do czytelnika.

KAZIMIERZ PODGÓRSKI

W cyklu biblioteki popular­
nonaukowej „Światowid” 

ukazała się książka Leo­
na Baumgartena pt. „Marzy­
ciele i carobójcy”. Jest ona za­
twierdzona przez Ministerstwo 
Oświaty do bibliotek szkół li­
cealnych i do działów nauczy­
cielskich w bibliotekach szkół 
podstawowych i jak najbar­
dziej zasługuje na to, by zna­
leźć się w tych 
jako ciekawa 
pozycja.

Treść książki 
tle działalności 
nizacji wolnościowych 
jących w Rosji w latach 1866— 
1884, a stawiających sobie za 
cel walkę z caratem. Walka ta 
przyciągała poprzez swe szczyt­
ne założenia i csl.e niezwykle 
ofiarne, pełne poświęcenia i 
odwagi jednostki, rekrutujące 
się przeważnie z postępowej 
młodzieży wywodzącej się ze 
sfer inteligenckich. Organiza­
cje te, oparte na utopijnej ide­
ologii, przyjmowały za formę 
wałki zamachy na dostojników 
i przywódców panującego rzą­
du, a przede wszystkim na ca­
ra, sądząc mylnie, że usunięcie 
ód władzy określonej jednostki 
lub jednostek jest drogą 
poprawy stosunków 
nych.

Dopiero po upadku 
nej Woli” w 1884 r. 
przez Plechanowa, 
narodnika, _ i _ 
zwą „Wyzwolenie Pracy” stała 
się nowym etapem w dziejach 
rosyjskiego ruchu rewolucyj­
nego. Organizacja ta bowiem 
zapoznawała robotników z so­
cjalizmem naukowym, zwal- ,
czała utopijność narodnictwa i i wa pod nogi cara bombę, któ- 
popularyzowała wiedzę mar­
ksistowską.

Baumgarten omawia w swej 
książce szczegółowo działal­
ność poszczególnych organiza­
cji, kreśląc w sposób żywy i 
interesujący sylwetki ich przy-

bibliotekach 
i wartościowa

osnuta jest na 
licznych orga- 

dzlała-

do 
społecz­

„Narod- 
założona 
dawnego 

organizacja pod na-

nie pro- 
Niemniej 
krążą po 
nie tyle

WTU

DYREKTORZY I KIEROWNICY SZKÓŁ

PBZEDSIEBIDRSTWD k q
ZAOPATR^NIA SZKÓŁ

w WARSZAWIE

posiada duży wybór POMOCY NAUKOWYCH 
szczególnie do biologii i fizyki.
Między innymi możną nabyć:

Amperomierz cieplny
Belka drewniana do momentu sił

@ Busola
Butelka lejdejska
Butelka lejdejska rozbieralna

$ Baroskcp

8 Dzwonek elektryczny — model 
Fotometr Richtego

O Koćherer

8 Linia przes. wys. napięcia 
Model pompy strażackiej

® Młynek Segnera
Manometr membramowy — model

§ Nurek Kartezjusza
$ Opornica
1$ Przyrząd 
S Przyrząd 
© Komplet 
© Przyrząd 
© Przyrząd . „
& Rozbrajać/
© Siatka Faradaja
© Silnik elektryczny — model
© Tarcza barw zasadniczych 

Wirownica komplet.
© Wielokrążek różnicowy 

Wanienka do załam, światła
® Cetyniec większy
© Szkiełka przedmiot.
© Smietka cebulanka
© Strąkowiec cebulowy
© Wiwarium
9 Liczmany do matematyki ki I 
© Model Pitagorasa
w; Przedłużacz z haczykiem

Zamówienia realizowane będą w kolejności wpływu 
aż do wyczerpania zapasów.

korbowa
Hoocka na zginanie
Hoocka na rozciąganie 
do prawa Archimedesa 
do odbicia prom. clepL 
do wyk. ciągu w kominie
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Konkurs „Szlakiem
Sztafety Oszczędnych”

W pierwszej fazie konkursu „Szla­
kiem Sztafety Oszczędnych” wzięło 
udział 465 szkół z Warszawy i woj. 
warszawskiego. Z woj. warszawskie­
go 386 szkol, z Warszawy — 79.

Komisja w składzie: przedstawi­
ciel Kuratorium Okręgu Szkolnego, 
przedstawiciele ZHP, ZNP i PKO 
do nagród za pierwszą fazę kon­
kursu wytypowała następujące 
szkoły:

Dwie pierwsze nagrody w wyso­
kości 2 500 zł otrzymują:

1) Szkoła nr 25 wT Warszawie, ul. 
Ogrodowa 16;

2) Liceum dla Wychowawczyń 
Przedszkoli w Płocku.

Szkoła Nr 25 w Warszawie już od 
dłuższego czasu uczestniczy w kon­
kursie oszczędzania. Szkoła ta zo­
stała nagrodzona „Kartą Olimpij­
ską” zajmując pierwsze miejsce w 
konkursie „Olimpiada Oszczędnych” 
w roku szk. 19a9/6U. Szkoła ta ma 
także duże osiągnięcia w pracach 
społecznie użytecznych. Są to np. 
zasadzenie 100 drzewek i krzewów 
obok szkoły, uprzątnięcie boiska 
szkolnego itp.

Liceum dla Wychowawczyń Przed­
szkoli w Płocku również jest sta­
łym uczestnikiem naszych konkur­
sów. 100 proc, młodzieży bierze u- 
dział w konkursach. Uczennice tej 
szkoły wykonują prace społecznie 
użyteczne: zbierają makulaturę i 
tłuczkę, usypały górkę do sanecz­
kowania dla dzieci z przedszkola. 
W szkole istnieje współzawodnictwo 
w terminowości ^łat na książecz­
ki SKO, co w rezultacie dało duże 
saldo wkładów.

W dniu 6.X. br. odbyło się w tej 
szkole spotkanie aktywistek SKO 
z przedstawicielem redakcji odpo­
wiednika naszej „Błękitnej Sztafe­
ty” z radia czeskiego i redakcją 
„Błękitnej Sztafety”.

Cztery drugle nagrody w wysoko­
ści 1M0 zł otrzymały:

1)

2)

ni
4)

Szkota Podstawowa Nr 87 w 
Warszawie, ul. Malownicza 23; 
Szkoła Ogólnokształcąca im. 
Władysława IV w Warszawie, 
ul. Jagiellońska;
Szkoła Podstawowa w Serocku, 
pow. Nowy Dwór Mazowiecki; 
Szkoła Podstawowa w Komoro­
wie Starym, pow. Ostrów Ma z.

Sześć trzecich nagród w wysoko­
ści 500 zł otrzymały:

1)

2)

3)

*)

5)

«)

Szkoła Podstawowa Nr 53 w 
Warszawie, ul. Marymoncka;
Szkoła Podstawowa Nr 192 w 
Warszawie, ul. Otwocka;
Szkoła Podstawowa i Licealna 
fm. Zamoyskiego w Warszawie, 
ul. Smolna 30
Szkoła Podstawowa w Broni­
szach, pow. Pruszków;
Szkoła Podstawowa w Jasieni­
cy, pow. Wołomin;
Szkoła Podstawowa w Krusze­
wie, pow. Ostrołęka.

Ogłoszenia drobne
CHĘTNIE nawiążę korespondencję 
z koleżankami i kolegami z róż­
nych stron Polski. Ilona Adria- 
nowska. Bronisin, poezta Wiskitno, 
powiat Łódź. 440

ZGUBIONO legitymacją służbową 
nr 267 wydaną przez Inspektorat 
Oświaty w Lublinie na nazwisko 
ADELA MARCIUK. 441

MANEKINY krawieckie oraz inne 
pomoce do robót ręcznych poleca 
OKOŃSKI. Warszawa, Zielna 35.

428-0

DZWONKI szkolne elektryczne, 
korytarzowe, podwórzowe — na­
prawia, wykonuje nowe — War­
sztat Rzemieślniczy BAN ASI AK, 
Szopienice 2. Oferty na żądanie.

WYKONUJĘ szkolne zegary sygna­
lizacyjne z nakręcaniem 'ręcznym 
i elektrycznym. Stanisław FORYŚ, 
Bielsko-Biała, Dzierżyńskiego 39. 

406-0

KONKURS
NA PODRĘCZNIK FIZYKI DLA KL II ZSZ 

Państwowe Wydawnictwa Szkolnictwa Zawodowego 
komunikują o powołaniu Sądu Konkursowego w składzie:

Przewodniczący: prof. Czesław Ścisłowski
Członkowie: mgr Aniela Nowicka

mgr Witold Drożdż 
mgr Inż. Remigiusz Godyckl 

mgr Wanda Żmigrodzka 
Na konkurs zgłoszono dwie prace pod hasłami „alfa, beta” 
i „Zeta” obejmujące — zgodnie z warunkami konkursu — 
część podręcznika dla kl. II zasadniczej szkoły zawodowej 
(nauka o elektryczności).
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